KARB _ + SZTOLNIA W SOWINIS MCZ i 
KIEJ — KOMPLEKS „RIE: 
CZY KOPALNIA Wi . 


Ć 4 s 
AWNIENY W 
2 ARB * Q WA 
Indeks 37010X ISSN 1505-6104 Nakład 12 350 10) 008 


_ 


mietnik... 
% 


a 
ę R © Ba * 
w = © WROBEL 
E R - 0 MMVUU! 
>» kj > oc 2 [U 
- ŻE” 


IAI 


11505/1610001 


| 


FIRMA WIATN 
Q 


G 
NAJWIĘKSZY WY WAROJESICJE 


BOR 
s: DFX Spectrum DETECI 


A SSP - 3000 
GTI 2500 MXT Tracker ©.) u 
47 h EcEŻ 
23 XLT Spectru 


ACE 250 Master Hunter 
8 Ą e CX Plus a” 
GTP 1350 = 
NUWES GTI 1500 


INFI 

aż kar Prizm IV 

e=$ł 3900 D " 

Sea Hunter G9!1 PRO PI SZNG 
GTAx 550 Mark l Stinger Ę A 
a Z A NU 
© rizm V Sovereign GT 
. A Explorer SE 
Quattro 
, M Excalibur 


Technologia BBS praca 

na 17 częstotliwościach 

Detektor pracujący 1,5 kHz - 25,5 kHz 

w technologii FBS, (w zestawie akumulator, 

dostępnej dotychczas tylko! ładowarka i osłona cewki) 
wykrywaczach Explorer. z na 28 częstotliwościach x 

w zakresie 1,5 kHz do 100 kHz. 1 
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"Tajemnica świnoujskiego betonowca 

Poniemiecki betonowiec z czasów Il wojny światowej — je- 
den z trzech znanych na całym polskim wybrzeżu — jest od 
stycznia br. cięty na dnie Świny. Pod „okiem” służb konser- 
watorskich i ustawy o ochronie zabytków... Na powierzchnię 
wydobywane są długie zbrojone plastry. Z górnego pokładu 
naszego statku najlepiej widać składowisko betonowych 
szczątków. Leżą na zardzewiałej barce. Z ich końców sterczą 
stalowe BRE Cała sieć zardzewiałych prętów kupna 


Zniszczyć bohatera, czyli Oddział Il oskarża 
7.VI.1939 roku Sąd Wojskowy w Warszawie ogłosił sentencję 
wyroku w sprawie Jerzego Sosnowskiego — 15 lat więzienia, 


wydalenie z armii, pozba- 
wienie praw obywatelskich 
i grzywnę w wysokości 200 
tys. zł. W opinii obserwują- 
cych proces oficerów, skaza- 
ny miał sporo szczęścia. Za 
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każdy fragmencik.. 


3 Ratujmy dokumenty 
Apel Archiwum Czynu Niepodległo- 
Ściowego AAN 

3 


Il ZEE o klin, 
-naukowa , „MRU LE fakty, 
mity, histo! ia”. 


POSZUKIWANIA 
9 


Mumie z Niepruszewa 
Zapomnianą kryptę z XIX w. od- 
kryto pod posadzką kościoła 
w Niepruszewie. Zagadką pozo- 
staje, kim byli pochowani tam 
duchowni. 


10 Sztolnia w Sowinie — kom- 
RÓ „Riese”, czy kopalnia > 
węgla? 

15 Geofizyka w służbie eksplo- 
racji 


18 Kompleks Soboń — zawał 
pokonany 
Tym razem eksploratorzy zawitali 
na nieco zapomniany, choć nie- 
zwykle ciekawy kompleks Soboń 
pełen rozbudowanej infrastruktury 
naziemnej, licznych śladów masko- 
wania robót oraz niepokonanych 
zawałów. 


20 Poligon Stablack (cz. 4) 


Okładka: Jarosław Wróbel 


24 Tułaczka skar- 
bów gnieźnień- 


skich TA 


27Panzerwerk 
w Bur- 
schen 


30 Remanenty poniemieckie 
z zamku Księżno 
Przy okazji badania akt archiwal- 
nych PPT odnalezione zostały do- 
kumenty dotyczące remanentów 
poniemieckich dzisiejszego zamku 
Książ. 

33 Poszukiwacz zdążył... 

34 Myśliwy i ofiara? 


36 Poszukiwanie w zgodzie 
z prawem 

37 Zajrzeć do pucharu śmierci 
Wystartował 23.1X.1968 r. z lotni- 
skowca USS Hancock. Miał zbom- 
bardować instalacje wojskowe 150 
mil od Hanoi. Kiedy zawracał po 
wykonaniu zadania, pocisk prze- 
ciwłotniczy zmiażdżył kabinę jego 
samolotu... 


ATRZYMANE W KADRZE 


40 Z kart albumu „marynarza 
ORP „Garland” 


zdradę, o którą go oskarżo- 
no groziła kara śmierci. Czy 
jednak przeprowadzenie 
procesu w wyższej instancji, 
podważenie wyroku i unie- 
winnienie skazanego mogło 
zmienić nastawienie ofice- 
rów II Oddziału Sztabu Ge- 
neralnego WP przekonanych, 
że Sosnowski był współpra- 
| cownikiem niemieckiego 
wywiadu? 


JAJEMNICE HISTOR| 


| 48 Więcej fikcji niż prawdy 


Kolejne dowody w sprawie koman- 
dora Henryka Kłoczkowskiego, 
dowódcy ORP „Orzeł” 


FORTYFIKACJE 


5 | Niemieckię żelbetowe za- 
gy. przeciwpancerne pod 
rocławiem 


BATALIE I POTYCZKI 


54 Chwalebna zdrada: Rarań- 
cza 19 
90 lat temu, w lutym 1918 r., żołnie- 
rze polscy zwrócili broń przeciw 
sprzymierzeńcom, by przejść na 
stronę dotychczasowego 


przeciwnika. 


57 Odznaka Oddzia- 
łu Pancernego Le- 
gionu Condor 


59 Odznaka pamiątkowa Kor- 
pusu Kadetów nr I 
ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


6 | Wcieniu Katynia... 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Io marca w Księgar- 
dkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Spośród różnego rodzaju dokumentów będących źródłem prawdy historycznej szczególne 
znaczenie — zwłaszcza dla tych, którym najcenniejsze wydaje się poznanie indywidualnego do- 
świadczenia historii, jakie staje się udziałem człowieka — mają osobiste notatki, dzienniki, czy te: 
listy pisane przez ludzi skonfrontowanych z rzeczywistością, której wymiar, ranga, okoliczności bądź 
przyszłe skutki, nadają historyczny sens i miejsce. To w nich częstokroć najlepiej widać codzienne 
życie, które domaga się swoich praw i wartości, w okolicznościach, które właśnie przeciwko tym 
prawom występują. 


Nie ukrywam, że podzielam tę szczególną fascynację związaną z poznawaniem historii wo- 
jennych wydarzeń, poprzez pryzmat powszedniego dnia zwykłego człowieka, swoistego mikroko- 
smosu wypełnianego zabieganiem o przeżycie, o godność, szczęście, pewną dającą się zrozumieć 
normalność. 

Ten wymiar przeżywania historii najpełniej oddają zapisane słowa — to one tworzą obraz, który 
jest daleko pełniejszy i bogatszy niż fotografia czy film. W nich jest prawdziwa głębia ludzkiej myśli 
i emocji. W listach czy strzępach zapisków odnajdujemy zarówno dramatyzm zdarzenia i czasu 
historycznego jak i — często pełną desperacji — potrzebę utrzymania hierarchii wartości ukształto- 
wanych doświadczeniem, wychowaniem i kulturą. 


Niestety, tych dokumentów nie jest zbyt wiele... a te, które ocalały, stają się ponadczasowym świadectwem życia ludzi, 
których jednostkowy los, choć był epizodem w krwawym teatrze wojny ukazywał jednocześnie cały jej dramat. Taki wymiar 
mają przecież dzienniki Anny Frank czy Victora Klemperera. 

Taki też wymiar mają listy z okresu Powstania Warszawskiego. 

Śwoją treścią nie obejmują zazwyczaj jakichś faktów historycznych, nie poszerzają wiedzy o militarnych aspektach Po- 
wstania, odwołują się do najprostszych spraw zwykłych ludzi, do troski o najbliższych, do tęsknoty za nimi, do uczuć, nadziei, 
niepewności, pragnienia spotkania, zapewniają o zdrowiu — i tylko tyle. A jednak aż tyle! 

Jestwiele treści między tymi słowami zredukowanymi z konieczności przez formę i cenzurę powstańczej poczty. Jestw nich 
to co najważniejsze — Człowiek, jego uczucia i skala wartości. Są jednocześnie powstańcze listy częstokroć ostatnim śladem 
życia ich autorów, tym większą wagę ma ich przesłanie i świadectwo. 

1 oile trwają, i zapewne zawsze trwać będą, spory źwiązane z oceną militarnych i politycznych aspektów decyzji o wybuchu 
Powstania, o tyle powszechnie otaczamy serdeczną pamięcią mieszkańców i żołnierzy powstańczej stolicy. 

Dlatego też fakt zakupienia kolekcji Harcerskiej Poczty Polowej i Polowej Poczty AK z okresu Powstania Warszawskiego 
przyjęliśmy wszyscy z najwyższą radością. Miejscem tej kolekcji może być tylko Muzeum Powstania i chwała wszystkim — pol- 
skiemu rządowi, muzealnikom, sponsorom wreszcie, że przedsięwzięcie zakupu kolekcji zostało zorganizowane sprawnie 
i skutecznie. 

A przecież pojawiają się enuncjacje, że zakup poprzedzały nerwowe pertraktacje, że ujawniały się różne interesy, że chętnych 
było więcej i przy braku determinacji strony polskiej wszystko mogło potoczyć się inaczej. Ważne również, że kolekcja nie stała 
się kartą w grze o Bibliotekę Pruską czy niemiecki projekt rządowy tzw. „widocznego znaku”. To trzeba docenić. 

Zapewne można stawiać pytania o ocenę zgodności z normami prawa polskiego i międzynarodowego sposobu w jaki wszedł 
w posiadanie kolekcji jej berliński (?) właściciel, tym samym też, prawnego umocowania do przeprowadzenia przez niemiecki 


dom aukcyjny samej licytacji. Ale podzielam pogląd, że wszelkie dyskusje prawne w tym zakresie daleko lepiej prowadzić (jeśli 
w ogóle) mając powstańczą kolekcję w dyspozycji Muzeum Powstania Warszawskiego — nawet jeśli zakup sankcjonowałby 
uprzednie naruszenie prawa — aniżeli ryzykować jej utratę. 
Teorię prawną zostawmy więc prawnikom — tym bardziej, że przy tego rodzaju zbiorach do głosu dochodzi polityka, która tym 
razem — podkreślam z naciskiem — dorosła do wartości wyznaczonej przez powstańczą kolekcję. I nie jest nią 224 tys. euro... 
A ponieważ historia jest po prostu bezcenna — niech mi będzie wolno zaprosić na kolejne z nią spotkanie. Serdecznie pole- 
cam marcowe wydanie „Odkrywcy”! 


dzaweta, Kuwieciska 
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owołane do życia pod koniec lat 90. 
P Archiwum Czynu Niepodległościowe- 

go zgromadziło dotychczas w zasobie 
Archiwum Akt Nowych największy istniejący 
zbiór oryginalnych dokumentów Polskiego 
Państwa Podziemnego i wchodzącej w jego 
skład Armii Krajowej. Samych oryginalnych 
dokumentów z okresu Il wojny światowej 
wytworzonych w strukturach Polskiego 
Państwa Podziemnego udało się nam zgro- 
madzić w sumie ponad 220 tys. stron. 

Dzięki artykułom w prasie, w tym 
również w „Odkrywcy” udało się ten zbiór 
poszerzyć. Odnalazły się: 

1. Akta Mariana J. Pobóg-Malinowskie- 
go ps. „Pobóg” dowódcy 4. Kompanii Zgru- 
powania AK „Krybar” z całym zachowanym 
archiwum tej kompanii. „Dziennik Łódzki” 
pozwolił nam dotrzeć do rodziny Mariana 
Pobóg-Malinowskiego. Jest to jeden z naj- 
cenniejszych i najwartościowszych zbiorów 
oryginalnych dokumentów AK z Powstania 
"Warszawskiego jaki zasilił zbiory państwo- 
we w ciągu ostatnich kilku lat. Zgrupowa* 
nie „Krybar” walczyło na Powiślu, w tym 
na terenie Uniwersytetu Warszawskiego. 
Składa się na niego kilkaset dokumentów 
— meldunki, sprawozdania, rozkazy, spisy 
oraz wnioski awansowe i odznaczeniowe. 
Należy podkreślić, że rodzina przekazała 
dokumenty bezpłatnie. 

2. Zbiory Włodzimierza Rosłońca po- 
święcone również Zgrupowaniu „Krybar”. 
Przekazał je syn twórcy. 

3. Archiwum Jerzego Hagmajera z ory- 
ginalnymi dokumentami Konfederacji Naro- 
du, które ofiarowały nam córki Hagmajera. 
'Wśród nich są rozkazy, meldunki, materiały 
szkoleniowe i programowe, ewidencja żoł- 
nierzy Uderzeniowych Batalionów Kadro- 
wych oraz samej Konfederacji Narodu. 

4. Zbiór Leona Gajdowskiego ps. 
Ostoja” dotyczący Batalionu „Kiliński” AK, 
przy czym, do końca nie udało się wyjaśnić 
Josu oryginalnych dokumentów 4. Rejonu 
1 Obwodu Warszawa-Śródmieście AK z lat 
1943-1944. 

5. Zbiory Danuty Millerowej z doku- 
mentami i rękopisami Teresy Bogusław- 
skiej najmłodszej warszawskiej poetki 


ARMIA KRAJOWE 


2347 
Nr 
Zaświadczam, że 


Legitymacja Armii 


Krajowej Jana Ros- 
smana. 


okresu okupacji i Po- 
wstania Warszaw- 
skiego. Należała ona 
do 6. Warszawskiej 
Żeńskiej Drużyny 
Harcerskiej Szarych 
Szeregów. Za rozle- 
pianie ulotek trafi- 
ła na Pawiak, gdzie 
poddano ją torturom. Mimo choroby wzięła 
udział w Powstaniu, jednak na skutek rozwi- 
jającej się choroby zmarła w lutym 1945 r. 
Zostawiła po sobie 65 utworów napisanych 
w ciągu czterech lat okupacji. 

6. Zbiory Włodzimierza Malento z ma- 
teriałami dotyczącymi żołnierzy Batalionu 
„Parasol”. 

Powyższe zbiory są już fizycznie w zbio- 
rach państwowych, a ich dotychczasowi 
właściciele przekazali je bezpłatnie. Jest to 
oczywiście niewielki fragment interesują- 
cych i cennych kolekcji, które od kwietnio- 
wego wydania „Odkrywcy” zasiliły zasób 
AAN dzięki działalności Archiwum Czynu 
Niepodległościowego. Poszukujemy jednak 
nadal kolejnych kilkuset zbiorów, których 
istnienie udało nam się potwierdzić, jednak 
ich obecny los jest nieznany. Oto kolejny 
fragment z poszukiwanej listy: 

— archiwum Tadeusza Macińskiego 
„Prus” zawierające kilkaset oryginalnych 
dokumentów batalionów NOW-AK „Gu- 
staw” i „Harnaś” z okresu Powstania War- 
szawskiego oraz Stronnictwa Narodowego 
z okresu konspiracji, 

— archiwum batalionu WSOP „Dzik” 
z okresu Powstania Warszawskiego za- 
wierające kilkaset dokumentów tego 


ARCHIWUM 


4 KOT orrzę 


Kzetcea. 
DECZKONS Keja m (994, 


REA 222 


jan 
htcowsttety 


nc 


walczącego na Starym Mieście oddziału 
(najprawdopodobniej zostało zniszczone 
w II połowie lat 90.), 

— zbiory Władysława Sieroszowskiego 
(relacje, fotografie dotyczące sądów spe- 
cjalnych), 

— archiwum WSS Obszaru Warszawskie- 
go AK (ukryte w jednym z ogrodów na Żoli- 
borzu. Dokładne miejsce ukrycia tych doku- 
mentów znały tylko dwie osoby: prokurator 
WSS Juliusz Prachtel-Morawiński „Justyn”, 
„Cezary” i jego łączniczka „Izabela”), 

— akta Szefostwa Służby Sprawiedli- 
wości z okresu Powstania Warszawskiego 
(zebrano je tuż po kapitulacji powstania 
w zabezpieczonej skrzyni i zamurowano 
w piwnicy domu przy zbiegu ul. Hożej 
i ul. Marszałkowskiej. Po wojnie zostały 
odnalezione i zabrane przez nieznanych 
sprawców, dalszy los jest nieznany), 

— zbiory Lidii Czarnowskiej, 

— zbiory Anieli Steinsbergowej, 

— zbiory Antoniego Przygońskiego. 

Spośród zbiorów Szarych Szeregów 
szukamy: 

— dokumentów ocalałych w skrzynkach 
hufców „Kaptur”, „Zamłynie” oraz „Rady”, 
a także radomskiej chorągwi Szarych Sze- 
regów, 
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Organizatorzy: „Odkrywca” 
i Międzyrzecki OSiW. 


RAMOWY PROGRAM KONFERENCJI 
Piątek — 16 maja — dzień pierwszy 

Oficjalne rozpoczęcie konferencji — godz. 
16.00. 

— Prelekcje tematyczne wygłoszone przez 
zaproszonych gości. 

— Dyskusja z udziałem uczestników konfe- 
rencji. 

— Wspólne ognisko. 


Sobota — 17 maja — dzień drugi. Zwiedzamy 
Cały dzień przeznaczony będzie na zwiedza- 
nie. Podziemia MRU zostaną uczestnikom 
konferencji oddany we władanie. Chcemy 
także pokazać Wam okolice Międzyrzecza. 
A na zakończenie tego niezwykle bogatego 
dnia — wielkie ognisko na bunkrach. 


Niedziela — 18 maja — trzeci dzień, niestety, 
ostatni 

— Dalszy ciąg zwiedzania. Do dyspozycji będę 
przewodnicy. Od rana w rejonie bunkra 716, 
prezentacja najnowszego sprzętu elektro- 
nicznego, m.in. georadar, magnetometr oraz 
wykrywacze metalu wielu marek. 


Wpisowe na konferencji wynosi 70 zł od 
osoby. Koszty pobytu uczestnicy pokrywają sa- 
modzielnie. Uwaga: ilość miejsc ograniczona. 
Tak więc liczyć się będzie kolejność zgłoszeń. 
Przed opłaceniem najlepiej skontaktować się 
z redakcją w celu potwierdzenia wolnego 
miejsca. 


Noclegi: 

Pole biwakowe zorganizowane wyłącznie dla 
uczestników konferencji, usytuowane przy 
bunkrze 716. 

Agroturystyka w Wysokiej 

Hotel w Kęszycy Leśnej 


Zgłoszenia przyjmujemy do końca kwietnia: 
telefonicznie — (071) 329 7171 

faksem — (071) 328 83 71 

e-mailem - reklamaGodkrywca-online.com 
listownie — redakcja „Odkrywca”, ul. Kaszub- 
ska 4, 50-214 Wrocław 


Wpłaty należy dokonać na konto BZ WBK S.A. 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428, z podaniem 
dla każdego uczestnika: imienia i nazwiska, 
adresu oraz numerem PESEL, niezbędny 
w celu ubezpieczenia. 


współorganizator konferencji, Mię- 
dzyrzecki Rejon Umocniony w Pniewach, 
na terenie którego zorganizowano Muzeum 
— Izbę Pamięci oraz bibliotekę, prosi wszyst- 
kich, którzy chcą i mogą o nieodpłatne 
przekazanie eksponatów związanych z tym 
terenem. Każdy przekazany eksponat otrzy- 
ma tabliczkę z nazwiskiem ofiarodawcy. 


— archiwum Harcerskiej Poczty 
Polowej (ukryte przy ulicy Wilczej 
w Warszawie w dwóch skrzyniach, 
po wojnie wydobyte podczas odbu- 
dowy, dalszy los nieznany). 

Z terenu Podokręgu Rzeszów 
i Okręgu Kraków Ar- 
Krajowej poszu- 
kujemy: 

— zbiorów ppor. 
Michała Beresia ps. 
„Bem”, 

— zbiorów ro- 
dziny kpt. Edwar- 
da Brydaka ps. 
„Andrzej” 

- zbiorów 
Mieczysława 
Wieliczko, 

— zbiorów pry- 
watnych dokumentów 
i relacji: Józef Betlej, Jóżef Mordawski, 
Józef Paluchniak, Roman Zaziemski, Marian 
Ziobro, 
biorów prywatnych dokumentów 
: Ireny Augustyniakowej, Kazimierza 
Brydaka, Marii Grcar, Alojzego Gadziały, 
Alberta Kryszczuka, Janiny Mazurkiew 
czowej, Romana Radzika, Tadeusza Złot- 
nickiego, Aleksandry Pietrzykowej, Stefana 
Musiałka-Łowickiego, 

— zbiorów ZBOWiD Tarnów. Oddział 
w Dąbrowie Tarnowskiej - ewidencja mel- 
dunków Placówki „Malwina”. 

Z terenu Okręgu Kraków Armii Krajo- 
wej poszukujemy: 

— zbiorów: Zofii Andrzejewskiej, 
Tomasza Augustyna, Marka Czarnoty, 
Andrzeja Daszkiewicza, Tomasza Guzka, 
Emila Kuhlera, Zofii Kuśnierz, Ireny Liwo, 
Stanisławy Martynuski, Tadeusza Mazura, 
Witolda Mazura, Jana Merlingera, Maria- 
na Pelca, Franciszka Porady, Antoniego 
Stańki, Krzysztofa A. Tochmana, Janusza 
Waratusa. 

Z terenu Okręgu Kraków Armii Krajo- 
wej poszukujemy: 

— zbiorów płk. Antoniego Siemiginow- 
skiego ps. „Wiktor” (zm. 1981 r.) szefa Od- 
działu Il Komendy Okręgu Śląskiego, 

— zbiorów Juliusza Niekrasza. 

Inne: 

— zbiory Zofii, Jana i Józefa Piwników 
— rodzice i brat mjra „Ponurego” — ze wsi 
Janowice pow. Ostrowiec Świętokrzyski, 

— archiwum wywiadu Obwodu AK- 
-AKO-WiN Obwodu Wysokie Mazowieckie 
w Okręgu Białystok 1944-1947, 

— zbiory płk. Michała Stempkowskiego 
ps. „Grzegorz” — komendanta Okręgu Łódź 
1943-1945, 

— zbiory Marty Fedorowicz-Chrzanow- 
skiej (relacje, dokumenty) pracownicy BiP 
ps. „Marta”, 

— zbiory por. Pawła Stępnia ps. „Gryf” 
— dowódcy 4. kompanii 4. pp Leg. AK (12 
meldunków sytuacyjnych dowództwa 4. pp 


ka Agricoji. 


Krzyż harcerski 
Jana Rossmana 
przypiety Eugeniu- 
szowi Stasieckiemu 
1 sierpnia 1944 roku. 


Leg. AK; kilka rozkazów bojowych dowódz- 
twa 4. pp Leg. AK), 

— zbiory Piotra Szczepaniaka (relacje), 

— - zbiory Piotra Sieranta (relacje, 
zapiski żołnierza 4. kompanii znalezione 
w Bodzentynie). 

Nadal poszukujemy materiałów doty- 
czących 27. Wołyńskiej Dywizji AK: 

— zbiory Jerzego Dytkowskiego z Wrocła- 
wia (dokumentacja odcinka AK Rokitno), 

— zbiory Janusza Gan(o) z Wrocławia 
(dokumentacja komendanta Obwodu 
Kowel Jana Gano, komendanta Obwodu 
w Kowlu), 

— zbiory Józefa Turowskiego z Warszawy 
(materiały dotyczące organizacji i działań 
Okręgu AK Wołyń oraz 27 DP AK), 

— zbiory inż. Józefa Wójcika z Bydgosz- 
czy (dokumentacja Obwodu AK Łuck), 

— zbiory Michała Strusia z Gdańska (ma- 
teriały dotyczące działań op. „Kord”), 

— zbiory Weroniki Dymowicz z Ropczyc 
(dokumentacja dowódcy OP Równe), 

— zbiory Zofii Sadowskiej z Warszawy 
(raporty i sprawozdania BiP Wołyń — VIII- 
-XII 1943), 

— zbiory Ryszarda Markiewicza z Kosza- 
lina (książka rozkazów oddziału partyzanc- 
kiego „Korda”). 


Kontakt w sprawie poszukiwanych 
zbiorów: 

Mariusz Olczak — Kierownik Archiwum 
Czynu Niepodległościowego w AAN 

mariusz.olczak(©aan.gov.pl 

0-22 822 90 53 

0-22 822 52 45 

więcej informacji na stronie interne- 
towej www.aan.gov 
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Barka z przerdzewiałymi ele 
mentami konstrzkcji wraku. 


iadomość z początku 

była niepozorna, a na 

dodatek poddawana 

w wątpliwość. Beto- 

nowiec? Niemożliwe. 
Wszystkie już zostały zinwentaryzowane. 
>ą dwa — na jeziorze Dąbie i w morzu nie- 
daleko Wisełki. Był jeszcze trzeci, całkiem 
dobrze zachowany. Leżał na plaży nieopo- 
dal Niechorza. Ktoś, swego czasu nawet 
przyjęcie weselne na nim urządził. Później 
został jednak wysadzony. Innych dotąd 
mie znaleziono, choć wielu szukało... 
A nuż odkryto kolejny wrak? Natrętna 
myśl nie dawała spokoju. Itak po nitce 
do kłębka, okazało się, że rzeczywiście 
est! To znaczy jest, ale z każdym dniem 
"oraz mniej. Ubywa go. Do końca lute- 
20 ma zniknąć z dna Świny. 

Wrak leży na głębokości 11 m, nie- 
daleko wyspy Mielin w Świnoujściu. 
Kanał żeglugowy jest w tym miejscu 
7a tyle szeroki, że z brzegu trudno doj- 
szeć co się dzieje na wodzie. Zresztą 
na długie „języki” nabrzeży wyspy 
"olin nie każdy ma wstęp, a przeciw- 
'egła wyspa Mielin nie jest połączona 
z lądem; zamieszkują ją tylko kormo- 
rany. Jedyną możli: ją, aby dostać 
się w pobliże prac i być świadkiem jak 
petonowe fragmenty statku unoszą 
ię nad wodę jest wejście na barkę 
— nurkową bazę. 

Zawzięcie zdobywamy pozwo- 
nie. Dziesiątki telefonów i setki 


= * 


CI 


Ea 


e 


dnie 


Poniemiecki betono- 

wiec z czasów II wojny 

światowej — jeden z trzech 
znanych na całym połskim w 


brzeżu — jest od stycznia%br. cięty na 


winy. Pod „okiem” służb konser- 


„watorskich i ustawy o ochronie zabytków 


Na powierzchnię wydobywane;są długie zb; 


jone plastry. 


wygadanych minut. I nic! Zdobycie zgody 
graniczy z cudem. Pierwszym stopniem 
schodów do nikąd była rozmowa z komen- 
dantem portu wojennego. Odesłał do wy- 
konawcy robót. Tenże znowu tłumaczył, że 
najprościej będzie dogadać się z podwyko- 
nawcą, bezpośrednio odpowiedzialnym za 
prace wydobywcze. I tu sprawa ugrzęzła na 
amen. Gdańscy szefowie Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i Podwodnych zabloko- 
wali przepływ informacji. O dziennikarzach 


słyszeć nie chcieli, twierdząc iż... nie mogą 
im zapewnić bezpieczeństwa. I gdyby nie 
bezinteresowna pomoc Kapitanatu Portu 
Ś je oraz innych życzliwych osób, 
wrak od 60 lat spoczywający w mule cie- 
śniny, a odkryty przez przypadek, podczas 
prac pogłębiarskich, na zawsze ugrzązł by 
w niepamięci. 


Na spotkanie wraku 


Motorówka „Magda” bystro tnie wody 
Świny. Dla załogi - Panów Marka, Jurka 
i Krystiana to codzienność, Do ich obo- 
wiązków należy m.in. wożenie oficerów 
portu do punktu obserwacyjnego, skąd 
kierują żeglugą na Świnie. Jej wody 
dzielące dwie wyspy: Wolin i Uznam 
są ruchliwe jak Marszałkowska w go- 
dzinach szczytu. Przeciwległe brzegi 
łączy stała linia promowa zarówno dla 
pieszych, jak i zmotoryzowanych. Bez 
„Bielików” obsługujących przeprawę 
pomiędzy wyspami nie dałoby się 
pokonać wód, nie spiętych żadnym 
mostem. Przy nabrzeżu znajdziesz też 
międzynarodowy terminal promowy. 
Dalekomorskie olbrzymy jak „Polonia” 
i „Wolin” odbijają stąd codziennie 
kierując się w stronę Szwecji i Danii, 
a latem także na niemiecką wyspę 
Bornholm. Naprzeciwko terminalu 
rozciąga się pas lądu. To Półwysep 
Kosa. Należy do Marynarki Wojennej 
i stanowi zaplecze NATO. Obecnie wre 
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Pracuje eżektor, 
zwany potocznie 
„mamutem”. 


UE ŚWIO*D 
US 4) ocięte betonowe plastry 


Barka z bazą nurko- 
wą na Świnie. 


"M 
| 


Marek Nagórski 
schodzi pod wodę. 


A 
Z 
towe wody, szeroko rozlane w tym miejscu. 
Horyzont zamykają sterczące drzewa wyspy 
Mielin. Pośrodku akwenu pracuje pogłębiar- 
ka. Płetwy urządzenia cierpliwie 
zagarniają mułi wydobywają go 
na powierzchnię. — Czub wyspy 
Mielin został ścięty — tłurnaczy 
towarzyszący mi Tadeusz Bro- 
żek, starszy oficer z Kapitanatu 
Portu Świnoujście. — Dzię- 
ki temu będą tu mogły 
manewrować potęż- 
ne jednostki. 


tam praca przy budowie nowego nabrzeża 
dla wielkich okrętów wojennych. Dopływa- 
my na kraniec półwyspu. Motory na chwilę 
cichną. Z górnego pokładu naszego statku 

najlepiej widać składowisko betono- 
wych szczątków. Leżą na zardzewiałej 
barce. Z ich końców sterczą stalowe 
zbrojenia. Cała sieć zardzewia- 
łych prętów wypełnia każdy 
fragmencik... Ten widok 
trochę rozczarowuje. Bo 
nic nie wskazuje na to, że 
szare plastry, oblepione 


zwapniałymi muszlami Okazuje się, 
to wrak, który budzi że dno toru 
tyle emocji wśród wodnego usła- 
miłośników wojen- ne jest wie- 
nych tajemnic. loma niespo- 
„Magda” znów dziankami. 
uruchamia silniki. Pogłębiarka 
Za zakrętem otwiera natrafi- 
się widok na grana- ła w tym 
miejscu 

Starszy nurek Walde- na jeszcze 
mar Kryszczuk zaraz inny, stalo- 
gotowy do akcji. wy wrak, 
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ly fragment betonowej 
wypełniają stałowe zbrojeni 


czekają 


na transport do Szczecina, 


Roboczy poglądo- 
wy rysunek wraku 
— cięcia poprzecz- 
ne oznaczają, że 
w tych miejscach 
wrak pękł pod 
wpływem eksplo- 
zji. Zakreskowane 
miejsca mówią: 
został pocięty. 


który ma być również usuwany z toru, 
Mkniemy dalej. Jeszcze tylko kilkadziesiąt 
sekund do miejsca, gdzie zalega betonowy 
cel naszej wyprawy. Prace na dnie i prądy 
morskie zepchnęły go dużo niżej, niż leżał 
pierwotnie. Z 5 m osunął się na 11. Teraz 
dla wykonawców prac stanowi kłopotliwą 
przeszkodę, którą trzeba jak najszybciej 
usunąć. — O, tu i tu został pocięty - tłumaczy 
jeden z członków załogi, szkicując poglą- 
dowy rysunek czerwoną kredą. Materiały 
wybuchowe zakładane na dnie powodują 
mini wybuchy i bez mała 40-metrowy wrak 
pęka. Po czym nurkowie tną go palnikami. 
Starszy nurek Waldemar Kryszczuk szykuje 
się do zejścia pod wodę. Sprawdza sprzęt, 
koledzy pomagają mu jak najsprawniej 
ubrać się. Plusk i już go nie ma. Na dnie 
spędzi trzy godziny, tnąc betonowe cielsko. 
Eżektor, zwany potocznie „mamutem” wy- 
pluwa strugi wody. To znak, że odmulanie 
jest w toku. Na barce stoi żółty dźwig. — Jest 
za słaby, dzisiaj akcji wydobycia większego 
elementu nie będzie... — informuje załoga. 
Nie wiadomo, czy w ogóle jakichś większy 
kawałek rufy bądź pokładu zostanie pode- 


Stalowy element wraku w ręku nurka. 


Blisko wraku, 
nurkowie tną 


betonowe ciel- 


7 sko palnikami. 
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rwany ponad lustro wody. Jeśli sprzęt nie 
dopisze, światło dzienne ujrzy wyłącznie 
drobnica”. Niewykluczone więc, że film 
zdjęcia spod wody własność „divers'ów” 
sianą się jedynym świadectwem o zatopio- 
nej tu pamiątce z przeszłości. 


Betonowa epopeja 


Czy statek został w ogóle ukończony? 
- Tak, on pływał — Waldemar Kryszczuk 
rozwiewa wątpliwości. - Ma ślady po ste- 
rze i zdjętej nadbudówce. Silniki równi 
zostały zdemontowane. Na dno poszła 
sama betonowa skorupa. Wcześniej została 
«wysadzona, gdyż nosi ślady po ładunkach 
ma dziobie, około 2 m od lewej burty. Włazy 
do pomieszczeń zabite są szalunkami. To 
ma być dowód na to, że wrak holowano. 
Dzięki zabezpieczeniu z desek woda nie do- 
stawała się do wewnętrznych pomieszczeń 
— maszynowni, pomieszczeń technicznych 

luk ładunkowych. — Wewnątrz panował 
=cie pruski porządek — uśmiecha się W. 
*ryszczuk. Jeszcze tylko komory pod rufą 


Stalowa kon- 
;trukeja i beton 
utknęły w mule 
na 11 metrach. 


są niezbadane. Prowadzą do nich otwory 
nadal zabite deskami. Z obawy przed 
wybuchowym żelastwem bądź innymi nie- 
spodziankamni, nurkowie odłożyli penetrację 
na później. Najprawdopodobniej jednak 
pośrodku rufy zostanie założony ładunek 
i przez wybity otwór śmiałkowie wejdą, 
zbadać, co kryje tajemnicze wnętrze. 

Jak nazywał się wrak i do czego służył? 
To kolejne z kluczowych pytań w całej tej 
zagadce. Zwróciliśmy się ztym pytaniem do 
Przemysława Fedorowicza, znawcy tematu, 
który jako pierwszy na łamach „Odkrywcy” 
rozpoczął dyskurs o wrakach z betonu. „Po- 
chodził prawdopodobnie ze stoczni remon- 
towej w Czajczynie (Klotzwerft-Ostswine 
w Świnoujściu)” przypuszcza P. Fedorowicz. 
„Pierwsze zamówienia złożono w stoczni 
Klotzwerft-Ostswine w Świnoujściu na 12 
małych statków transportowych typu Wi- 
king. Otrzymały one numery budowy od 8do 
19. Nadzór nad ich budową bezpośrednio 
sprawowała firma Dyckerhoff £ Widmann. 
Kolejne zamówienia złożono w stoczni 
w Darłowie. Pierwsze zlecenie przewidywa- 


Fragmenty stalowej 
konstrukcji beto- 
nowca pod wodą. 


ło budowę dwóch betonowych frachtowców 
o tonażach po 3400 t. Posiadały one robocze 
numery A i B oraz numery stoczniowe 62 
i 64. Drugie zamówienie przewidywało 
budowę betonowego tankowca o nazwie 
Ulrich Finsterwalder o pojemności 2947 
BRT. (betonowiec o tej nazwie utożsamiany 
jest z wrakiem zalegającym na mieliźnie 
Jeziora Dąbie w Szczecinie — przyp. J.0-5.). 
Pierwsza seria budowanych w Świnoujściu 
Wikingów liczyła 12 jednostek o nazwach: 
Dagobert, Egbert, Friedbert, Giesbert, Heri- 
bert, Hugbert, Ingbert, Isenbert, Kunibert, 
Lambert, Siegbert, Volkbert. Do końca wojny 
nie udało się ukończyć tylko 3 jednostek (Ku- 
nibert, Siegbert, Volkbert). Pozostałe pływały 
w tzw. Transportflotte Speer przewożącej 
materiały budowlane i wyposażenie m.in. 
do Norwegii. Kolejna seria Wikingów liczyła 
także 12 jednostek o nazwach Armtraud, 
Edeltraud, Ermentraud, Friedtaud, Gertraud, 
Gieseltraud, Helmtraud, Hiltraua, Ingtraud, 
Ortraud, Siegtraud oraz Waltraud. Otrzy- 
mały one numery budowy od 130 do 141. 
Jednostki o nurnerach od 130 do 136 zostały 
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WARSZTATY KONSERWATORSKIE. 
— TORUN 2008 
betonowy tankowiec pływał pod banderą 
Czas: 17 kwietnia-18 kwietnia 2008 r. szczecińskiego armatora i obsługiwał m.in. JR 
[YTY ZUJZNOCAWZTACZENOWICJNA fabrykę benzyny syntetycznej w Policach. 
ków Artylerii i Militariów z Torunia. W wyniku bombardowania spoczął na dnie 
WISELERZIEANSCCOZNESNIAN kanału portowego, dopóki nie wydobyli go 
Szkolenia Artylerii i Uzbrojenia w Toruniu. stamtąd Rosjanie. Bierzemy pod uwagę tę 
PALOZUSLNZLCJWCZIOASTZINCW ewentualność. Jedna rzecz nie pasuje jed- 
ISOWZUEWIENOOCANANASJNOSECJZZZY nak do tej układanki — drewniane szalunki 
nocleg. zabezpieczające wejścia do pomieszczeń 
PAL OCZNA KOCACWW ASA  nowoodkrytego statku. Taka zapobiegliwość 
CSN ODZEW USENACASLNICA świadczy raczej o tym, że załoga nie została 
DGUSCOWOOTWZEWGSEIUNNCIUYAĄ zaskoczona bombardowaniem portu, ale 
LSTZSZZANCAWIELWANASTO OWY holowała statek i z rozmysłem zatopiła go Stalowa konstrukcja pokładu betonowca. 
SZW ANSEONSCUNNSZ SSE A w wybranym przez siebie miejscu. Pokrywający ją pierwotnie beton uległ 
metalowe broni strzeleckiej, prak Niewykluczone też, że betonowe znale- zniszczeniu, najprawdopodobniej pod- 
y zisko to jeden ztych anonimowych wraków, czas eksplozji mającej na celu zatopienie 
którymi usiane było polskie wybrzeże po kadłuba. 
|OWONYO CYCATA NA wojnie. Były cięte, wysadzane i zatapiane. 
Mckenic. W Świnoujściu, Szczecinie i na całym 
| CU due WSA polskim wybrzeżu jest jeszcze wiele nie 
CONST ZZWUOWUNNSCYCUANUJEEH oczyszczonych akwenów, gdzie mogą za- 
COS EWAIOINUMIENOSCUWKO YZ legać jednostki, których pozbywano się po 
Z OCZANZNWIORSCYNZANANOJ zakończeniu działań militarnych. Całkiem 
MOWA NAWOSUOWNWZCZZAYJ możliwe, że pieniądze z Unii Europejskiej, 
[OCEN NO OTW YOSCOW JAW KcicJiWssAj które płyną na nowe inwestycje wodne 
GWAIWAOAZAW ZY WICUCeJY i portowe pomogą dotrzeć do zapomnia- 
| OJCECIETSAYCOEONNACZNCJAJ IIA nych cmentarzysk. Dlatego szansa nia 
odnalezienie kolejnych i zachowanie ich 
dla potomności jako świadków historii, 
DZU o której dowiadujemy się zazwyczaj tylko 
ECS NOOCZNNCZANNYNAYCAAWCH z podręczników, wciąż się tli. 
czenie dyplomów zwiedzanie wybranych A dlaczego odkryty wrak betonowca 
dzieł Twierdzy, ognisko integracyjne. został pocięty, bez prób ocalenia go jako 
Koszt szkolenia: 100 zł. histórycznej ciekawosii 
Kontakt: 603 667 020, 607 598 138. lic? Postaramy się przybliżyć w naj 
e-mail: gientkowskiG wp.pl czasie. 


Dodatkowe atrakcje: Zwiedzanie 


Zdjęcia: Autorka 

wodowane. Los pozostałych jest nieznany. Zdjęcia spod wody oraz klatki z pod- KAASUAKCA 
Do kwietnia 1945 roku część z nich ewaku- _ wodnego filmu — Waldemar Kryszczuk,  KRAGAGSC 
otwano na zachód. Jedna lub dwie (?) znie _ Marek Nagórski, Witold Szczepanowski; KRAGGZELKIG 
zwodowanych jednostek została porzucona www. divers.com. pl KSU mi stalowego 
przez Niemców na pochylni stoczni w Czaj- Mapka — Błażej Stanisławski FARÓC 
czynie w Świnoujściu”. mau Gejazz z 

Jedną z takich skorup znaleziono tam + Redakcja serdecznie dziękuje kapita- BER dka zk Ot- 
po wojnie, pisze autor „Wraków z cernen- "mowi Januszowi Filodzie oraz starszemu czającą go konstrukcją oraz betono- 
tu"(„Odkrywca” nr 6/2001). Posiadała kom-  „afieerowi Tadeuszowi Brożkowi z Kapitana- Eo poładeni, 
pletny kadłub, ale bez grodzi poprzecznych. fu Portu Świnoujście, za pomoc w dotarciu 
Na przełomie lat 50. i 60. została wysadzona do wraku. 
w powietrze. Czyżby można było 4 
utożsamić tę jednostkę z tego- 
rocznym znaleziskiem? Nasze 
dochodzenie wyklucza tę ewentu- 
alność. Wrak z kanału przy wyspie 
Mielin jest bowiem wyposażony N 


w grodzie poprzeczne, o czym po- pomoz o | 
informował nas starszy nurek Wal- Fragment pokładu 
demar Kryszczuk. A może „nasz statku tuż przy 


wrak” został zatopiony podczas 
bombardowania Świnoujścia 
przez aliantów 12 marca 1945 r? 
W tym dniu, gdy niebo zaroiło się 
od amerykańskich „super fortec”, 
przy nabrzeżu Półwyspu Kosa 
cumował „bliźniak Ulricha”, 
wraku z Jeziora Dąbie — „Karl 
Finsterwalde”, obecnie atrakcja 
nurkowa z okolic Wisełki. Ten 


burcie. 
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i sosnowe skrzynie kry 


mnumifikowane ciała. 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Zapomnianą kryptę z XIX w. 
odkryto pod posadzką kościoła 
w Niepruszewie (k. Poznania) 
pod koniec stycznia br. Zagadką 
pozostaje, kim byli pochowani 
tam duchowni. 


łum mieszkańców Niepruszewa 
i okolic ściągnął do świątyni p.w. 
Św. Wawrzyńca, na wieść o od- 
kryciu podziemi. Na wyniki prac 
oczekiwała także antropolog, 
*lóra zeszła do podziemi. Kryptę odkryto 
podczas prac remontowych. Miejsce to było 
dotąd zasłonięte drewnianą podłogą, na 
<tórej stały ławki. Pracownicy przebili otwór 
m podłodze — z lewej strony ołtarza, od strony 
zakrystii. Oczom zgromadzonych ukazały 
się stare schody prowadzące do grobowej 
"eli. Krypta była mała, na planie prostokąta 
* kolebkowym sklepieniu. — Panował w niej 
 vałagan "opowiada Anna Wrzesińska z Pra- 
"owni Antropologicznej Muzeum Pierwszych 
Piastów na Lednicy. — Ziernia, piach i cegły 
Bre były z kośćmi. 
__ Naukowiec wrazz pomocnikami, ubrani 
_„ maseczki oraz ubrania ochronne, które po 
ykonaniu prac zostały natychmiast spalone, 
- szzaliorścjh miejsce i sporządzili doku- 
 mientację. Okazało się, że całość niewielkie- 
© pomieszczenia zajmują trzy drewniane 
"umny. Była też czwarta, najstarsza, która 
została jednak zgnieciona pod naporem 
stojących na niej skrzyń. Pani an- 
=zopolog otwierała kolejno sosnowe 
_ dębowe wieka. Z cienia wyłaniały 
= e zmumifikowane ciała duchow- 
msch, przeważnie w kompletnych 
strojach. — Niezwykły mikroklimat 
"am panujący spowolnił proces 
 mozkładu - mówi A. Wrzesińska. 
— Ciała obciągnięte były skórą, ana 
bowie wciąż miały włosy. Mężczyź- 
_* ubrani byli w ciężkie sutanny, 
"ałe alby i obszywane koronkami 


ornaty. Najstarszy z osobników miał na 
głowie biret. Głowy zmarłych złożone 
zostały od strony wejścia do krypty, 
a ich twarze skierowane były w stronę 
ołtarza. Jeden z nich trzymał w ręku 

drewniany krzyżyk. 

Skarby, o których rozprawiała 
cała okolica okazały się ornamento- 
wanymi okuciami trumien. Korona 
z ulatującą ważką — symbolem bity 
kończącego się życia zdobiła jedną 
z nich. Uwagę z 
badaczy przykuło 
także sześć pięk- 
nych uchwytów 
z twarzami anioł- 
ków i główkami 
łabędzi. — Mi- 
sterne zdobienia 
wykonane były 
jednak z taniego 
powszedniego 
materiału, czyli 
cyny. Pochówki 
należy zaliczyć 
do skromnych, 
a zmarli nie pia- 
stowali zapewne 
wysokich urzędów — tłumaczy antropolog. 

Badania wykazały, że mężczyźni odeszli 
z tego świata w wieku dojrzałym — najstarszy 
znich miał około 60 lat. Byli średniego wzro- 
stu lub wysocy. To księża, najprawdopodob- 


i z twarzą anioła. 


Wciąż nie 

zidentyfikowa- 

no pochowa- 
nych tu księży 


TRAMRA dębowa była bo- 
gato zdobiona cynowymi 
elementami okuć na ca- 
łej powierzchni wieka. Na 
bocznych ścianach wieka 
badacze zauważyli uchwy- 
ty ujęte w główki łabędzi 
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Badacze ms 


* podziemi p Przezotwój wy- 
niej proboszczowie niepruszewskiej 
parafii. Brak jakichkolwiek epitafiów 
z nazwiskami uniemożliwia jednak 
identyfikację zmarłych. - Vie posiadamy 
żadnych ksiąg metrykalnych starszych 
niż 100 lat - tłumaczy ks. Roman Janec- 
ki, proboszcz z Niepruszewa. Wszystkie 
księgi sprzed wieków odsyłane były do 
archiwum Muzeum Archidiecezjalne- 
go w Poznaniu. Zatem jedynie studia 
dawnych akt doprowadzić mogą do 
ustalenia tożsamości duchownych. 

Odkrycie krypty może okazać się 
zaledwie preludium do zgłębienia ko- 
lejnych tajemnic świątyni. Po świętach 
Wielkanocnych zaplanowano bowiem 
kolejną akcję. Ma dojść do odsunięcia ołta- 
rza, pod którym badacze spodziewają się 
znaleźć kryptę o starszej metryce. — Odkryte 
przez nas pomieszczenie jest bardzo małe, 
z cegły, kończy je ściana z grubego gipsu, 
jakby później domurowana. Niewy- 
kluczone, że tędy prowadził korytarz 
łączący dawniej podziemne pomiesz- 
czenia — mówi pani antropolog. 

Zwyczaj chowania w kościele 
zamarł pod koniec XIX w. Kolejnych 
proboszczów chowano już w ziemi, 
na przykościelnym cmentarzu. Zmu- 
mifikowani duchowni musieli być 
ostatnimi pogrzebanymi pod ESR 
świątyni. 

Zdjęcia: Anna R 
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Sztolnia w Sowinie 


Ks „„Riese”, czy kopalnia węg 


IWANIA 


MICHAŁ STYSZ 


Wieś Sowina, będąca obecnie częścią Ludwikowic Kłodzkich kojarzona jest przeważnie z przedsię- 
wzięciem „Riese” prowadzonym podczas II wojny światowej na obszarze Gór Sowich. W Sowinie 
(dawniej — Eule) powstał w 1944 roku podobóz Gross-Rosen, którego więźniowie pracowali m.in. 
przy budowie podziemnych korytarzy w zboczach góry Gontowa. Po wojnie w 1957 roku na tere- 
nie wsi rozpoczęto wydobycie węgla w powstałej wtedy „Upadowej Kazimierz”. Mało znane były 
wcześniejsze tradycje górnicze tego miejsca, pomimo, że większość przedwojennych mieszkańców 
wsi Eule zatrudniona była w miejscowych kopalniach, przede wszystkim w kopalni „Wenceslaus” 
(„Wacław”) w Miłkowie. 


obrą okazją do anali mi poszukującymi po 
nych wyrobisk górniczych wojnie węgla i uranu 
Sowiny stało się odnalezienie w okolicy Sowiny, jak 
przez grupy eksploratorów również lektura wspo- 
w 2006 i 2007 roku na terenie  mnień przedwojennych 
wsi nieznanej dotąd sztolni obmurowanej mieszkańców wsi. 
cegłą. Grupy penetrujące sztolnię niejako Sztolnia obecnie 
z marszu przyjęły założenie, że obiekt jest jest zalana, woda sięga 
ściśle związany z projektem „Riese” lub miejscami da 1,5 m wy- 
hitlerowską fabryką amunicji w kopalni  sokości. Jednak dobry 
„Wacław”. Faktycznie, wygląd sztolni jak stan górńiczy wyrobisk 
i odnajdywana w jej pobliżu po wojnie (nie licząc bocznych 
amunicja mogły sugerować takie właśnie  przekopów) pozwala na 
pochodzenie podziemnych korytarzy. dokładne jej zbadanie. 
Badania archiwalne ujawniły jednak, że  Cofając się w przeszłoś 
historia tych wyrobisk zaczyna się w 1798  - w 1805 roku długość 
roku, kiedy baron Stillfried załóżył w Sowinie sztolni liczyła już 80 m. 
kopalnię węgla „Gliickauf Louis”. Była to _ W kopalni pracowało wtedy 3 górników pod nadzorem sztygara. Wykreślony chodnik 


dolna sztolnia tej kopalni. Gór- - odnajdujemy na mapach górniczych z 16 
na, wraz z szybami, znajdowała . i 1829 Co ciekawe, górne wyrobiska 
się pomiędzy górami Karnienną > - > kopalni są V 

i Gruntową w pobliżu obecnej z zasypane. Dolna sztolnia w I poł. XIX wie- 
leśniczówki. Analizę archiwal- „m2 a Ą ki rożna, pomimo ż 

ną przeprowadziłem w opar- | uis” była wówczas 


ciu o zachowane XIX wieczne al 2 onowne nadanie 
mapy górnicze tego terenu, mapy v 
pokładowe kopalni „Wacław” 
z I poł. XX wieku oraz na pod- 
stawie odnalezionej książki po- w bów poszu- 


miarowej polskich mierniczych E tał się zacząt- 
z 1956 roku. Wiele wniosły do 4 kiem późniejszego szybu „Gustav” leżącego 
omawianego zagadnienia roz- nieopodal dolnej sztolni kopalni W 187Śroka 
mowy z byłymi polskimi górnika- szyb iczył 12 m głębokości. Z informacją 


o interesującej nas sztolni spotykamy 

dopiero w 1913 roku. Wiadomo, że sztolni: 
nazywa się w tym czasie „Hellmuth Stollen”, i Ś 
cielem jestpi edsiębiorstwo handlowe Handelsgesellschafi 
€. Kulmitz z Żarowa. Pola górnicze kopalń I ch w rejo- 
nie Miłkowa i Sowiny zostały przejęte w 1914 roku przez ko- 


mieszkańcy Sowiny wspominaj 


wtedy wszystkich mieszk: oko J 5 

pracowali w górnietwie albo w elektrowni w Miłkowie 
Konsolidacja zakładów górniczych spowodowała 

że rozpoczęto nowe inwestycje, zarówno w nowe te. 


nologie góri: ozbu h wyrobisi 


sodziemnych. W teren ruszyli również 
mierniczy górniczy, aby zaktualizować 
_sytuowanie i postęp wykonanych do tej 
?ory prac górniczych. Efektem tego było 
oowstanie szeregu map pokładowych 
-opalni, z których większość powstała 
* latach 1921-1922. Dwa arkusze map 
sokładowych kopalni „Wacław” w skali 
000 obejmują swoim zasięgiem teren 
s*owiny. Obydwie mapy wykreślił mierniczy 
. Pieck. Zaznaczono na nich m.in. przebieg 
myrobisk sztolni „Hellmuth” i leżący na 
sołudniowy-zachód od niej szyb „Gustav”. 
2 tej samej mapy korzystali po wojnie polscy 
miierniczy dokumentując pomiary i górnicy 
orowadząc poszukiwania w latach 1955- 
-1959, gdy podejmowano próby wznowienia 
«ydobycia na kopalni „Wacław”. Ostatniego 
"pisu na tym arkuszu dokonano w 1964 
"oku zaznaczając jeden z poszukiwawczych 
otworów wiertniczych. Polscy mierniczy na 
"eyginalnych mapach rysowali ołówkiem, 
atwo w ten sposób zidentyfikować ich 
poprawki. Jednak z analizy mapy wynika, 
że również wcześniej niemieccy mierniczy 
=orzystali w kilku miejscach z tego sposobu 
<reślenia. Ołówkiem zaznaczono np. zawał 
«sztolni „Hellmuth” (jako „Bruch”). Wygląd 
myrobisk odwzorowanych na mapie zasad- 
miczo nie odbiega od stanu współczesnego. 
Dla nas najważniejsze jest narysowanie 


komory materiałów wybuchowych (Spreng- 
stoffkammer) i zaznaczenie na czerwono 
odcinków korytarzy obudowanych cegłą. 
Komorę odebrano 15 lutego 1922 roku 
i 18 lutego zatwierdzono ją jako gotową do 
pracy. Komory materiałów wybuchowych 
(dalej skrót - MW) zaczęto wykonywać 
pod ziemią już w II poł. XIX wieku, jednak 
przez długi okres czasu odbywało się to 
poprzez adaptację do tego celu jakiegoś 
bocznego i nieczynnego chodnika lub starej 
sztolni. Na przełomie XIX i XX wieku składy 
MW przy dużych kopalniach budowano 
początkowo na powierzchni. Jednak oka- 
zało się, że trudne było uzyskanie kawałka 
gruntu, który by spełniał wszystkie przepisy 
prawa i wymogi bezpieczeństwa. Duże 
znaczenie miały również częste kradzieże 
materiałów wybuchowych dokonywane 
przez górników. Spowodowało to potrzebę 
budowy składów pod ziemią według ściśle 
określonych przepisów. Komory MW loka- 
lizowano blisko szybów, ale bez bezpośred- 
niego połączenia z nimi, lub blisko wlotów 
sztolni tak jak to miało miejsce w sztolni 
w Sowinie. Komora musiała znajdować 
się w obrębie skał płonnych, nie w węglu. 
Korytarz wejściowy do niej budowano pro- 
stopadle do głównego chodnika, a na jego 
przedłużeniu tworzono wnęki buforowe 
długości ok. 2 m. Wielkość składu dobrana 


POS. 


KIWANIA 


była do miesięcznego zapotrzebowania na 
środki strzałowe. Wymiary komory musiały 
być takie, aby objętość magazynowanych 
MW nie była większa niż 1/100 objętości 
chodnika składu. Komory musiały być su- 
che i posiadać dobrą wentylację oraz stałą 
temperaturę. Często budowano dodatkowe 
kanały wentylacyjne. Mocne, stalowe drzwi 
otwierały się zawsze na zewnątrz. Materiały 
wybuchowe składowane były w skrzyniach 
na drewnianych półkach, środki inicjujące 
musiały być w odrębnej komorze. MW 
wydawane były otworem zabezpieczonym 
stalową klapą. Pierwsze tego typu komory 
powstały w kopalniach francuskich. Z map 
kopalni „Wacław” wynika, że od początku 
XX wieku tworzono komory adaptując 
i przebudowując do tego celu nieczyn- 
ne wyrobiska kopalni przy zachowaniu 
określonych wymogów bezpieczeństwa. 
Najstarszym odnalezionym składem MW 
na mapach pokładowych jest komora wy- 
konana w 1901 roku w północnym obrębie 
szybu „Walter”. Kolejna komora powstała 
w 1908 roku we wschodniej części obszaru 
górniczego, obok sztolni „Nanny”. Następne 
składy powstały w 1912 roku w rejonie szy- 
bu „Walter” (po jego zach. stronie) iw 1915 
roku w obrębie szybu „Kurt”. Z map wyni- 
ka, że komora MW w sztolni „Hellmuth” 
mogła być ostatnią komorą wybudowaną 
w kopalni „Wacław” przed 
jej zamknięciem w 1930 
roku. Komora zachowała się 
w całości, stanowi obecnie 
— o czym należy pamiętać 
— zabytek górnictwa. Wejście 
do niej znajduje się około 50 
m od wlotu sztolni i widać, 
że było zamknięte stalowymi 
drzwiami, tak jak i pozostałe 
pomieszczenia składu. Po 
prawej stronie zachował się 
wyżłobiony napis „Eingang 
zur Sprengstoffkammer" 
(wejście do komory MW). 
Potrójna strzałka wskazuje, 
że jest to wejście do trzech 
pomieszczeń magazyno- 
wych. Na końcu chodni- 
ka wejściowego, po lewej 
stronie znajduje się wnęka 
z zachowaną stalową klapą, 
przez którą MW były wyda- 
wane górnikom, obok napis 
„Aufgang”. Świadczy o tym 
również napis po drugiej 
stronie — „Ausgaberaum”, 
czyli pomieszczenie wydaw- 
cze. Od tego miejsca, które 
jest centralnym punktem 
składu prowadziły drzwi do 
trzech pomieszczeń. Na- 
przeciw, na przedłużeniu 
wejścia widać napis „Hiit- 
chenkamer” świadczący, że 
był to magazyn mierniczych. 
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Napis — „Biichsenraum” w pomieszczeniu 
po prawej informuje, że było to miejsce do 
magazynowania i innych części 
wiertniczych. Główna komora MW mie- 
ściła się po lewej stronie. Odnajdujemy 
tam po obydwu stronach stalowe szkielety 
dawnych półek, na których składowano 
skrzynie z MW. Napis nad wejściem „Łage- 
raum 500 kg” podaje ilość MW jaka mogła 
być tutaj składowana. We wszystkich po- 
mieszczeniach składu zachowały się rynny 
opadowe zbierające wodę skraplającą się 
na ścianach komór. W bocznej ścianie ma 
swój początek kanał wentylacyjny prowa- 
dzący do stropu komory. Cało: kładu 
MW wykonana jest w obudowie ceglanej, 
na kl nałożono warstwę wygładzonej 
zaprawy. Gładkie ściany były jednym z wy- 
mogów do składowania MW, powodowały 
one mniejszy opór powietrza i lepsze prze- 
wietrzanie. Stropy były pod warstwą cegieł 
wzmocnione stalowymi szynami. Po drugiej 
stronie chodnika wejściowego znajduje 
się typowa i wymagana wnęka buforowa, 
która w razie ewentualnego wybuchu 
miała pochłonąć część energii eksplozji 
dla ratowania głównego chodnika sztolni. 
Obecnie wnęka została częściowo rozkuta 
przez poszukiwaczy. Razem z wykonaniem 
składu MW w sztolni „Hellmuth” w 

mym czasie zabezpieczono główny korytarz 


murem oporowym z ces 
Tego typu obudowę stoso- 
wano wtedy, gdy planowany 
czas istnienia wyrobiska miał 
wynosić przynajmniej 12 lat. 
Obudowa ceglana zaznaczo- 
na na mapie pokładowej ma 
zasięg niż obecnie. 
ż, że zabezpi 
czano sztolnię w ten sposób 
posuwając się systematycz- 
nie w głąb sztolni. 20 lutego 
1922 roku wykonano mur 
oporowy w przekopie bocz- 
nym, natomiast w końcowym 
odcinku korytarza p 
obudowę w dniu 11 kwietnia 
1922 roku. Obecnie zasięg 
zachowanej obudowy ceglanej jest więk- 
szy i dochodzi do komory zawału (Bruch), 
wykonano ją więc w późniejszym okresie. 
Zabezpieczona w 1922 roku sztolnia była 
zapleczem i składem MW dla ponownie 
uruchomionego w Sowinie szybu „Gu- 
stav”. Szyb liczył wtedy 80 m głębokości. 
Wybudowano w tym samym czasie na 
powierzchni urządzenia wyciągowe i po- 
łożono tory dla wagoni . Wiadomo, że 
w 1923 roku szyb już pracował, gdyż do 


zarządu kopalni wpłynęła skarga mieszkań- 


ców Sowiny na szkody powstałe przy jego 
uruchomieniu. Skarga dotyczyła przede 
wszystkim obniżenia się poziomu wód 
schła część 
okolicznych studni. Mieszkańcy domagali 
się wybudowania wodociągu. Co ciekawe, 
zarząd kopalni „Wacław” rozpatrzył 
pozytywnie i wybudował h! 
współfinansował rozpoczęcie budowy 
wodociągu w 1929 roku. Śladem tego są 
zasypane otwory studni na zboczach gór 
Kamienna i Gruntowa gdzie do niedawna 
zachowane były jeszcze żeliwne włazy do 
nich. 3 studzienki są zachowane w rejonie 
górnej sztolni dawnej alni „Gliickauf 
Louis”. Twierdzenia o prawdopodobnym 
połączeniu tych studzienek z jakimiś z: 
maskowanymi obiektami są mało praw 
dopodobne. W otoczeniu szybu „Gustav 
i sztolni toczyło się wtedy normalne 
Dawni mieszkańcy tych ziem pamiętają. 
górnicy szli 
od razu rano do sklepu mieszczącego się 
w okazałym budynku leżącego niedaleko 
r 3). Tuż pod nim, jak 
skręca na 
lo się przed- 
wojenne zdjęcie archiwalne z widokiem 
na budynek i otoczenie sztolni „Hellmuth”. 
Niestety, ujęcie nie obejmuje wejścia da 


=ztolni, które znajdowało się bardziej na 
Srawo. 

Zamknięcie kopalni „Wacław” w 1930 
"oku spowodowało również likwidację 
=zybu „Gustav”, w którym nie wznowiono 
działalności. Urządzenia naziemne szybu 
=dnak pozostały. Nie wiadomo co się działo 
=tedy z interesującą nas sztolnią. Ponowne 
otwarcie kopalni „Wacław” spowodowało, 
2e działalność górniczą wznowiono w rejo- 
mie górnej sztolni nad Sowiną. Próbowano 
=tedy odbudować zasypane wyrobiska, jed- 
mak w efekcie wydrążono nowy niewielki 
szyb. Eksploatację prowadzono tam głównie 
* 1937 roku, co widać również na zdjęciach 
otniczych z tego roku. Dla współczesnych 
padaczy podziemi może mieć znaczenie 
akt, że właśnie te wyrobiska miały połącze- 
7ie przekopami z całym systemem kopalni 
Wacław”. 

Sztolnia „Hellmuth” nie mogła zostać 
miezauważona, gdy w 1944 roku Niemcy 
mzpoczęli prace przy drążeniu sztolni w ma- 
=wie Gontowej. Nie natrafiono do tej pory 
7a żadną dokumentację na ten temat. Na 
pewno przechowywano w sztolni materiały 
=ybuchowe do czego znakomicie się nada- 
=ała. W 1945 roku gdy pierwsi przesiedleń- 
— zaglądali do sztolni twierdzili, że komora 
MW była pełna dynamitu. Równie dobrze 
mógł to być donarit, gdyż w ciemnościach 
* przy słabej znajomości tematu ludzie na 
?ewno tego nie rozróżniali. Świadkowie 
—spominają o czerwonych opakowaniach. 
Przy drążeniu sztolni na Gontowej iw innych 
obiektach „Riese” wykorzystywano Gelatine 
Donarit 1, który był normalnym środkiem 
strzałowym stosowanym w górnictwi: 
Niewiele słabszym od dynamitu, za to o bez- 
piecznej temperaturze zamarzania (-20'). 
Jego głównym składem była saletra amono- 
wa (55-84%) i nitroglikol (11-16%). Materiały 
wybuchowe produkowano wtedy w fabryce 
amunicji i zabudowaniach dawnej kopalni 

_ Wacław”. Przyjmuje się również hipotezę 
o produkcji podziemnej w którejś z części 
wyrobisk kopalni, do której nie przedostali 
się po wojnie polscy górnicy. 

W momencie odnalezienia sztolni w So- 

_ winie część środowiska eksploratorów uzna- 


wejście do sztolni Hellmuth 
na prawo od zdjęcia 


ło, że odnalazło korytarz, który doprowadzi 
ich do zamaskowanych i niezbadanych 
części pohitlerowskich obiektów. Według 
obecnie dostępnych materiałów trudno to 
udowodnić. Faktem jest, że po wojnie w ro- 
wach przed sztolnią zalegały liczne pociski 
i bomby, jednak wiadomo, że amunicja 
przed wkroczeniem Rosjan była ukrywana 
powszechnie w okolicznych lasach i górach. 
Pan Józef Groń z Ludwikowic Kłodzkich, 
który niedługo po osiedleniu w 1945 roku pe- 
netrował sztolnię twier- 
dzi, że w samej sztolni 
amunicji nie było, nie 
licząc górniczych MW. 
Za to licznie wystę- 
powała broń w całej 
okolicy. Sztolnia oczy- 
wiście posiadała wtedy 
sprawne odwodnienie 
i była drożna w takim 
stopniu w jakim jest 
dzisiaj. Ciekawym za- 
gadnieniem może być 
fakt, że w Sowinie ist- 
niała jeszcze sztolnia 
dawnej kopalni węgla 
„Anna” z roku 1857. 
Jej położenie powyżej 
istniejącego obecnie 
jeziorka Harendy, a po- 
niżej dolnego poziomu 
kompleksu Gontowa 
i blisko „Upadowej 
Kazimierz” zachęca 
do poszukiwań. Jest 
bardzo prawdopodobne, że właśnie te 
wyrobiska zostały wykorzystane w ramach 
budowy kompleksu Gontowa. W rejonie 
Sowiny było jeszcze kilka małych sztolni 
poszukiwawczych trudnych w tej chwili 
do lokalizacji. Jedna z nich była niedaleko 
sztolni „Hellmuth”, za sklepem, przy starym 
buku. Jest tam wychodnia węgla i polscy 
górnicy badali to miejsce. Pole przed sztolnią 
zostało ostatecznie oczyszczone przez woj- 
sko w 1954 roku kiedy z rowów wyciągano 
ostatnie sztuki pocisków moździerzowych. 
W 1956 roku rozpoczęto próbę wznowienia 
działalności na obszarze kopalni „Wacław” 


i polscy górnicy rozpoczęli dokumentowanie 
starych wyrobisk i poszukiwanie nowych 
warstw węgla. Do sztolni w Sowinie przybył 
technik mierniczy Jerzy Swoboda. Zachowa- 
ła się jego książka pomiarowa z pierwszym 
wpisem datowanym na 12 września 1956 
roku. Sztolnia przyjęła nazwę „Henryk”. Nie 
interesowano się wtedy komorą MW, nie 
została ujęta w pomiarach, przerysowano 
ją tylko ze starych map. Polskich górników 
interesował głównie pierwszy boczny chod- 
nik, na którym już na mapie z 1922 roku za- 
znaczone były warstwy węgla. Początkowo 
dokonano pomiarów dostępnych wyrobisk. 
Wlot sztolni określono na 545,43 m n.p.m.. 
Od niego azymut sztolni przyjmuje wartość 
252725' do zakrętu korytarza, 90 m od wlotu. 
Sztolnia kończy się tak jak i dzisiaj zawałem 
160 m od wejścia. Pomiędzy zasięgiem 
końcowego chodnika z 1922 roku a stanem 
na 1956 (tak jak obecnie) jest ok. 10 m róż- 
nicy. Obecnie końcowy zawał znajduje 
się już w obrębie muru oporowego, kiedy 
pierwotnie przodek znajdował się trochę 
dalej i obudowa ceglana do niego nie do- 
chodziła. 27 października 1956 roku rozpo- 
częto oczyszczać boczny przekop (azymut 
229"), praca szła z wielkimi trudnościami 


ze względu na częste zawały występujące 
w kruchym piaskowcu. Pracami kierował 
sztygar Sowa pod nadzorem inżyniera. Jed- 
nym z górników był wspomniany wcześniej 
Józef Groń. Pamięta, że po wykonaniu około 
13 m przekopu powstał nagle duży zawał na 
przodku w trakcie pobierania próbek przez 
inżyniera, zawał sięgał do powierzchni. 
Z góry lała się glina z wodą, inżyniera lekko 
przysypało i po tym zdarzeniu zmieniono 
kierunek przekopu. Fakt ten ma potwier- 
dzenie w książce pomiarowej, zaznaczony 
jest zawał, a przed nim rozpoczęto bić nowy 
przekop prowadzony równolegle do rozcią- 
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głości pokładów w tym miejscu. Podczas 
drążenia napotkano oprócz węgla na war- 
stwę łupku ogniotrwałego. Łącznie boczny 
przekop wykonano na długości około 60 
m. W sztolni istnieje również drugi przekop 
nieujęty w zachowanej dokumentacji z 1956 
roku. Górnicy wspominają, że w 1945 roku 
było w sztolni torowisko i z niego korzy- 
stano w 1956 roku. Wózki do urobku były 
już polskie, przywiezione z innych kopalń. 
W sztolni „Henryk” zakończono pracę 9 
lutego 1957 roku, nie podjęto właściwej eks- 
ploatacji ze względu na otwarcie „Upadowej 
Kazimierz”, która zapowiadała się bardziej 
efektywnie. Na podstawie pomiarów z 1957 
roku łączną długość dostępnych wtedy 
wyrobisk sztolni można określić na 275 m. 
Górnicy penetrowali również pobliski szyb 
„Gustav”. Ściany szybu do samego dołu rów- 
nież miały obudowę ceglaną. Niestety, szyb 
był częściowo zalany wodą. Górnikom udało 
się udokumentować tylko korytarz biegnący 
na poziomie 461,9 m n.p.m. w kierunku pod 
wlot sztolni „Henryk” (zaznaczone na mapie 
ołówkiem). Sztolnia nie była już wykorzysty- 
wana, tylko mieszkające w pobliżu dzieci 
ją odwiedzały. Pod koniec lat 60. lub na 
początku 80. - jak twierdzą niektórzy - kilka 
ciężarówek z gruzem zasypało wlot sztolni. 
Nie mająca odpływu woda zalała korytarze, 
a do świetlika wentylacyjnego niedaleko 
wlotu wysypano śmieci. 

Mieszkańcy Sowiny powoli zapominali 
o sztolni. Jednak znowu w podziemiach 


dawnej sztolni „Hellmuth” pojawili się lu- 
dzie. Nie wiadomo czy z korzyścią dla tego 
obiektu. Apeluję, aby poszukiwacze zacho- 
wali zdrowy rozsądek i nie rozkuwali ścian 
szukając zamaskowanych wejść. Jedynym 
miejscem mogącym dawać jakieś nadzieje 
na dalsze korytarze jest końcowy zawał, 
prawie niemożliwy do sforsowania. Trudno 
stwierdzić czy za nim jest 10 m do przodka 
czy połączenie z wyrobiskami w Miłkowie. 
Na mapie pokładowej polscy mierniczy 
wyrysowali przedłużenie korytarza, które 
w linii prostej łączy się z przodkiem sztolni 
„Wacław 1” w Miłkowie, sztolni niedaleko 
dawnego szybu „Wilhelm”. Nie jest to ta 
sama sztolnia, którą eksploratorzy okre- 
ślają nazwą „Wacław”. Narysowana linia 
o azymucie 120730" biegnie początkowo na 
poziomie 545 m npm. i dochodzi do zazna- 
czonego szybiku, przy którym jest podpis, 
że jest to projektowane. Za szybikiem linia 
na poziomie 494 m n.p.m. dochodzi już do 
wspomnianej sztolni. Nie można jedno- 
znacznie rozstrzygnąć czy jest to w całości 
projekt, czy tylko szybik był projektowany 
przez polskich górników. Mogło być tak, że 
projektowano właśnie wykonanie szybiku 
aby dostać się do istniejącego korytarza, 
o którym wiedziano z innych źródeł np. 
z wierceń. Jednoznaczne wyjaśnienie moż- 
na uzyskać pokonując zawał lub sprawdza- 
jąc przodek sztolni „Wacław 1”, która jest 
zasypana. Jeżeli takie połączenie by istniało, 
byłoby to potwierdzeniem hipotezy o pod- 

do 04.05.2008 ziemnym transpor- 
cie amunicji do 
Sowiny z Miłkowa. 
W literaturze przyta- 
cza się wypowiedź 
inżyniera Mosch- 
nera pracującego 
podczas wojny przy 
budowie wyrobisk, 
który twierdził, że 
kompleks Gonto- 
wa i podziemia 
Miłkowa były połą- 
czone. W linii połą- 
czonych wyrobisk 
sztolni „Henryk” 
i „Wacław 1” by- 
łoby to około 1800 
metrów korytarza, 
technicznie było to 
oczywi: możli- 
we. Osobiście uwa- 
żam, że połączenia 
nie ma, moje zda- 
nie podziela oddział 
kartografii mierni- 
czej przy kopalni 
„Wujek” w Katowi. 
cach, jednak nigdy 
nie nie wiadomo. 
Jak wspominałem 
wcześniej, górna 
sztolnia kopalni 


Olsztyn od 01.05.2008 do 04.05.2008 
Teren po bytym poligonie PIECZEWO 


węgla w Sowinie była połączona z cał: 
pewnością z wyrobiskami „Wacława” c! 
ma swoje odzwierciedlenie na mapach 
Sztolnia „Henryk” jest pięknym zabytkier 
techniki górniczej, w szczególności możn: 
prześledzić sposób tworzenia obudowy 
murowej i stropów. W głównym korytarzu 
pozostały oryginalne podstawy pod lutni: 
ciąg, polscy górnicy podwieszali lutnie Ę 
zwisających drutach co też jest zachowane. 
Po lewej stronie biegł kanał odprowadzają: 
cy wodę, w ścianach chodnika występują 
liczne wnęki potrzebne dawniej do tego. 
by nic nie przeszkadzało w ruchu wózków 
górniczych. W ścianach zachowały się 
resztki instalacji elektrycznej i obudów pa 
lampach. Torowisko dalej istnieje, dochodzi 
do końcowego zawału, w wodzie pływają 
drewniane podkłady i resztki drewnianej 
obudowy. Pierwszy boczny przekop jest 
zawalony, zawalił się kilka lat po odejściu 
górników. Drugi przekop jest drożny da 
przodka (ok. 20 m), znajduje się tuż przed 
komorą zawaliskową i łączy się z nią szcze- 
linami. Badania ujawniły, że w tym miejscu 
znajdowała się wcześniej jakaś większa 
komora, która została przedzielona przy 
zabudowaniu korytarza cegłą. W niektórych 
miejscach gdzie obudowa ceglana została 
zniszczona widać, że za warstwą cegieł 
pozostawiono starą obudowę drewnianą. 
co było niezgodne z obowiązującymi przepi- 
sami górniczymi. Komora zawaliskowa była 
zaznaczona w 1922 roku i w 1956, tak więc 
w tym miejscu prawdopodobnie niewiele 
się zmieniło. Mierniczy Swoboda napisał, że 
jest to „miejsce przeobrażone, zawał sięga- 
jący do powierzchni”. Należy pamiętać, że 
sztolnia w znacznej swojej długości biegnie 
bardzo płytko pod powierzchnią, wykonana 
jest w skałach kruchych i dlatego powstała 
potrzeba wykonania trwałej obudowy. 
Tego typu obudowa o pionowych bokach 
dostosowana jest właśnie do ciśnienia 
działającego z góry wyrobiska. 

Górnicy pracujący w 1956 roku w sztol- 
ni „Henryk” również zastanawiali się nad 
istnieniem połączenia z wyrobiskami Mił- 
kowa, przyjęli założenie, że takie istniało 
ale w praktyce nikt go bezpośrednio nie 
widział. Zresztą w okolicy było jeszcze 
tyle ciekawych pozostałości i tajemnic, że 
poprzestano tylko na przypuszczeniach. 
Szukając w Sowinie uranu w latach 50. 
okazało się, że najwyższe wskazania uzyska: 
no z wody wypływającej ze sztolni nr 3 na 
Gontowej, kilka lat wcześniej odstrzelonej 
przez polskie wojsko. Tajemnicą pozostanie 
fakt — dlaczego ponownie jej wtedy nie 
odkopano? 

Zdjęcia, opracowanie map: Michał Stysz 


Osoby, którym jestem wdzięczny ża po: 
Mariusz Warchoł, Paweł Hage, Dariusz 

i, Konrad Kałużny, Roman Holewa. 
Henryk Macanko, Józef Groń, Jarosław 
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Geofizyka w służbie eksploracji 


PIOTR MASZKOWSKI 


Pośród tematów eksploracyjnych szczególne miejsce zajmują 
badania kompleksów w Górach Sowich. Nieprzerwanie od kil- 
zudziesięciu lat pasjonaci wykorzystują wszelkie dostępne me- 
tody, by zgłębić tajemnice rozbudowanych podziemi, drążonych 
w ramach projektu „Riese”. Wobec szczątkowych materiałów 
zródłowych, dotyczących tego zagadnienia, badania terenowe 
pozostają głównym sposobem pogłębiania wiedzy na temat tego 
niezwykłego przedsięwzięcia, realizowanego przez nazistów pod 


zoniec II wojny światowej. 


iektórzy twierdzą, że w Gó- 
rach Sowich nie ma już nic do 
odkrycia. Inni uważają wręcz 
przeciwnie, pracy ma starczyć 
dla kilku pokoleń. Tak czy ina- 
zej, obecny stan wiedzy na temat „Riese” 
"przyja licznym konfabulacjom oraz powsta- 
aniu wielu niezwykłych teorii. W pierw- 
*zej dekadzie XXI wieku daje się jednak 
aobserwować pewne uprofesjonalnienie 
metodologii badań. Po szalonej dekadzie lat 
”., kiedy niezliczone rzesze eksploratorów 
-szały w teren inwentaryzując poszczególne 
biekty, nastąpił okres wzmożonych działań 
zmierzających do ostatecznego rozwiązania 
=jemnicy „Riese”. Wygląda na to jednak, że 
Olbrzym” nadal zazdrośnie strzeże swoich 
=ekretów. Nastąpiła również w ciągu kilku 
statnich lat swoista rewolucja sprzętowa. 
lkie nadzieje badacze Gór Sowich wią- 
2 coraz powszechniejszym dostępem 
» georadarów. Urządzenia te miały być 
*woistym panaceum, czarodziejską różdż- 
"a pozwalającą zajrzeć w głąb gór i odkryć 
”eznane do tej pory podziemia. Niestety, 
"imo że udało się przy pomocy tej metody 
<lka kwestii zweryfikować, były to jednak 
"eryfikacje negatywne, a więc raczej wyklu- 
zające istnienie np. nieznanych podziemi, 
ż potwierdzająca możliwość ich obecności. 
* takim razie, czego na dobrą sprawę w ro- 
+. 2008 można szukać w Górach Sowich? 
Większość rokujących nadzieję zawałów, 
apadlisk, została wstępnie przebadana, 
wyniki okazały się negatywne. Nie odna- 
=zione zostały do tej pory żadne instalacje, 
*óre sugerowałyby istnienie niedostępnej, 
"amaskowanej części. 
Od z górą 30 lat Jerzy Cera jest jednym 
hyba już z niewielu przedstawicieli ge- 
seracji pionierów eksploracji Gór Sowich, 


*óry systematycznie organizuje zakrojone 
”a szeroką skalę badania podziemnych 
=ompleksów. Wykorzystuje w tym celu 
«szelkie możliwe metody, zarówno inwa- 


je w postaci odwiertów czy wykopów, 
=ki bezinwazyjne, a więc badania georada- 
"we, termowizyjne czy sejsmiczne. Do prac 
=ngażuje specjalistów wielu dziedzin nauki, 
Przemysłu i techniki oraz licznych eksplo- 


ratorów i pasjonatów poszukiwań czyniąc 
badania w najwyższym stopniu interdyscy- 
plinarnymi. Wyszukuje również nielicznych 
świadków, dociera do relacji, sprowadza 
materiały archiwalne. Zresztą o większości 
akcji wielokrotnie pisaliśmy już na naszych 
łamach („Odkrywca” 7/2006, 7/2007). Prze- 
prowadzone w połowie lutego br. badania 
są kontynuacją działań podejmowanych 
od kilku lat przez Jerzego Cerę na terenie 
podziemnej i naziemnej infrastruktury kom- 
pleksu Osówka, a także w kilku miejscach 
poza nim, . na cmentarzu w Kolcach. 
Wykonane wówczas badania georadarowe 
wymagały zgodnie z sugestią prowadzącego 
je dr. Wiesława Nawrockiego uzupełnienia 
i potwierdzenia, zgodnie z metodologią ba- 
dań, inną metodą geofizyczną. Zaproszenie 
do współpracy przyjęli dwaj pracownicy 
naukowi Wydziału Geologii+-Geofizyki 
i Ochrony Środowiska Akademii Górniczo- 
-Hutniczej w Krakowie. Prof. Janusz Madej 
oraz dr. inż. Sławomir Porzucek specjalizują 
się w badaniach opartych na metodzie gra- 
wimetrycznej. Mimo że każda metoda wiąże 
się z pewnymi ograniczeniami, w celach lo- 
kalizacji pustek grawimetr uznawany jest za 
jedno najskuteczniejszych urządzeń. Zanim 
jednak omówimy dość skomplikowane za- 
sady działania aparatury, wróćmy wcześniej 
do pewnej genezy opisywanej akcji. 

Otóż jednym z licznych elementów, 
który utwierdza Jerzego Cerę w kontynu- 
owaniu badań Osówki, jest odnaleziona 
jakiś czas temu, na terenie kompleksu... 
kostka betonu. Niepozorny przedmiot 
okazał się być próbnikiem, na podstawie 
którego określa się stopień wytrzymałości 
wylewanego materiału. Kiedy zmierzono 
kostkę, miała idealne wymiary 20x20x20 
oraz perfekcyjnie zachowane wszystkie 
kąty. Po zgnieceniu okazało się, że klasa 
tego betonu wynosi B 50-B 55. Było to 
o tyle zaskakujące, że dotychczas znane 
obetonowania na Osówce, np. w hali oraz 
na „Siłowni” charakteryzują się o połowę 
mniejszą klasą, rzędu B 20-B 25. Oznaczać 
to może, że beton lepszej jakości musiał być 
gdzieś wykorzystany. Pytanie tylko gdzie? 
Wbrew pozorom jest to dość znaczący 


trop, świadczący o potencjalnym istnieniu 
wykończonych tym betonem podziemi, któ- 
rych lokalizacja do dzi jest nieznana. 
Badanie grawimetryczne polega na 
pomiarze siły ciężkości lub inaczej, przy- 
spieszenia ziemskiego, który to parametr 
nie jest to stałą warto: i zależy głównie 
od masy. Grawimetr zaś mierzy jedną stu- 
milionową wartości przyśpieszenia ziem- 
skiego, co pozwala na wykrywanie bardzo 
małych zmian gęstości. — Jeżeli wiadomo, 
jakiego typu obiektu poszukujemy, jesteśmy 
w stanie zastosować konkretne metody 
interpretacji, pozwałające na określenie 


głębokości, na jakiej się znajduje oraz przy- 
bliżone wymiar 


W syluacji, kiedy da się 
łt danego obiektu, dzięki 
uzyskanym wartościom modelowym dla 
danego parametru, możemy odczyt inter- 
pretować we właściwy sposób. Taki punkt 
wyznaczyliśmy na przykład nad kolektorem 
wodnym pod „Kasynem”, gdzie przeprowa- 

lziliśrmy pomiar modelowy. Tak czy inaczej 
zebrane dotychczas wyniki wymagają dość 
żmudnej interpretacji, obliczeń, a także 
naniesienia wyników na plany badanego 
obszaru. — opowiada dr Porzucek. — Poza 
tym musimy ponownie pokryć obszar 


"KASYNO" 
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GZ» - wyróżnione obszary o obniżonej gęstości 


Badania zostały wykonane na drodze biegnącej koło „Kasyna” na Osówce. Na rysunku na czerwono przedstawiony jest 
kres siły ciężkości pomierzonej w punktach wzdłuż drogi. Na wykresie można zaobserwować dwie anomalie grawimetryc: 
(oznaczone jako I i II) odpowiadające obniżeniom gęstości objętościowej w podłożu. „Podręcznikowa” anomalia I ma źródi 
w tunelu przechodzącym pod drogą. Natomiast charakter anomalii II wskazuje, że najprawdopodobniej powstała ona wskutel 
śledzenia rozgęszczeń w nasypie budującym drogę, co powinny potwierdzić badania georadarowe. 


przebadany grawimetrem, dodatkowymi 
badaniami georadarowymi. Jeżeli wyniki 
obu metod pokryją się, będziemy mogli 
uznać z dużym prawdopodobieństwem, 
że faktycznie mamy do czynienia z jakimś 
obiektem. Pewność taką uzyskamy jednak 
dopiero po wykonaniu odwiertów, które 
potwierdzą istnienie np. pustki — dodaje. 
Metoda grawimetryczna jest efektywna 
i możliwe jest uzyskanie pozytywnych re- 
zultatów jej zastosowania, kiedy tzw. efekt 
grawitacyjny, czyli oddziaływanie grawita- 
cyjne poszukiwanego obiektu, jakim jest 
np. chodnik czy pustka daje wielkość prze- 
kraczającą wielokrotnie błąd pomiarowy. 
Jeżeli np. stok wznosi się stromo do góry, to 
odległość pomiędzy ustalonym punktem po- 
miarowym, a obiektem szybko rośnie. Efekt 
grawitacyjny wtedy zanika i staje się niestety 
niemierzalny. Stąd wynika pewna niedosko- 
nałość metody grawimetrycznej. Nie ma to 
jednak nie wspólnego z jej efektywnością. 
Porównywalne ograniczenie występuje 
również w przypadku metody georadarowej, 
gdzie odczyt jest wynikiem skontrastowania 
innego parametru, mianowicie stałej dielek- 
trycznej. Ta jednak zależy m.in. od zawod- 
nienia górotworu, a niestety, np. na Osówce 
to zjawisko jest niemal wszechobecne. 
Można więc zastosować tę metodę, jednak 
interpretacja odczytu musi być niezwykle 
ostrożna, co potwierdza dr Wiesław Na- 
wrocki, znany z licznych badań Gór Sowich, 
Starego Dworku czy poszukiwań krypty wiel- 
kich mistrzów w Kwidzynie. — W geofizyce, 
jeżeli przystępuje się do jakiegoś zadania, 
najpierw należy zadać sobie pytanie, czego 
szukamy? — sugeruje prof. Madej. — Jeżeli 
wiemy, to należy określić, w jakim stopniu 
środowisko, w którym poszukujemy danego 
obiektu jest skontrastowane. W przypadku 
budowy geologicznej Osówki najbardziej 
skontrastowanym parametrem jest gę- 
stość. Góry Sowie zbudowane są z gnejsu, 
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skały metamorficznej przeobrażonej ze 
skał głębinowych i wylewnych, które mają 
stosunkowo wysoką gęstość dochodząca do 
2,7 g/cm”. W naszym konkretnym przypadku; 
gęstość spodziewanego betonu jest niższa 
od gęstości gnejsu, w związku z tym beton 
otaczający ewentualnie istniejące pustki 
nie „zamaskuje” ich — dodaje naukowiec. 
Tak czy inaczej w celu skonfrontowania 
rzeczywistości z wynikami badań geofizycz- 
nych, szybką i niedrogą metodą weryfikacji 
są odwierty, które pozwoliłyby na pobór 
rdzenia. Na tej podstawie można stwierdzić 
miejsce pojawiania się strefy anomalnej. Bez 
tego typu działań nie ma możliwości jedno- 
znacznie stwierdzić czy dana anomalia jest 
pustką, czy też np. zaburzeniem w rozkładzie 
gęstości wynikającym z naturalnych zjawisk. 
— Pierwsze badania grawimetryczne, jakie 
przeprowadziliśmy w rejonie Osówki, jeszcze 
w listopadzie 2007 roku, były niezwykle obie- 
cujące, wykazały bowiem pewne anomalie. 
Jednak nie na tyle jednoznaczne i wyraźne, 
aby podjąć dalsze inwazyjne już działania. 
Wyniki należało ponownie zweryfikować 
i uzupełnić o nie przebadane dotąd fragmen- 
ty kompleksu. Z tego względy też poszerzorty 
został obszar badań. Co więcej, wydaje się, 
że nie jest to nasze ostatnie spotkanie. Ja 


jestem uparty i zaczynam patrzeć szerzej nt 
poszczególne aspekty badań. Chciałbym, aby 
poszczególne miejsca zbadać przy użycii 
wszelkich możliwych metod. Przy okazji jest 


też testowana pewna metoda opracowaną 


przez kolegów z AGH. Wypróbowana będzie 
w Górach Sowich, a więc pojawiają się noi 
możliwości — podsumowuje ostatnią akcj 
Jerzy Cera. 

Oprócz Osówki badania grawimetrycz- 
ne prowadzone były również na Mosznej 
Istnieją bowiem tam charakterystyczne wy* 
kopy, które mogłyby świadczyć o istnieniu 
podziemnej infrastruktury. Co więcej terer 
ten nigdy nie był sprawdzany przy pomocy 
geofizycznej aparatury pomiarowej. — Więc 
czy są to tylko wybrania, które ktoś zrobił 
żeby złożyć tam jakiś materiał, czy też jest 
to początek jakiejś sztolni, na razie nie 
wiadorno. Jak to można sprawdzić? Można 
rozkopać, i była jedna taka próba, niestety 
nieskuteczna. Można również zrobić wier- 
cenia. Można też przeprowadzić badania 
grawimetryczne, które już wykonaliśmy. 
Wyniki ich powinny pomóc w rozwiązaniu 
tej tajernnicy. Tym bardziej, że na Mosznej 
są dobre warunki do pomiaru, stok nie jest 
bardzo stromy, więc sztolnia nie zagłębia 
się szybko, co sprawia, że efekt powinien 

być mierzalny — mówi z nadzieją w głosie 
badacz Gór Sowich. 

Współpraca Jerzego Cery z prof. Ja- 
nuszem Madejem nie jest czysto przypad: 
kowa. Okazuje się, że naukowiec zetknął 
się z tajemnicami Gór Sowich znacznie 
wcześniej. — Przyjechaliśrmy tu w ramach 6 
tygodniowych praktyk studenckich w 1978 
roku, aby zorientować się w możliwościach 
zastosowania różnych metod badań ge0- 
fizycznych. Promotorem i inicjatorem tych 
wypraw był pracownik Zakładu Medycyny 
Sądowej z Krakowa mgr Zbigniew Lisowski 
Oprowadzał nas po różnych obiektach i za: 
chęcał abyśmy potraktowali je jako poligor 


doświadczalny. Nie podjęliśmy jednak wtedy 
5adań na Osówce, gdyż wymagały o wiele 
Bardziej zaawansowanych środków niż te, 
ztóre ówcześnie posiadaliśmy. Niernniej 
schodziliśy do podzierni, a także penetro- 
waliśrny instalacje naziemne. Co ciekawe, był 
'0o czas kiedy planowano w sztolniach zorga- 
nizować przechowalnie warzyw i owoców 
dla Hortexu, ze względu na panującą tam 
stałą temperaturę i stabilny poziom wilgoci 
— wspomina. Tak naprawdę jednak badania 
profesora Madeja sprzed 30 lat związane były 
2 dwiema sprawami, które aktualne są do 
dzisiaj. Mianowicie chodziło o zastosowanie 
metod geofizycznych na cmentarzu w Kol- 
each oraz podwałbrzyskim zamku Książ. 

Przyczyna pojawienia się geofizyków 
w Górach Sowich, z perspektywy czasu, 
wydaje się być niezwykle intrygująca. Nie 
miała bowiem na celu zgłębienia tajemnicy 
nazistowskich podziemi, a wypracowanie 
skutecznej metody... poszukiwania zwłok. 
To więcej, wiązała się z jedną z najwięk- 
szych zagadek kryminalnych lat 70., jaką 
było do dzisiaj niewyjaśnione zabójstwo 
niejakiej dr. Kamińskiej. Sprawą tą zaj- 
mował się wspomniany już Zbigniew 
Lisowski pracownik Zakładu Medy- 
ly Sądowej Akademii Medycznej 
w Krakowie, którego zadaniem było 
opracowanie skutecznej metody po- 
szukiwania szczątków ludzkich. Ana- 
1zował wiele metod różnego rodzaju, 
w tym i metody geofizyczne, które 
mogły być pomocne w namierzaniu 
lokalizacji zwłok. — Po skontaktowa- 
siu się z nami, młodymi naukowcami 
zajmującymi się metodami badań 
seofizycznych, zorganizował dość ma- 
*abryczny test. Zakopał 80 kg padliny 
«© swoim przydomowym ogrodzie 
= Krakowie. Zakamuflował je tak, 
ak zwykli to byli czynić mordercy, po czym 
"prowadził nas w celu ich namierzenia. To 
”0 mogliśmy wykazać, to przede wszystkim 
"zruszenie naturalnie wykształconego 
sruntu w postaci gleby, podglebia i podłoża. 
7asypanie „zwłok” materiałem pochodzą- 
mm z wykopu, naruszyło strukturę i przede 
*szystkim zmieniło parametry gruntu, 
słównie jego gęstość. Dzięki temu dość 
*zybko udało nam się przy użyciu metody 
srawimetrycznej zarejestrować anomalię 
— wspomina prof. Madej. Zbigniew Lisow- 
<<i zachęcony sukcesem zaprosił młodych 
zeofizyków na przełomie listopada i grudnia 
1577 roku do kontynuacji testów. Przypa- 
"ek sprawił, że akurat w Górach Sowich, 
= Kolcach, na cmentarzu ofiar nazizmu 
=»>ołeczność żydowska zainicjowała prace 
"orządkowe i remont nekropolii. Głównym 
"elem zaś było ponowne wyznaczenie 
"brębu mogił masowych, które się tam 
anajdowały. Pomocna dla naukowców 
=iała być rozmowa z człowiekiem, który 
—ł bezpośrednim świadkiem grzebania 
samordowanych więźniów. Dziwny traf 


sprawił jednak, że osoba ta w przededniu 
spotkania... zmarła. 

Pozbawieni źródła informacji geofizycy 
przystąpili do pracy zdani tylko i wyłącznie 
na siebie. Ponownie zostały wykorzystane 
badania grawimetryczne, lecz tym razem 
uzupełniono je metodą elektryczną. Kiedy 
wyniki pomiarów pokryły się w jednym 
miejscu przystąpiono do kopania. — Roz- 
poczęliśmy wykop w miejscu wskazanym 
przez aparaturę, żeby przekonać się czy 
odkryliśmy zbiorowe mogiły. Nagle łopa- 
ta pana Lisowskiego na głębokości ok. 
1,20 m uderzyła w coś, wydając głuchy od- 
głos. Naszym oczom ukazała się... trumna 
zbita z sosnowych desek. Po jej otworzeniu 
kolejna niespodzianka — przemieszane 

zczątki zawinięte w płaszcz z insygniami 
włoskiego sapera i kilka drobnych rzeczy 
osobistych. Wtedy byliśmy niezwykle zasko- 
czeni, dziś wierny, że jeńcy włoscy pracowali 
tu i umierali. Tak więc zamiast na masową 
mogiłę żydowskich więźniów natrafiliśrny na 
17 pochowanych w trumnach żołnierzy. Co 
ciekawe, zbiorowe groby nie zostały nigdy 


Geodezja i grawimetria. 


odnalezione w najbliższym otoczeniu cmen- 
tarza w Kolcach. Zarówno relacje świadków, 
szkice wykonane przez byłych więźniów, 
a dwa lata temu sprowadzony przez Jerzego 
Cerę niemiecki mieszkaniec Kole Giinter 
Tscharntke („Odkrywca” 11/2006) wskazy- 
wały jednoznacznie lokalizację mogił. Prze- 
prowadzone jednak szczegółowe badania 
georadarowe, a także odwierty sondażowe 
nie pozwoliły na odnalezienie jakichkol- 
wiek szczątków. Z istnieniem cmentarza 
w Kolcach wiąże się ciekawa historia. Został 
otworzony z „wielką pompą” w 1957 roku, 
a zbudowano go na podstawie projektu 
z września 1945 roku... niemieckiego inży- 
niera, pracownika magistratu w Głuszycy. — 
Oryginalne plany odnalazłem w Żydowskim 
Instytucie Historycznym, i gdy porównałem je 
z istniejącym dzisiaj cmentarzem, wszystko 
się pokrywało. Nie jestem w stanie jednak 
ustalić okoliczności powstania tych planów 
— opowiada J. Cera. — Być może niemieccy 
urzędnicy chcąc odciąć się od antysernickiej, 
nazistowskiej przeszłości starali się odkupić 
w ten sposób winy za zbrodnie, albo po 


POS 


prostu chcieli się przypodobać radzieckiej 
jeszcze wtedy administracji. Tak naprawdę 
nie wiem czy wiedzieli, kto jest tam w rze- 
czywistości pochowany — dodaje. Choć więc 
uważa się, że są w Kolcach pochowani 
Żydzi, to w oficjalnych, wytyczonych tam 
mogiłach szczątków żadnych więźniów 
nie odnaleziono. Istniejące nagrobki mają 
więc charakter symboliczny, upamiętniający 
gehennę tysięcy pomordowanych w Górach 
Sowich więźniów. 

Zapoczątkowane w Kolcach badania 
geofizyczne prowadzone na rzecz szczytnych 
celów, przeniosły młodych naukowców 
wkrótce w ramach praktyk studenckich na 
podwałbrzyski zamek Książ. Aura tajemni- 
czości, poczucie rozwiązywania mrocznych 
zagadek przeszłości sprawiały, że studenci 
z niezwykłą pasją i zaangażowaniem pod- 
chodzili do wszelkich stawianych przed nimi 
zadań. — Trzeba przyznać, że bryła zamku 
do badań geofizycznych jest niezwykle „nie- 
wdzięczna”. Bowierm wybór każdej metody 
geofizycznej, uzależniony jest od możliwości 
zobrazowania ewentualnie pojawiającej się 
anomalii na jakimś tle. Tło wymaga 
zaś konkretnego obrazu, dystansu 
i obszaru. W przypadku Książa 
bryła zamku kończy się dość nagle, 
przez co trudno uchwycić punkt od- 
niesienia, względern którego można 
obserwować pojawiającą się ano- 
malię. Problernem był również czas, 
gdyż ekipy studenckie przebywały 
tam tylko 8 tygodni. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że metody geofizyczne 
stosowane w praktyce wymagają 
nie tylko samych pomiarów, ale 
i żmudnych obliczeń, doprowadza- 
jących pomierzone wielkości do 
takiej postaci, aby można je było 
interpretować. Mimo wszystko prze- 
prowadziliśrny wtedy szereg badań wykorzy- 
stujących metodę grawimetryczną, elektrycz- 
ną, magnetyczną, i częściowo sejsrmiczną. 
Interpretacja wyników była jednak niezwykle 
utrudniona — opowiada prof. Madej. Badane 
były również teren wąwozu w Pełcznicy oraz 
potencjalne miejsca lokalizacji tunelu kole- 
jowego wskazane przez znanego pasjonata 
tajemnic Książa Tadeusza Słowikowskiego. 
Niestety, również bez powodzenia. 

Każda nowo wprowadzana metoda 
rozbudza nadzieje na pewien przełom w ba- 
daniach. Czy tym razem metoda grawime- 
tryczna okaże się skutecznym narzędziem 
poszukiwań niedostępnych podziemi? Czy 
pozwoli na ewentualną weryfikację funk- 
cjonujących teorii? Przekonamy się o tym 
zapewne niedługo, bowiem Jerzy Cera 
wkrótce przewiduje kolejną ekspedycję 
badawczą. O jej przebiegu i wynikach 
z pewnością będziemy informować. [m | 

Zdjęcia: Jerzy Cera, Zbyszko Janiszew- 
ski. Interpretacja wykresu: dr Sławomir 

Porzucek, podkład: wg rekonstrukcji 

Jerzego Cery 
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Kompleks Soboń 


— zawał pokonany 


PIOTR MASZKOWSKI - 


Góry Sowie strzegą za- 
zdrośnie „olbrzymiej” 
tajemnicy. Na prze- 
kór jednak wszystkim 
przeciwnościom, eks- 
ploratorzy nie poddają 
się. Tym razem zawitali 
na nieco zapomniany, 
choć niezwykle ciekawy 
kompleks Soboń pełen 
rozbudowanej infra- 
struktury naziemnej, 
licznych śladów masko- 
wania robót oraz niepo- 
konanych zawałów. 


odziemia drążone w ra- 
mach projektu „Riese” 
w Górach Sowich im- 
ponują rozmachem, 
zasięgiem i rozmiarem. 
Eksploratorów jednak nie satysfak- 
cjonują odkryte już i zinwentary- 
zowane sztolnie. Nieustająco od 
dziesięcioleci kolejne pokolenia 
pasjonatów poszukują nieznanych, 
prawdopodobnie zamaskowanych 
podziemi. To obsesyjne często po- 
dejście do tematu istnienia nie od- 
krytych wyrobisk, nie jest do końca 
nieuzasadnione. Analizując znaczne ilości 
odnalezionych materiałów budowlanych, 
znając relacje byłych więźniów i ogromną 
liczbę zaangażowanej niewolniczej siły 
roboczej w danym okresie, okazuje się, że 
stan poznania i zaawansowania budowy 
poszczególnych obiektów jest niewspół- 
miernie mały w stosunku do potencjału 
materiałowo-finansowego jakim dyspo- 
nowali Niemcy. Fakt ten potwierdza jedną 
z teorii, wg której znane dzisiaj podziemia, 
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miał miejscż 


żyb stawał 
z każdym 


tygodniem. 
tygo: go 


głębszy 


Aby dostać się do wnę- 
trza kompleksu, trzeba 
ślizgńąć do zawa- 
* lonega itejścia nr. U 


się 


= 
Jest kontakt! 
*. 


„Jedyńy'na Soboniu obiekt. Ceglan 
komora służąca do przechowywa 
ania materiałów wybuchowych. 


O wiele ciekawsza jest infrastruktu! 
naziemna, z licznymi żelbetowym* 
budowlami, w gruncie rzeczy, nie de 
końca wiadomego przeznaczeni: 
Trudno również mówić o funkc 
opisywanego obiektu jaki miał pełni: 
w ramach całego sytemu „Riese”. 
Przeciskamy się przez wa 
ską szczelinę, zagłębiając się 
w mroczną czeluść sztolni nu 
mer 1 kompleksu Soboń, usytu 
owaną na północno-zachodnir 
zboczu góry o tej samej nazwie 
Ciemność rozświetla jedynie 
słaby blask czołówek. Tu jes 
inaczej, niż w efektownie oświe 
tlonych, udostępnionych dle 
ruchu turystycznego sztolniach 
Włodarza, Osówki czy Rzeczki 
Ciemno, wilgotno, pod nogam 
woda, w niej oślizgłe bele butwie: 
jącego drewna, wszechobecne 
woń stęchlizny i niesamowita 
surowość wykutych w skale 
podziemi. Można poczuć się 
trochę jak pionierzy sprzed 
30-40 lat chodzący częściowe 
zalanymi korytarzami w kłę: 
bowisku zawalonych stempl 
i drewnianych obudów. Pa 
przejściu kilkunastu metrów 
zaczynamy stąpać po kostki 
w wodzie. Nagle przed naszy 
mi oczami pojawia się drew 
niany, misternie sklecon; 
stempel, śni nasiąknięty wil 
«+  gocią, co ciekawe wygląda 
zaskakująco świeżo. Widać: 


PA 


są jedynie tym, co naziści 
chcieli ujawnić. Znacznie 
bardziej rozbudowana część 
miała zostać skutecznie za- 
maskowana pomiędzy lutym, 
a majem 1945 roku. 

Soboń pod względem 
wielkości wydrążonych pod- 
ziemi nie jest zbyt imponują- 
cy, całkowita długość wyro- 
bisk wynosi zaledwie 700 m. 


— również, że nadal spełni: 
swoją funkcję podpierając 
niestabilną w tym miejscu strukturę wyro- 
biska. Idąc dalej natrafiamy na jedyny obieki 
w całym kompleksie. Przed oczami pojawia 
się kontrastująca z otoczeniem ceglana 
ściana z otworem wejściowym. Prawdopo: 
dobnie była to komora do przechowywanie 
materiałów wybuchowych. Idziemy dalej, b) 
dojść do niezwykłego miejsca. Najwyraźnie: 
tunele drążone były niezależnie z dwóci 
stron. Błąd w obliczeniach zapewne spra: 
wił, że budowniczowie pomylili się o ok. | 


Tajemniczy rysunek znaku 
ostrzega przed radioaktyw- 
nością. 


cm, w rezultacie powstał uskok 
wynikający z różnicy poziomów 
na styku korytarzy sztolni nr 1 
i nr 2. Podążamy prostym odcin- 
kiem kilkadziesiąt metrów dalej 
i nagle na jednej ze ścian... Chy- 
"ażart. Narysowany na czarno uproszczony 
mak radioaktywności i napis U 235. Pewnie 
zrobił dowcip i to całkiem niedawno. 
jej okaże się, że napis ten pamiętają 
ploratorzy penetrujący Soboń w latach 
Kto i kiedy stworzył to „dzieło”? Tego 
ie udało się ustalić. Lecz robi się coraz 
siębiej, woda sięga już ponad pas, wode- 
” pod wpływem ciśnienia opinają coraz 
iaśniej nogi. Powoli z ciemności wyłania 
się kres naszej podziemnej wędrówki. 
-awał. Zawał ten, od kilku dekad spędzał 
*en z powiek pokoleniom eksploratorów 
badaczy Gór Sowich. Zaczyna się ok. 30 
m za wejściem do sztolni nr 2, usytuowanej 
7a południowo-zachodnim zboczu Sobonia 
łączy się z korytarzem od strony podziemi 
dostępnych z wejścia nr 1. Istniało przepusz- 
zenie, że za zawałem może być połączenie 
dalszym ciągiem sztolni lub nieznane 


mozgałęzienie. 


Z zamiarem zba- 
dania tej sprawy, 
z inicjatywy znanego 
badacza i przewodni- 
ka z Osówki Bohda- 
na Chmielarza, gru- 
pa KLIN, wspólnymi 
siłami przystąpiła do pracy. 
Bezpośrednio nad zawałem 
rozpoczęli systematyczne 
kopanie szybu w celu dotarcia 
do podziemi. — Motywacją do 
działania była chęć weryfika- 
cji kolejnego elementu tajem- 
nicy kompleksu „Riese”. Nie 
będę oryginalny twierdząc, że 
mogą istnieć dotąd poziomy, 
do których wejście jest zawa- 
lone lub skutecznie zamasko- 
wane — opowiada Ryszard 
Woronko założyciel grupy 
KLIN. — Kopaliśmy w piątkę 
10 niedziel, pod koniec dołą- 
czyli do nas: „Kojak”, „Aust”, 
Marek i Jacek — wałbrzyscy 
eksploratorzy skupieni wokół 
portalu podziemia.eu. Były 
nadzieje, że natrafimy na 
boczne odnogi, ewentual- 
nie jakiś nieznany fragment 
chodnika. Nikt do końca nie 
wiedział, co zastaniemy po 
drugiej stronie — wspomina 
Krzysiek Kameczura, eksplo- 
rator uczestniczący w akcji. 

Na początku prace szły bardzo sprawnie, 
pełne wiaderka urobku wędrowały na po- 

wierzchnię raz za razem. Szyb 

rósł w oczach, a eksploratorzy 

oczyma wyobraźni widzieli 

rozwiązanie wielkiej tajemnicy. 

Pojawiły się jednak pierwsze 
"Ją problemy. — Dość szybko mu- 

sieliśrmy zabezpieczyć olwór ilo 
solidnie. Postawiliśmy 
_ pierwszą obudowę, lecz gdy 
»ykop sięgnął zasięgu trzech 
rozstawnych drabin, zaczęliśmy 
obawiać się o bezpieczeństwo 
prac. — mówi Andrzej Boczek, 
członek grupy KLIN. Działania 
te zapewniły wystarczającą 
ochronę przed osypywaniem 
się wykopu. - Do niemal sa- 
mego końca nie byliśmy pewni, 
do czego się dokopiemy. Do 
komunikacji ekipy pracującej 
od strony powierzchni i w pod- 
ziemiach mieliśmy gwizdek. 
Bardzo długo jednak, mimo 
zaawansowania prac nie było 
_ nic słychać. Myśleliśmy nawet, 
że za znanym nam zawałem 
est kolejny... Gdy jednak szyb 
iał ok. 8 m po raz pierws: 
jawiązaliśmy kontakt, niedłu- 
go potem przekopaliśmy się. 


© 
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Uskok. Miejscaszetknięcia się sztolni nr 112. 


POSZUKIWANIA 


Przed szybem grupa KLIN z Głuszycy. 


Oznaczało to, że praca ekipy dobiegła koń- 
ca, a zawał został pokonany. Z jednej strony 
radość z dobrze wykonanej pracy z dru- 
g — Nie ukrywamy, że wynik nas nieco 
rozczarował. Włożyliśmy w akcje mnóstwo 
czasu, energii i zapału. Mamy satysfakcje, 
że wykonaliśmy kawał dobrej roboty. Może 
nie dokonaliśmy jakiegoś przełomowego 
odkrycia, lecz na pewno przyczyniliśmy się 
do uzupełnienia stanu wiedzy na temat 
Sobonia. Mamy już teraz spokój z zawałem. 
Wiemy, że nie kryje w sobie nic tajemni- 
czego i możemy przystąpić do kolejnych 
działań — podsumowuje Ryszard. 

Dzisiaj widać już tylko wzmocnienia 
szybu. Niestety nie jest drożny. Kiedy przy- 
byliśmy na miejsce osunęła się ziemia. 
Cóż, kolejna zagadka została rozwiązana, 
na zasadzie weryfikacji negatywnej, czyli 
wykluczenia istnienia dodatkowych rozgałę- 
zień i nieznanych chodników. Jedna sprawa 
została zakończona, kolejne już niedługo 
będą podjęte. Na Soboniu jest jeszcze jedno 
wejście, tym razem do sztolni nr 3 z potęż- 
nym sztucznie wywołanym zawałem... Ciąg 
dalszy więc zapewne nastąpi. [= 

Zdjęcia: Autor, grupa eksploracyjna 
KLIN z Głuszycy 


Podziękowania dla właścicieli restau- 
racji „Złota Woda” w Łomnicy za wsparcie 
eksploratorów. 
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Tym razem dokończę temat Góry Pareszczańskiej - zwanej tajemniczą góra 
- i opowiem o innych miejscach „„podejrzanych” o posiadanie podziemi. Za- 
prezentuję także parę innych obiektów, które nie pasowały do wcześniej 


omawianych tematów. Zatem, miiej lektury! 
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TOMASZ SOWIŃSKI 


Górą Pareszczańską znajdują się 
v/ (8 em studnie, które kiedyś były 

źródłem wody dla istniejących 
w tym miejscu gospodarstw. Dzisiaj po 
budynkach nie ma już śladu, a studnie... 
jedną zasypało leśnictwo, drugą przykrywa 
krąg. Podobno gdzieś dalej jest jeszcze jed- 
na studnia, nas jednak interesują te dwie. 
Pierwsi mieszkańcy, którzy tu zamieszkali 
pamiętają, że od zawsze owe studnie były 
suche, pomimo że okolica jest podmokła 
i obfituje w różne małe oczka wodne. 
Może to przypadek, a może nie? Powróćmy 
jednak do relacji ludzi o tajemnicach góry. 
Wspomniany już Władysław Olszewski, re- 
lacjonuje swoje spotkanie z byłym więźniem 
- panem Wiesławem — który przyjechał po 
latach obejrzeć miejsca, gdzie pracował. Co 
prawda przebywał w tym miejscu krótko, 


SE. AREN póź „A 
Najwyższy nasyp na pokopanej górze. 


niemniej jednak pamięta, że za każdym 
razem wchodził do podziemi w górze innym 
wejściem. Był to rodzaj tunelu prowadzący 
pod stodołą oraz cmentarzem. Cmentarz 
znajduje się na niewielkim wzniesieniu, za 
drogą, naprzeciwko naszej góry. Czy byłby 
sens budować tak długi tunel jeżeli do kra- 
wędzi zbocza jest ok. 200 m, a do wnętrza 
góry nawet pół kilometra? 

Kolejny świadek, z którym Olszewski 
w latach 90. miał okazję rozmawiać na 
temat Góry Pareszczańskiej przyjechał 
wraz z rodziną z Niemiec. Mówił, że zanim 
trafił na front wschodni był przez jakiś czas 
szoferem w koszarach. Pewnego razu 
kazano mu zawieść w stronę góry w Pa- 
reżkach (bo wioska oczywiście nie istniała) 
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jakiegoś ważnego gościa. Zwracano się 
do niego z dużym szacunkiem, pomimo, 
że był ubrany po cywilnemu. Szofer został 
zaopatrzony w specjalne przepustki, zanim 
wyjechał z koszar. W drodze do Pareżek 
przepuszczono ich przez dwie kontrole, na 
trzeciej, znajdującej się na końcu osady już 
nie podniesiono szlabanu, a oczekujący po 
drugiej stronie przejęli gościa. 

Bohdan Bryl wspomina inną ciekawą 
historię. W 1988 r. „odrabiał” wojsko w za: 
kładzie komunalnym w Lidzbarku Warmiń- 
skim. Pewnego dnia do zakładu wszedł z uli- 
cy starszy, mocno tęgi mężczyzna, o rudych 
włosach i charakterystycznych, sumiastych 
wąsach. Zapytał, czy może skorzystać z tele- 
fonu. Jego wymowa zdradzała pochodzenie 
z dawnych Kresów Wschodnich. Zadzwo- 
nił, a następnie próbował zagaić rozmowę, 


pytając Bryla skąd pochodzi. Gdy ten 
odparł że z Pareżek, wówczas gość 
odpowiedział ja u ciebie wytacza- 
tem wagoniki z piachem z podziemi”. 
Chłopak zdziwiony zaniemówił, chciał 
kontynuować rozmowę, ale mężczy- 
zna szybko wyszedł. W Lidzbarku 
Warmińskim spotkania Kresowiaków 
odbywają się dopiero od lat 90. i nikt 
z organizatorów nie przypominał 
sobie człowieka o tak charaktery- 
stycznym rysopisie. Jedynie starsze 
małżeństwo Kresowiaków pamię- 
tało, że człowiek o podobnym wy- 
glądzie wynajmował u nich pokój 
w latach 80. Pożyczył rower i jeź- 
dził po okolicy mówiąc, że szuka 


grobów kolegów. Niestety nie zapamiętał 
nawet jego imienia. 

Roman Kunicki również spotkał dwócł 
byłych jeńców. Jeden nie mógł odnaleź 
szklarni, w których pracował, drugi mówił 
że składał amunicję w Górze Pareszczań 
skiej oraz wiele innych rzeczy. Nagabywany 
przez pana Romana, machnął zniechęcony 
ręką i odparł, że łatwiej byłoby mu wymienic 
czego nie robił... Z przykładów z innych 
terenów Polski wiadomo, że Niemcy drążąc 
nieustannie nowe podziemia, częściowe 
w miarę ukończonych, jak najszybcie 
rozpoczynali produkcję na potrzeby wojny 
Wykonywali ją jeńcy i więźniowie w kar! 
godnych warunkach. Przyjrzyjmy się jak te 
wyglądało: „Anna po dojściu w rejon wejścia 
do fabryki, widzi dobrze sobie znaną wyku: 
tą w surowej skale bramę. Jednak strażnic 
pędzą ją dalej, do dodatkowych, znacznie 
mniejszych wrót z boku. Obetonowane 
wnętrze hali było zbyt słabo oświetlone, pa: 
nował półmrok, chwilę wzrok musiał przy- 
zwyczaić się do tych nieprzyjaznych warun: 
ków. W pierwszej jej części znajdował się 
dział kontroli, nie było tu żadnych maszyn. 
zaś groźny majster sprawdzał jakość wyko- 
nanej pracy. Jeżeli zauważył na częściach 
nieprawidłowy montaż, zakreślał defekt 


*chiwalne zdjęcie leśnej karczmy. Ze zbiorów Stowarzyszenia Dreyse. 


zerwoną farbą. Nie trzeba wspominać co 
znaczało to dla więźnia, który świadomie 
udź nie, spaprał robotę. Tam też znajdo- 
—ał się podręczny magazyn, gdzie gotowe 
"prawdzone części były gromadzone przed 
mansportem na wysokich wózkach... Jedyną 
=yvnnością, którą Anna wykonuje przez 
"ka długich miesięcy jest ręczne robienie 
*worów w skrzydłach w prostokątnej 
"ali dł. Ok. 50 m pomieszczenie dzieli się 
”a dwie części, poprzedzielane betono- 
—»mi filarami. Po obu stronach znajdują 
"e liczne stanowiska, już z maszynami, 
"ezarkami, obrabiarkami, które wykonują 
macznie precyzyjniejsze czynności”. Są 
© wspomnienia kobiety, której udało się 
"zeżyć pracę w niemieckich podziemiach, 
<zięki czemu stała się jednym z nielicznych 
"wiadków tych tragicznych wydarzeń. Cytat 
"ochodzi z art. Piotra Maszkowskiego „Śla- 
ami wspomnień Anny”, opublikowanego 
= „Odkrywcy nr” 10/2005. 

We wrześniu 2004 r. Włodzimierz Ant- 
"owiak podpisał umowę z właści em 
mastwiska' przebadał georadarem górę. Za- 
—tany przeze mnie czy coś odkrył, odpisał, 
= tak, ale nie chce tego na razie ujawniać. 
-atem wyjścia są dwa — albo nic tam nie 
=wierdził, albo jest to taka rewelacja, że 
ce się nią zająć osobiście, gdy nadarzy 
*e okazja. Wspomniany już pan Kunicki 
statnio mówił mi, że górą zainteresowali 
=e także ludzie z Krakowa i konsultowali 
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z nim jakieś zdjęcia — chyba satelitarne? 
Powróćmy jednak do tematu. 

Na początku wioski, po prawej stronie, 
stał duży dom. W późniejszym czasie został 
rozebrany a na jego miejscu zbudowano 
stodołę. Pierwsi mieszkańcy nazywali go 
umownie świetlicą, być może dawniej pełnił 
funkcję szkoły? Ciekawostką jest to, że budy- 
nek dookoła ogrodzony był płotem z drutu 
kolczastego. Czyżby przetrzymywano w nim 
jakąś grupę więźniów wykorzystywaną do 
pracy? Pewien mieszkaniec Pareżek zwrócił 
mi uwagę na tragiczną statystykę... Stosun- 
kowo wielu mieszkańców Pareżek, nawet 
mieszkających w tych okolicach, zapada na 
choroby nowotworowe lub ciężkie schorze- 
nia przewodu pokarmowego. Lekarze nie 
ustalili związku... Może wiąże się to z jakimś 
promieniowaniem, może z wodą, a może 
to przypadek? z 


Inne podziemia 


Ryszard Badowski w wydanej w 1976 r. 
książce „Tajemnice Bursztynowej Komnaty" 
wspomina, że słyszał od okolicznych 
mieszkańców, że w Górze Zamkowej za 
Dzikowem znajduje się tunel, w którym 
ukryto ciężarówkę i dwa mniejsze pojazdy. 
Przeciw temu świadczy fakt, że góra znaj- 
duje się w wyciętym z terenów poligonu 
narożniku. 

Będąc wielokrotnie na tych terenach 
rozmawiałem 
z poszukiwaczem 
(chcącym pozostać 
anonimowym), 
uczestnikiem wielu 
wypraw do miejsc 
ukrytych depozy- 
tów, który wskazał 
mi samotną górkę 
na odludziu (poza 
terenem poligonu) 
z dobrym dojaz- 
dem i ścianą pia- 
chu z jednej strony. 
Może kiedyś pozy- 
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skiwano stąd tylko żwir, a może ta górka kry- 
je jakiś magazyn? Wioskowa duża żwirow- 
nia jest w pobliżu, ale może ktoś uparł się 
akurat na ten piach? Ów poszukiwacz wspo- 
mniał także, że na torach odkrył wentylację. 
Gdzie? Nie powiedział, ale podejrzewam, że 
musiało to być gdzieś na nasypie. Jednak 
najciekawsza informacja jaką od niego 
uzyskałem, dotyczy podziemnych obiektów 
betonowych. Powiedział mi, że zbierając od 
mieszkańców wszelkie informacje trafił na 
człowieka — zapalonego grzybiarza — który 
odnalazł w lesie resztki zasieków, a płytko 
pod darnią, wyciągając grzybka, odsłonił be- 
tonowy strop, przy okazji natrafiając na dwa 
kolejne. Niestety, nie chciał zdradzić tego 
miejsca. Po dłuższym czasie „urabiania” 
i zmiękczania „odkrywcy”, gdy eksplorator 
prawie dopiął swego, ów człowiek niestety 
zmarł! Nie pozostało zatem nic innego, jak 
odtworzyć ścieżki grzybiarza, ruszyć jego 
śladem i systematycznie przeczesywać 


Słupek pomiarowy. 


wytypowane obszary. Znalezienie pierw- 
szego schronu zajęło trzy miesiące, ale 
mając doświadczenie z innych wypraw 
nie odważył się go odkopywać. Rozumo- 
wał tak — jeżeli Niemcy tak skrupulatnie 
ukryli obiekt, to znaczy, że w środku coś 
schowano, a jak jest to cenne, to zapewne 
wymyślnie zaminowano wejście... Później 
nasz kontakt urwał się i nie wiem co było 
dalej. Zastanawiałem się wielokrotnie czy 
jego opowieści są prawdziwe, a jeżeli tak, 
to w jakim stopniu? Opowiadał mi historie 
ze swoich wypraw m.in. na Dolny Śląsk, 
w które czasami trudno mi było uwierzyć, 
ale pewnego razu pokazał mi kartkę, na 
której narysowany był nowy szyb w Górach 
Sowich należący do kompleksu podziemi 
„Riese”, a poniżej niego — wniosek o zgodę 
na eksplorację odkrytego szybu. Sprawę 
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Fragment góry znajdujący się za Białą Leśniczówką. 


Zbocze Góry Pareszczańskiej od strony sztolni. 


uwiarygodniały różne pieczątki i podpisy 
pod tekstem, zaczynając od pieczęci mi- 
nistra przez „odciski” różnych urzędników. 
Relacja o schronach w lesie może mieć 
związek z historią Romana Grzybka, którą 
przytoczę później, gdy będzie mowa o skar- 
bach z Dzikowa. 

Na jednym z dwóch zdjęć zdobytych 
przez Lecha Zwirełło widać za Górą Pa- 
reszczańską, na niewielkim wybrzuszeniu, 
jaśniejszy krzyż świadczący o prowadzo- 
nych tam pracach. Tak naprawdę wygląda 
to jak rysunek wielkiego kolibra z pustyni 
Nasca... nasz ma jakieś 100 m rozpiętości. 
Za krzyżem znajduje się mocno rozpięta 
litera „V”. Większość oglądających zdję- 
cie zakrzyknęło, że jest to ślad wjazdu do 
podziemi. Tylko, że brak jest pomiędzy jej 
ramionami jakiegokolwiek śladu po choćby 
najmniejszej dróżce wjazdowej. Obecnie te- 
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ren jest zalany wodą 
i nic konkretnego 
nie można stwier- 
dzić. Niedaleko stąd 
znajdują się wspo- 
mniane wcześniej 
dwie suche studnie. 
Właściwie nietrudno 
wykonać coś szczel- 
nego z betonu i później zalać, chyba, że 
wstawiono jakąś przepompownię, która 
miała przejmować wodę ściąganą... skąd- 
inąd? Rozważania, rozważania... 

Także góra znajdująca się za Białą 
Leśniczówką posiada namacalne ślady 
interwencji ludzkiej. Już na przedwojennej 
mapie zaznaczono podłużne, szerokie 
rowy, a zwłaszcza wykopy, chociaż ze sta- 
nem obecnym nie mają wiele wspólnego. 
Z polany obok leśniczówki prowadzi wjazd 


niewielkim wąwozem (przysłaniają go dość 
skutecznie młode choinki). Dalej znajduje 
się wielki krater po wybranej ziemi. Cel tego 
przedsięwzięcia nie jest znany, bowiem ar: 
tam, ani w najbliższej okolicy nie ma żwiru 

który mógłby tłumaczyć eksplorację tego 
miejsca. Na prawo znajdują się podłużne 

splantowane tarasy. Najwyższy z nich wygłć 
da niczym nasyp kolejowy, lecz oczywiście 
bez torów i podsypki kamiennej. Urywa się 
nagle i gdy nie ma liści, z jego końca roz- 
ciąga się widok na teren w dole. Z drugie 
strony góry — łatwiej tam trafić skręcając 
w następną drogę za skrętem do Białej Le- 
śniczówki - trafimy na kolejną ciekawostkę 
Zbliżając się do góry, po jej prawej stronie 
zobaczymy najpierw pokopane doły. Ze 
nimi nienaturalnie stromą skarpę ziemną 
W rogu — wjazd do środka pomiędzy wała- 
mi. Idąc dalej, po lewej stronie rozpoczyna 
się bagienko, po prawej natomiast, łagodnie 
wznosi się podstawa góry. Za tą pochyłością 
równolegle do drogi biegnie sucha fosa 

W niej znajdują się nieduże doły. Zapewne 
tu Rosjanie detonowali niemiecką zdobycz- 
ną amunicję — są pewne charakterystyczne 
odłamki. Kiedy drogą nad bagienkiem do- 
trzemy do końca góry, znajdziemy kolejny 
wjazd na nią. Powyżej niego, na szczycie. 
udało się znaleźć parę ćwiczebnych łusek 
polskich z wybitymi orzełkami, w niektó- 
rych były resztki spróchniałych czubków 
drewnianych - wiadomo zdobyczne z 1939 
r. Leśniczy Janusz Konieczny pamięta jesz- 
cze fundamenty po drewnianych barakach. 
a starsi przesiedleńcy wspominają, że po 
wojnie natykali się na ludzkie kości i czaszki 
— bali się w te miejsca zapuszczać! 


W miejscu drewnianej szopy, stał czerwony budynek otoczony 
drutem. Na pierwszym planie „budka telefoniczna”. 


Wspomniany Włodzimierz Antkowiak, 
przy okazji badania góry, sprawdzał jeszcze 
inne miejsca. Wysłałem mu więc pytanie, 
Czy również zwrócił uwagę na dziwny nasyp 
powyżej Białej Leśniczówki. Podejrzewa- 
łem, że go przeoczył. Nie odpowiedział 
wprost, odpisał natomiast, że ta góra wy- 
kazuje duże zawartości metalu — ciekawe 
jakiego? 

Na zakończenie zwrócę uwagę na 
pewne niezgodności na mapach niemiec- 


—ch i polskich. Jadąc z Dzikowa do Białej 
 =śniczówki, mijamy po drodze wzgórze 
- po prawej stronie. Przed wojną Niemcy 
— swojej mapie minimalnie zakrzywili linie 
msokości. Na polskiej mapie geodezyjnej, 
4 strony wsi, zaznaczony jest wąwóz 
— podstawy, a z drugiej strony góry, wąwóz 
_egnący prawie od jej szczytu. Inny przy- 
ad — na Górze Pareszczańskiej, za lasem, 
"a niemieckiej mapie zaznaczono niewielki 
—awóz, obecnie nie udało mi się go odna- 
—<źć, pomimo, że jest to teren otwarty! To 
szcze ostatni przykład — następna górka za 
reszczańską, patrząc wzdłuż „asfaltówki”. 
emcy zaznaczyli długi jar erozyjny od pół- 
”ocnej strony, a Polacy — nic. Dokładnie nie 
prawdzałem, ale przejeżdżając tamtędy nic 
„odejrzanego nie zauważyłem. 


Inne ciekawostki, czyli to co po- 
zostało, a nie pasuje do żadnego 
z omawianych miejsc 


"rzy wyjeździe z Górowa Iławeckiego 
— stronę Kamińska, po prawej stronie znaj- 
—uje się pusty obecnie zbiornik na wodę. 
2002 r. woda przerwała ziemny wał i za- 
la najniżej położoną część miasta. Za tym 
użym stawem znajdowała się karczma, po 
"rej pozostały jedynie fundamenty. Tutaj, 
m służbie, chętnie przychodzili niemieccy 
"icerowie aby miło spędzić czas. Za karcz- 
mą (w lesie) nad niewielkim strumyczkiem 
= ślady po betonowym spiętrzeniu wody, 
"odobno była to elektrownia karczmy. 
2 kolei nad główną rzeczką było coś bar- 
*ziej zagadkowego. W tym celu należy 
"odjechać kawałek dalej na leśny parking 
_ zejść w dół. Następnie mostkiem pójść 
7a lewo wzdłuż nurtu. Znajduje się tam, 
”eco powyżej rzeki, stosunkowo niewielka 
"udowla o nieznanym przeznaczeniu. Jest 
— długi betonowy prostokąt, pusty w środku 
- wym. 17,4x2,65 m. Jeden koniec 
zotyka zbocza, drugi, sięga prawie 
0 rzeki. Na środku posiada rozsze- 
zenie o wym. 2,5x2,5 m. Od góry 
—idnieją ślady i zawiasy po istnieją- 
—ch niegdyś metalowych klapach. 
Miejscowi mówią, że była to pralnia, 
"nociaż dla mnie wygląda to prędzej 
7a ujęcie wody, ponieważ wzdłuż 
=zeki biegną jakieś stare, niewielkie 
—upki z oznaczeniami. Takimi, tylko 
itymi znakuje się obecnie przebieg 
ur z gazem. Problem jedynie w tym, 
= oprócz deszczówki w betonowym 
"orycie nie ma innej wody. 
Następną ciekawostką jest sie- 
em wałów o długości po 100 m każ- 
— usypanych równolegle obok siebie 
sad bagienkiem, znajdującym się 
Olkaset metrów za pn.-wsch. narożni- 
em więzienia. Obecnie ich średnica 
— podstawy wynosi 2,5 do 3 m, a wys. 
—d0,5 do 1 m, chociaż pierwsi miesz- 
—ańcy wspominają, że po wojnie były 


| 


|gOYAUNWANIA 


Taa maadjar of. e Typowe rozwiązanie 
: drogi z drenami, 
P2BSŁAD 1:50 jakieGEERA Pizy 
far Gtabion 92 —04*7 GRŻÓ 
[=70m—e ——500— —— ——1100Ą 


znacznie wyższe. Miejscowi dopatrują się 
w tym jakiejś strzelnicy lub masowej mogiły. 
Jednak jak na strzelnicę wały są za niskie 
i leżą zbyt blisko siebie. Z kolei masowe 
mogiły były kopane w formie prostokątnych 
dołów, a nie podłużnych rowów. Badania 
terenowe nie ujawniły żadnego metalu, 
a próbny wykop na wale, nie wykazał nic 
prócz piachu z drobnymi kamyczkami. 
Obecność bagienka, a z drugiej strony łąki, 
może wiązać się z przeznaczeniem przeciw 
zalewowym, tylko po co siedem wałów, 
zamiast jednego? 

W latach powojennych do Górowa 
przyjechał nauczyciel Czesław Dzirba, który 
w wolnych chwilach zaczął zbierać i spisy- 
wać historie dotyczące miasta oraz okolic. 
Po jego śmierci, żona nie interesując się tymi 
materiałami, pozwalała każdemu kto tylko 
chciał korzystać z nich. W niewyjaśnionych 
okolicznościach zginęła cała zawartość 
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teczki zatytułowanej „Poligon Stablack”... Od 
całkowitej grabieży wieloletni dorobek pana 
Dzirby uratowała jego córka, zabezpieczając 
gruby rękopis. W nim szczegółowo opisana 
jest historia Górowa Iławeckiego, a zwłasz- 
cza powstawania i działalności wszelkich 
firm i instytucji od czasów niemieckich, jak 
np. bank, straż pożarna itp. Przy okazji warto 
wspomnieć, że obecnie osobą gromadzącą 
wszelkie informacje na temat poligonu jest 
historyk Jerzy Necio z Kamińska. 

W kolejnym odcinku naszego mini 
serialu dotyczącego tajemnic poligonu, 
pokrótce omówię co wiadomo o jego 
części po drugiej stronie granicy, po czym 
przejdziemy do tematu ulubionego przez 
wszystkich! Będzie o skarbach trudnych do 
oszacowania, jak i o drobniejszych, które 
tu były i wiele wskazuje, że pozostały nadal 
— dobrze ukryte. 

Zdjęcia: arch. Autora 


Zadzwoń po darmowy informator 
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W skrzynce z Trzemeszna, zdep 
| w schronie 701, znajdowały si 
| zdjęciu kielichy Dąbrówki i 

lich świętego Wojciecha. 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


gnieźnieńskich 


W lesie, między Lubrzą i Staropolem w województwie lubuskim, 
stoją ruiny schronu bojowego numer 701, który leżał w pasie 
umocnień Ufortyfikowanego Frontu Łuku Odry-Warty. Do tego 
schronu, a właściwie do jakichś nieznanych nam dzisiaj podziem- 
nych komór w pobliżu tego obiektu, w 1942 roku trafiły najcen- 
niejsze zabytki z gnieźnieńskiego skarbca katedralnego. 


dy ogłoszono antydato- 

wany dekret Adolfa Hitlera 

z 8 października 1939 roku 

o utworzeniu Reichsgau Po- 

sen, gnieźnieńscy Niemcy 
triumfowali. Oto Gnesen, już 11 września 
zajęte przez Wehrmacht, wraca do Rze- 
szy. Trudne czasy nastały nie tylko dla 
polskich mieszkańców Gniezna, ale także 
dla materialnych pamiątek świadczących 
o przeszłości miasta, w którym zaczęła 
się polska państwowość. — Gnesen musi 
być znowu niemieckie —- w końcu grudnia 
1939 roku powiedział Arthur Greiser, na- 
miestnik Rzeszy w okręgu Posen, wkrótce 
przemianowanego na Wartheland (Kraj 
Warty), w rozmowie z Juliusem The- 
odorem Lorenzenem. Ten nadburmistrz 
Bremerhaven przyjechał do okupowanej 
Wielkopolski, by, poczynając od Kalisza 
szerzyć „niemiecką misję cywilizacyjną 
na Wschodzie”. W końcu lutego 1940 roku 
z woli Greisera Lorenzen objął urząd nad- 
burmistrza Gniezna i funkcję miejscowego 
kreisleitera NSDAP, czyli szefa powiatowej 
instancji partii hitlerowskiej. 


Grabieżcy Hitlera 
Niemców kłuły w oczy budynki na Wzgórzu 


Lecha, a zwłaszcza zabytkowa katedra. 
Zanim w 1942 roku zamienili ją na salę 
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koncertową, zrabowali część wyposażenia 
świątyni, a resztę zniszczono. Taki los spo- 
tkał także stojący przed katedrą pomnik 
Bolesława Chrobrego. Nazistowskich gra- 
bieżców szczególnie zainteresował skarbiec 
katedralny, jeden z najbogatszych w mię- 
dzywojennej Polsce. Przez wieki gromadzo- 
no w nim kielichy, monstrancje, relikwiarze, 
złote pierścienie biskupie, krzyże ołtarzowe 
i lichtarze, puszki, pastowały i pektorały 
biskupie, bogato zdobione szaty liturgiczne, 
portrety trumienne oraz drewniane rzeźby 
gotyckie i barokowe. 

Zygmunt Rola w książce „Tajemnice ka- 
tedry gnieźnieńskiej" pisząc o skarbcu, za- 
cytował słowa księdza Bolesława Dzierwy, 
pierwszego dyrektora Muzeum Archidie- 
cezji Gnieźnieńskiej: „W listopadzie 1939 
roku gestapo zamknęło katedrę, wywożąc 
najcenniejsze przedmioty do Kaiser-Frie- 
drich Museum w Poznaniu i do Berlina”. 
Na zabytki gnieźnieńskie rzeczywiście 
ostrzyli sobie zęby berlińscy muzealnicy. 
Z późniejszego dokumentu niemieckie- 
go wynika, że na przykład unikatowymi 
kielichami z Trzemeszna, które dzisiaj są 
ozdobą Muzeum Archidiecezji Gnieźnień- 
skiej, zainteresował się profesor Robert 
Schmidt ze Schlossmuseum w Berlinie, 
jeden z najaktywniejszych w pierwszych 
latach wojny grabieżców skarbów kultury. 
Kielichy wywieziono do Berlina. Arthur 


stwo polskie. Wzgó: 
rze Lecha w Gnieźnie. 


Niektóre z monstrancji, które An 
znaleźli w podziemnych wyrobiskach ki 


palni soli potasowych w Grasleben. 


Greiser nie zamierzał tego tolerować. 
Doktor Siegfried Riihle, dyrektor poznań. 
skiego Kaiser-Friedrich Museum, otrzymał 
polecenie ściągnięcia do Poznania tych 
zabytków z Kraju Warty, a więc i skarbów 
gnieźnieńskich, które w pierwszych latach. 
wojny wywieziono w głąb Rzeszy jako łupy. 
wojenne. W tym dziele swoiście pojętej 
rewindykacji Riihlego wspierał autorytet 
Greisera. Kielichy trzemeszeńskie wróciły 
nad Wartę. Na krótko jednak... 

Gdzieś na przełomie wiosny i lata 
1942 roku, a więc w szczytowym okresie 
niemieckiej potęgi militarnej, w Berlinie 
zapadły decyzje o ewakuacji skarbów 
kultury — dzieł sztuki, archiwaliów i naj- 
cenniejszych bibliotek — na prowincję. 
Chodziło o to, by nie pozostały one 
w dużych miastach, coraz częściej bom- 
bardowanych przez aliantów. Dla skar- 
bów z Kraju Warty Greiserowi udało się 
załatwić coś ekstra. Nie — jak na Dolnym 
Śląsku — wiejskie kościółki i plebanie, czy 


=zące gdzieś na uboczu zamki i pałace, 
"= podziemne komory w żelbetowych 
_mocnieniach Ufortyfikowanego Frontu 
aku Odry-Warty, czyli na terenie tego, 
dzisiaj nazywamy Międzyrzeckim 
=jonem Umocnionym. Wszak w Pozna- 
"u znajdowała się Inspekcja Umocenień 
_schodnich, a namiestnikowi Kraju Warty 
"e nie odmawiało. 


Kielich świętego Wojciecha 


-dministrująca fortyfikacjami między- 
"eckimi placówka Festungs-Dienststelle 
— Zielenzig (Sulęcinie) na skarby z po- 
=ańskich, a wkrótce także łódzkich insty- 
cji kulturalnych przeznaczyła kilka komór 
podziemiach baterii pancernej numer 
$ (to dzisiejsza tzw. „Pętla Boryszyńska” 
"RU), dokąd pierwszy transport dzieł sztu- 
trafił na początku września 1942 roku. 
tych też dniach nadinspektor Blume 
- Festungs-Dienststelle pokazał dyrektorowi 
*uhlemu schron bojowy 701, leżący już 
”oza ciągnącym się kilometrami systemem 
"odziemnym MRU, ale posiadający kilka 
> entylowanych i ogrzewanych komór pod- 
"emnych. W tym miejscu dodajmy, że sam 
=hron 701 był obiektem jednokondygnacyj- 
mm i nie posiadał podziemi. Owe komory, 
"»udowane zapewne jako podziemne ma- 
=azyny dla całej grupy warownej „Kórner”, 
musiały znajdować się gdzieś w bezpośred- 
mm sąsiedztwie tego schronu. I trzy z nich 
*uhle postanowił wykorzystać, część jednej 
* komór przeznaczając również na zabytki 
rcheologiczne z muzeum Krajowego 
_ rzędu do spraw Prehistorii (Landesamt 
"ir Vorgeschichte) w Poznaniu. Wkrótce 
%0 schronu 701 trafiły głównie zabytki ze 
*<xarbca katedry gnieźnieńskiej. 

14 grudnia 1942 roku Siegfried Riihle 
* „Adnotacji do akt” opisał wyniki kontroli 
*=g0 pancerwerku, w którym „(...) znajdują 
*e również skrzynie z KMF (Kaiser-Freidrich 


Srzyż ołtarzowy 
* lichtarze, które 
Viemcy wywieźli 
40 schronu 701. 


Museum — przyp. L.A.), zawierające złote 
i srebrne przedmioty. Przy tej okazji złożono 
tam także drewnianą skrzynkę z najbar- 
dziej wartościowymi kielichami z Tremes- 
sen (Trzemeszna — przyp. L.A.), które swego 
czasu prof. Schmidt ze Schlossmuseum 
w Berlinie osobiście mi przekazał”. W tej 
skrzynce znajdowały się między innymi 
dwa kielichy mszalne z XII i XIII wieku, 
zwane kielichami Dąbrówki oraz czasza 
w kształcie kubka z agatu — dzieło mistrzów 
bizantyjskich z X wieku, zwana kielichem 
świętego Wojciecha. — Tradycja —- mówi 
ksiądz Jarosław Bogacz, dyrektor Muzeum 
Archidiect iej — łączy czaszę 

z osobą świętego Wojciecha. Prawdopo- 
dobnie kubek ten cesarz Otton IT: ofiarował 
Bolesławowi Chrobremu wra: 
czyniami podczas Zjazdu Gnieźnień: 
Podstawa kielicha jest nieco późniejsza. 
Pochodzi z przełomu XII i XIII wieku, bo ma 
typowo romańską formę. Zaś oprawa cza- 
szy jest dziełem lokalnych 
warsztatów z osiermnaste- 
go stulecia”. 


W podziemnych ko- 
morach 


Czy część gnieźnieńskich 
zabytków sakralnych trafiła 
też do komór w podzie- 
miach baterii pancernej 
numer 5, oddalonej od 
schronu 701 o kilka kilo- 
metrów? Jak wynika z ko- 
lejnych „Adnotacji do akt” Riihlego, pod. 
kontroli zdeponowanych tam skarbów 
sprawdzano również skrzynie ozdobione 
napisem „Dom”, a „Dom” po niemiecku 
to katedra. Wszystko więc wskazuje, że 
w skrzyniach tych leżały kolejne zabytki 
z katedry nie tylko gnieźnieńskiej, ale także 
poznańskiej. 
Gdy wczesną jesienią 1944 roku Wehr- 
macht zażądał zwrotu schronu 701 
wraz z jego komorami podziem- 
nymi, los skarbów gnieźnień- 
skich był już przesądzony. We 
wrześniu w Berlinie podjęto 
decyzję o ewakuacji w głąb 
Niemiec skarbów z Kraju Warty 
zgromadzonych w podziem- 
nych komorach 
MRU. W obliczu 
ogromnych trud- 
ności gospodar- 
czych, w tym ko- 
munikacyjnych, 
łatwiej było na- 
zistom wydać 
taką decyzję 
niż ją wyko- 
nać. Z okresu 
przygotowań 
do ewakuacji 
pochodzi 


Nazistowskich grabieżców Szcze- 
gólnie zainteresował skarbiec 
katedralny, jeden z najbogatszych 
w międzywojennej Polsce. Przez 
wieki gromadzono w nim kielichy, 
monstrancje, relikwiarze, złote 
pierścienie biskupie, krzyże ołta- 
rzowe i lichtarze, puszki, pasto- 
wały i pektorały biskupie, bogato 
zdobione szaty liturgiczne, portrety 
trumienne oraz drewniane rzeźby 
gotyckie i barokowe. 


ReSZUAWAWA 


kolejna „Adnotacja do akt”, 23 września 
1944 roku sporządzona przez dyrektora 
Riihlego. W notatce tej napisał, że placów- 
kę Festungs-Dienststelle poinformował, iż 
w schronie bojowym 701, w jego trzech 
komorach podziemnych — obok zabytków 
prehistorycznych — umieszczono skrzynie 
zkielichami, monstrancje, duży krzyż i wie- 
le podobnych przedmiotów, w tym także 
skrzynkę ze skarbami z Trzemeszna, które 
dzisiaj są ozdobą Muzeum Archidiecezji 
Gnieźnieńskiej. Chociaż w notatce Riihlego 
nie pada słowo „Gnesen”, to nie ulega wąt- 
pliwości, że pisał on o unikatowych zabyt- 
kach ze skarbca katedry gnieźnieńskiej. 


Wagon do Grasleben 


Według zachowanych dokumentów, Niem- 
com udało się wyekspediować tylko jeden 
transport (ponoć byłto duży wagon towarowy) 
ze skarbami zgromadzonymi w fortyfikacjach 
międzyrzeckich. Opuścił 
on stację Starpel (Staro- 
pole) 17 października 1944 
roku. Do kopalni soli pota- 
sowych w Grasleben po- 
jechały przede wszystkim 
zabytki ze schronu 701 
oraz niektóre przedmioty 
przechowywane w pod- 
ziemnych komorach ba- 
terii pancernej numer 5 
MRU, głównie najstarsze 
archiwalia z Reichsarchiv 
Posen. 

Jest jeszcze jedna informacja, która nie 
ma jednak rangi dokumentu źródłowego. 
Pochodzi ona z wydanej w NRD w 1986 
roku książki Paula Enkego (oficera Stasi, 
czyli enerdowskiej policji politycznej) 
o Bursztynowej Komnacie. Powołując 
się na wspomnienia kierowcy dyrektora 
Riihlego, Enke napisał, że na przełomie lat 
1944/45 do Paradies (Gościkowa koło Mię- 
dzyrzecza) przyjechał konwój ciężarówek 
z Kónigsbergu (Królewca). Na tamtejszej 
stacji kolejowej zawartość ciężarówek 
przeładowano do kilku wagonów towaro- 
wych. Na krótko przed odjazdem pociągu 
kierowca Riihlego otrzymał od swego szefa 
polecenie przywiezienia dwóch skrzyń z z 
bytkami ze skarbca katedry gnieźnieńskiej, 
nadal przechowywanych w podziemiach 
fortyfikacji międzyrzeckich. Dołączono je do 
transportu, który odjechał w głąb Niemiec. 
Jeśli kierowca Riihlego lub Enke czegoś nie 
pokręcili, część skarbów gnieźnieńskich 
ewakuowano z okolic Meseritz (Międzyrze- 
cza) drugim transportem — w końcu grudnia 
1944 lub na początku stycznia 1945 roku. 

Na to, co zostało w podziemiach MRU, 
a były to — wg mir. Siergieja Sidorowa 
z operującej na tyłach wojsk 1. Frontu 
Białoruskiego tak zwanej brygady trofiej- 
nej Komitetu do spraw Sztuki przy Radzie 
Komisarzy Ludowych ZSRR — trzy pełne 
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Niemcy dokonują demontażu 
trumienki srebrnego reli- 
kwiarza świętego Wojciecha 
z katedry gnieźnieńskiej. 


skarbów komory, w połowie 
marca 1945 roku natknęli się 
Rosjanie i wywieźli do Moskwy. 
Zanim Rosjanie przełamali 
umocnienia międzyrzeckie 
i zeszli do ich podziemi, 21 
stycznia 1945 roku po krótkich 
walkach żołnierze Armii Czer- 
wonej li Gniezno. Dla jego 
polskich mieszkańców było 
to wyzwolenie spod okrutnej 
okupacji hitlerowskiej. Jednak 
dwa dni później Gnieźnianie 
zobaczyli, do czego zdolni są 
Rosjanie. Z działa (według innych wersji 
- z czołgu) ostrzelali wieże katedry poci- 
skami zapalającymi. Katedra spłonęła. Jeśli 
odrzucimy wybryk pijanych artylerzystów 
lub czołgistów, to tę świątynię zniszczono 
podczas akcji o szeroko pojętym charakte- 
rze militarnym. W kilku relacjach pojawia 
się bowiem wątek posterunku obserwa- 
cyjnego hitlerowskiej Luftwaffe, który to 
posterunek, wyposażony w radiostację da- 
lekiego zasięgu, pozostawili wycofujący się 
z Gniezna Niemcy w najwyższym punkcie 
miasta, właśnie na jednej z wież katedry. 
Gdy zaś dowiedzieli się o tym Rosjanie (być 
może z nasłuchu radiowego), posterunek 
ów postanowili zlikwidować na „radziecki 
sposób”. Zamiast posłać tam kilkunastu 
żołnierzy, użyli artylerii. To wielce prawdo- 
podobna hipoteza. 


Pożar w kopalnianych wyrobi- 
skach 


Gdy oddani do dyspozycji majora Sidorowa 
czerwonoarmiści zwozili znalezione w MRU 
skarby na jedną z podmiędzyrzeckich stacji 
kolejowych, żołnierze 35. Dywizji Piechoty 
US Army zdobyli miasteczko Grasleben 
w Dolnej Saksonii. Było to 12 kwietnia 1945 
roku. Według Lynn H. Nicholas, autorki 
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książki „Grabież Europy”, amerykański 
dowódca rozkazał otoczyć silną strażą miej- 
scową kopalnię soli. Sądził, iż podziemne 
wyrobiska obok dzieł sztuki kryją — podob- 
nie jak w zajętej przez Amerykanów osiem 
dni wcześniej kopalni w Merkers w Turyngii 
- złoto z zasobów Banku Rzeszy. Gdy do 
Grasleben przyjechali oficerowie Wydziału 
Zabytków, Sztuk Pięknych i Archiwów armii 
amerykańskiej — według Nicholas — „nie 
odkryli sztab złota, ale tysiące skarbów 
z polskich kościołów”. To duże uproszcze- 
nie. W podziemnych wyrobiskach leżały 
tysiące przeróżnych dzieł sztuki o niemoż- 
liwej do oszacowania wartości materialnej, 
leżały bogate archiwalia i zbiory bibliotecz- 
ne, a nawet pudła z taśmami filmowymi, 
chociaż prawdą jest, że setki złoconych 
monstrancji w świetle latarek elektrycznych 
od razu rzucały się w oczy. 

Do dzisiaj nie ustalono, co działo się 
w kopalni w Grasleben wiosną 1945 roku 
pod zarządem armii amerykańskiej. Od lat 
mówi się o rabunku dzieł sztuki i celowo 
wywołanym pożarze, który miał zatrzeć 
ślady grabieży. W każdym razie Amerykanie 
w końcu przekazali kopalnię Brytyjczykom, 
a znajdujące się w podziemiach zabytki 
były — jak napisała Nicholas — „w bardzo 
złym stanie”. Wkrótce Brytyjczycy prze- 


E k L A M 


wieźli skarby z Grasleben do 
swej zbiornicy w Celle. Były 
wśród nich również zabytki 
ze skarbca gnieźnieńskiego. 


Archiwum księdza Pa- 
lewodzińskiego 


13 października 2001 roku 
w wieku 93 lat zmarł ksiądz 
Edmund Palewodziński. 
Przed Il wojną światową był 
kapelanem biskupa Anto- 
niego Laubitza, gnieźnień- 
skiego sufragana (według 
dzisiejszej nomenklatury 
— biskupa pomocniczego) 
kardynała Augusta Hlonda. 
Lata wojny spędził jako wię- 
zień w obozie koncentracyjnym w Dachau, 
a po 1945 roku zajmował wiele stanowisk 
kościelnych w archidiecezji gnieźnieńskiej. 
Był między innymi kanclerzem kurii. Ksiądz 
Palewodziński pozostawił po sobie tysiące 
kartek, na których przez długie lata opisywał 
poszczególne zabytki ze skarbca gnieź- 
nieńskiego, często dołączając doń zdjęcia 
lub własnoręcznie wykonane rysunki. To 
kopalnia wiedzy o zabytkach przez wieki 
gromadzonych w świątyni na Wzgórzu Le- 
cha lub — jako depozyty — znajdujących s 
dzisiaj w zbiorach Muzeum Archidiecezji 
Gnieźnieńskiej. Na kartkach wielu zabytków 
znajduje się dopisek: „Zrabowany przez 
Niemców i wywieziony do kopalni soli 
w Grasleben. Odzyskany 5 lutego 1958". 

A więc aż ponad dziesięć lat władze 
PRL zwlekały ze zwrotem Kościołowi 
skarbów gnieźnieńskich, ponieważ Bry- 
tyjczycy znalezione w Grasleben zabytki 
polskie przekazali Warszawie już w 1947 
roku. Niewielkie braki — o czym czasami 
mówią księża z Gniezna — to nie rezultat 
pazerności komunistów, którzy rzekomo 
mieli przywłaszczyć sobie jakieś ekspo- 
naty, lecz niemieckiej lub amerykańskiej 
grabieży. u 


Zdjęcia Autora i z archiwum Autora 
A 


u 
MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT7, MAGNETOMETRY 


Trzecie odkrycie 
jiecznej kopalni na 
Napisałem. ż 
roku i przez lata wykorzystywana jako ujęcie 
schroniska, została w ostatnich latach zasypana i stra: 
wywnętrzałem na „nieznanych sprawców” 
ziela 3 lutego, późne popołudnie - dzwoni Krzysiu Krzyża- 


amiętacie arty 


ody dla 
nie się 


Sudetów” 
ze raz 
! Stoi biały 
porządnie przykryty pokrywą, kopalnia 
awie pod wierzch zalana wodą. 
śmy właściwego miejsca, a fotogra- 
robiona była 


'my w teren, na Sk 
domek pompowni, szyb je 
wcale nie jesi 
Przedtem po prostu nie znale: 
fia zagłębień, pozostałych pc 

indziej 


panych szybac 
blisko kopalni. Złościć się nie była 
wniałem, zmartwiałem, zdębiałem 
robię? Nawypisywałem bzdur. 


ztą bardzo 


łem. Co ja teraz 
Krzysiu, co ja tera: 
lie ma co, i ty, i my, musimy napisać sprostowania, wWy- 
2 stało, to się nie odstanie 


jaśnienia, czy jak tam to nazwać. Co si 


ończył Krzysiu sentencjonalnie i rozłączyliśrny się. 


- Ej, Krzysiu! - wrzasnąłem. 


WOJTEK STOJAK 


oniec stycznia 1945 roku. Od 

dwóch tygodni, po przełamaniu 

niemieckiej obrony na Wiśle, 

Rosjanie prą na zachód jak bu- 

za. Ale do Odry, przynajmniej 
w jej środkowym biegu nie dojdą, uspakaja 
niemiecka propaganda. Na linii rzeki Obry 
od Gorzowa na północy do Odry na połu- 
dniu ciągnie się, zbudowana jeszcze w la- 
tach trzydziestych, potężnie ufortyfikowana 
linia umocnień Festungsfront Oder-War- 
the-Bogen nazwana przez nas po wojnie 
Międzyrzeckim Rejonem Umocnionym. Na 
północy łączą się z nią potężne umocnienia 
Pommernstellung, a na południu, nalewym 
brzegu Odry, kilkaset bunkrów bojowych 
Odersteliung. 

Nie przejdą [wany! Mimo ostatnich nie- 
powodzeń Rzesza jest bezpieczna — głoszą 
radio i codzienne gazety. Gdyby jakimś 
cudem, parę nieprzyjacielskich czołgów 
przedarło się przez główny pas fortyfikacji, 
zostaną niechybnie zniszczone na położonej 


nego z Panzerwer- 
ków połączonych 


ponad dziesięciu 
kilometrów (w linii 
prostej), było jak 
wymyślone przez 
Kafkę do spółki 
z Mrożkiem, czyli 
zlepkiem grote- 
ski, niemożliwości 
i fantazji, a prze- 
cież wydarzyło 
się naprawdę. 
A było tak: idąca 
w szpicy rosyj- 
skich wojsk 44. 
Brygada Pancer- 
na Gwardii płk. 
Gusakowskiego 
przecięła w Ka- 
ławie szosę 


kilkanaście kilometrów na zachód równo- Świebodzin- 
ległej, drugiej linii obrony. Festungsfront -Międzyrzecz 
Oder-Warthe-Bogen jest nie do pokonania. 

Nie spełniły się prognozy niemieckiej pro- _ Schemat pozy- 
pagandy, ani nadzieje pokładane w tej linii cji obronnych 
umocnień przez niemieckie dowództwo. MRU w rejo- 
Gdyby bunkry Festungsfront Oder-Warthe- nie Boryszy- 
-Bogen obsadzone zostały przez „wykwali- na i Wysokiej 
fikowane”* oddziały forteczne, front prawdo- (Perzyk B., 
podobnie na długo zatrzymałby się u bram  Miniewicz J., 
Brandenburgii. Stało się inaczej. Fortyfikacje „Między- 
obsadzono zbieraniną różnych wojsk, takich  rzecki Rejon 
jakie akurat były pod ręką, toteż „przeła- Umocniony”, 
manie” głównego pasa obrony, zbudowa- str. 84). 


— to normalne. Ni 


promitacja. Aaa... cot 
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Pomylilem siĘ... 


Ćc 3 Waa, kiórzą mae czytają, wiedzą, że 


ŁAŁ 


apo! przyznawania stę do popełnionych  ędów, 

ba żaden la wstyd, wazydcy się mąłimy. Tątat jeat 

łagodną, bo frzeciej mie prasó ace, 0% 
cale 3 


ak na- 


tylka dałem 


Dajcie 
Dobra! — i tym razem roz! 
Pora na podsumowanie. Oparłem się na cudzych informacjach 
—lo błąd. Rozpowszech- 
Dla mnie - to kom- 
lego o Boryszynie. 


sprawdziłem osot 
niłem nieprawdziwe informacje — to katastrof 
n! Napiszę wam c 


Czy to prawda? Aaa...co tam! Nieważne 


<— OBÓZ ROBOTNIKÓW 
PRZYMUSOWYCH 
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ż PRZYMUSOW y 
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Zł Streole 
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wieczorem, pod lekkim ogniem niemiec- 
kich moździerzy i pojechała prosto na za- 
chód drogą w kierunku Wysokiej położonej 
za głównym pasem umocnień. Należy nad- 
mienić, że Rosjanie nie mieli rozeznania od- 
nośnie siły niemieckich fortyfikacji, a w każ- 
dym razie takiego rozeznania nie miał płk 
Gusakowski zatrzymując kolumnę swoich 
czołgów w samym środku linii niemieckich 
umocnień, najeżonej bunkrami, zaporami 
przeciwpancernymi i polami minowymi. 
Co było dalej niech opowiedzą Panowie 
Bogdan Perzyk i Janusz Miniewicz („Między- 
rzecki Rejon Umocniony"): „Jeszcze w ciągu 
dnia Gusakowski otrzymał meldunek, ) 
że drogę z Kaławy na Wysoką przecina 


zab 
Most przesuwny z własnym nap 
d wie. Schron z mechanizmem prz 


ciągła zapora przeciwpancerna, biegnąca 
z północy na południe i jej kóńców nie udało 
się zlokalizować. (...) wspólnie z dowód- 
cą saperów zastanawiał się nad szansą 
pokonania przeszkody (...). Kilkadziesiąt 
czołgów i dział pancernych posiadających 
załogi, paliwo w zbiornikach i armaty 
z amunicją stało przed zagadkowym mu- 
rem, zza którego nikt do nich nie strzelał. 
Czyżby zasadzka? Saperzy twierdzili, że 
sama droga zagrodzona jest zaporą z szyn 
wstawionych w żelbetowe gniazda i zablo- 
kowanych drewnianymi klinami. Okopy są 
puste(...). Płk Gusakowski powziął śmiałą 
decyzję, aby wykorzystać noc, usunąć za- 
porę z drogi i przeskoczyć przez umocnie- 
nia. W ten sposób otwarta zostanie furtka 
dla pozostałych sił korpusu. Tak też się 
stało. Saperzy i fizylierzy wyciągnęli szyny 
i pojazdy pancerne uformowały kolumnę. 
(...) Pogoda nie sprzyjała Niemcom, którzy 
wydawali się nieobecni. Od północy wiał 
porywisty wiatr, a niebo zasnuły ciężkie 
chmury i wszystko zalała absolutna ciem- 
ność. Nikt z radzieckich żołnierzy nawet nie 
przypuszczał, że z pobliskiego wzgórza ich 
ruchy śledzą peryskopy, tkwiące w kopułach 
pancernych Pz.W.717. Możemy tylko przy- 
puszczać, że zaledwie kilkunastoosobowa 
załoga tego obiektu, ledwie dostrzegając 
majaczące w ciemności, śmiało sobie 
poczynające sylwetki ludzi i czołgów, wzię- 
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cz a 
jędem na kanale w Bledze- 
esuwu posiada strzelnicę | 


k (Perzyk B. „Międzyrzet Rejon Umocniony”, str. 63). 


ła je za własny oddział. 
(...) Droga, na której 
stopniał lód, pokryła się 
kałużami i była prawie 
niewidoczna. Pomogła 
pomysłowość saperów, 
którzy aby ułatwić prze- 
jazd czołgów stanęli na 
poboczach, odwróceni 
tyłem do kierunku zagro- 
żenia z zawieszonymi 
na pasach latarkami 
i utworzyli szpaler, przez 
ły po- 
Dochodziła godzi- 
gdy pod Wysoką 
padły pierwsze serie broni 
maszynowej. (...) Patrole 
(...) Stwierdzono, 
że najsilniejszy ogień pro- 
wadzony jest ze wzniesienia 
nad jeziorem (...) i zlokalizo- 
wano na nim schron bojowy. 
Był to Pz.W.775. (...) Bez 
zniszczenia tego obiektu nie 
było mowy o opanowaniu 
sytuacji. Jeden z czołgów 
wprowadzono do wybranej 
stodoły, której usytuowanie 
pozwoliło prowadzić ogień 
z armaty wprost na pagórek. 
Czołg niczym snajper, śle- 
dząc błyski wystrzałów roz- 
począł polowanie na strzelni- 
ce schronu. 85-milimetrowe 
pociski przeciwpancerne nie 
mogły przebić kopuł, ale były 
groźne dla środków ognio- 
wych. (...) celne pociski czoł- 
gowej armaty zablokowały 
strzelnice w jednej z kopuł 
pancernych. Fizylierzy prze- 
prawili się przez kanał i po 
krótkiej strzelaninie oczyścili 
okopy. Teraz, gdy nie było już 
zagroż: pancerfaustów, 
do akcji weszły czołgi. Sape- 
rzy wykonali przejście w polu 


minowym i kry- 
_' jąc się za pan- 
cerzem czołgu, 
który zmiażdżył 
gąsienicami za- 
sieki w fosie, 
zdołali dostać się 
pod kopuły pan- 
cerne i obrzucili 
jeładunkami wy- 
buchowymi, któ- 
re ogłuszyły ob- 
sługę. Pz.W.775 
zamilkł, lecz nie 
poddał się. Z nie- 
pełnych danych 
o walce pod Wy- 
soką możemy 
dziś wywniosko- 
wać, że prawdopodobnie jego szczupła 
załoga wysadziła się w powietrze. Tuż po 
północy padły ostatnie strzały pod Wysoką. 
Droga na zachód stała otworem". | Rosjanie 
popędzili na zachód przekonani, że reszta 
wojsk postępuje przetartą przez nich drogą. 
Dopiero nad ranem zorientowali się, że 
stracili kontakt z resztą korpusu, łączność 
zresztą także. Gusakowski okopał się 
i przygotował do obrony okrężnej głęboko 
na zapleczu drugiego pasa obrony Mie- 
dzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. Sztab 
armii nie miał pojęcia gdzie podziało się sto 
czołgów Gusakowskiego. Niemcy z kolei nie 
mieli pojęcia, że na ich zapleczu przyczaiło 
się silne rosyjskie zgrupowanie pancerne. 


Tak wyglądało pierwsze „przełamanie” Fe- 
stungsfrontu Łuku Odry-Warty. Burdel! 

Drugie „przełamanie” było równie 
mrożkowskie jak pierwsze. Sztab 1. Armii 
Pancernej Gwardii wydzielił silny oddział 
rozpoznawczy, który miał za zadanie 
znaleźć przejście przez niemieckie umoc- 
nienia i odszukać zaginione sto czołgów 
Gusakowskiego. Próbowano w Mostkach 
— nie udało się, próbowano w Lubrzy — nie 
udało się. O świcie 31 stycznia oddział 
wydzielony podjechał do Obry pod Ble- 
dzewem. | znowu B. Perzyk i J. Miniewicz: 
„Zwiadowcy i saperzy podczołgali się do 
Obry, aby ocenić stan przeprawy. Przęsło 
mostu rolkowego leżało na zachodnim 
przyczółku. Z porannej mgły wynurzały 
się zabudowania Bledzewa. Okiennice 
pozamykane, omotane drutem kolcza- 
stym okopy jakby puste — kompletna cisza. 
Płk Sobolew, ośmielony tą ciszą, nakazał 
podjąć próbę przeprawy. Jeden z czołgów 
podjechał do mostu, a saperzy przedostali 
się na drugi brzeg i zaczepili stalową linę 
do leżącego przęsła. Czołg przeciągnął 
je do wschodniego przyczółka. Na drugą 
stronę przejechały trzy transportery opan- 
cerzone, lecz zaraz stanęły przed drugim 
(...) mostem. Jeżeli Niemcy zorganizowali 
pułapkę, to był to najdogodniejszy moment 
do otwarcia ognia. Po drugiej stronie kanału 
nadal nic się nie działo. Gdy saperzy zasta- 
nawiali się, co zrobić z mostem, którego 
przęsło tym razem nie poddawało się pró- 
bie holowania, zauważono, że z jednego 
z zabudowań wyszedł człowiek w długim, 
cywilnym płaszczu. Brnąc przez śnieg do- 
szedł do mostu i zaczął wykrzykiwać po 
niemiecku, że trzeba przestawić most, po 
czym zniknął w jego zachodnim przyczółku. 
Przęsło przesuwało się powoli, aż spięło oba 
przyczółki. Najpierw czołgi, a potem pozo- 
stałe pojazdy wjechały do Bledzewa. W ten 
sposób człowiek w długim płaszczu wespół 
z pancernym oddziałem płk. Sobolewa 
pokonali potężny pas fortyfikacji broniący 
dostępu do serca Niemiec. Dobre, co? 

Ale wróćmy do Wysokiej, bo tytułowy 
Burschen, czyli dzisiejszy Boryszyn jest 
od niej niedaleko. Okoliczności zajęcia 
Boryszyna znamy z relacji 
polskiego robotnika Henryka 
Nitza, którą przytacza Perzyk 
i Miniewicz. Henryk Nitz był 
zatrudniony przy budowie 
fortyfikacji i zakwaterowa- 
ny w obozie pod Wysoką: 
„Przyjechaliśmy normalnie 
o godzinie 17 z pracy. Zjedli- 


strzelani Niemcy z ko- 
mendy obozu i kierownic- 
twa budowy. Wieczorem 
około godz. 18 na teren 
obozu ponownie weszło 
wojsko niernieckie i (...) 
zapędzono wszystkich do 
podziemia (...). Opuścili- 
śmy podziemia w rejonie 
Boryszyna (tzn. przeszli 
około trzech kilometrów 
pod ziemią — przyp. W.S.). 
Znajdowała się tam jesz- 
cze niemiecka załoga. 
Jedną noc spędziliśmy 
na terenie opuszczonego 
już obozu w rejonie Bo- 
ryszyna. Rano zauważyliśmy nacierające 
radzieckie czołgi (...). Widziałem walki 
między atakującymi Rosjanami a bronią- 
cymi się załogami bunkrów”. A może walki 
o Boryszyn wygladały tak? Popuśćmy wodze 
fantazji... 

-.. Kolumna czołgów, początkowo 
ostrożnie, potem coraz śmielej posuwała 
się drogą z Wysokiej prosto na południe, 
na Burschen. Żadnego oporu, żadnych 
przeszkód drogowych, wyglądało tak, jakby 
Niemcy wycofali się w nocy na zachód, albo 
skończyła się wojna. Dowódca prowadzące- 
go T-34, wychylony do połowy z włazu zdjął 
nawet hełmofon i wystawia twarz do słońca. 
Sielanka. Może wreszcie do „szwabów” 
dotarło, że wojna jest przegrana i przestaną 
stawiać zajadły opór w każdej wsi, każdym 
lasku. A nasi przestaną ginąć. Z brzękiem 
odskoczyła pokrywa włazu drugiego czołgu 
i wychyliła się głowa. To Kola Wołkow. Nikt 
nie lubi siedzieć zamknięty w żelaznym 
pudle jeśli nie musi. O, już majaczą zabudo- 
wania wsi, na samym zakręcie jakaś szopa, 
nie, raczej stodoła. To chyba Burschen? 
Dowódca prowadzącego T-34 pochylił się 
nisko nad mapą, a potem jeszcze niżej... 
skoszony z bliskiego dystansu serią karabinu 
maszynowego. Czołg płonął. Płonął też drugi 
i czwarty, a reszta rozpaczliwie próbowała 
zawrócić na wąskiej drodze. Niemieckie 
działko przeciwpancerne wciąż strzelało, 
a karabiny maszynowe pokryły cielska 
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czołgów ciałami czerwonoarmistów wy- 
glądające z daleka jak rzucone na pancerze 
kupy szmat. Z czoła kolumny nie ocalał nikt. 
Koniec literackich fantazji. 

Panzerwerk 778 usytuowany na zakręcie 
drogi z Wysokiej do Boryszyna był zamasko- 
wany. Żelbetowe cielsko bunkra z żeliwną 
kopułą pancerną, obudowano zwyczajną, 
drewnianą, wiejską stodołą, jakich pełno 
w każdej wsi. Walki mogły wyglądać wła- 
śnie tak, jak opisałem wyżej poniesiony 
grafomańską fantazją. Ale czy Panzerwerk 
778 walczył naprawdę? Nie wiem! Opierając 
się na relacji Henryka Nitza, prawdopodob- 
nie tak. Wiem natomiast na pewno, że był 
obsadzony. Skąd? Bo był to jedyny na Mie- 
dzyrzeckim Rejonie Umocnionym obiekt 
gdzie przez pięćdziesiąt powojennych lat nie 
stanęła ludzka stopa. Nie stanęła, bo dolna 
kondygnacja bunkra była zalana. A my ją 
odpompowaliśmy. Ale o tym w następnym 
numerze. 


PS.Nie jestem zwolennikiem dzielenia 
artykułów na kawałki. Moja Naczelna też 
nie. Ale „Odkrywca” ma tyle stron, ile ma. 
I czasem trzeba. 

Mój telefon (071) 354 54 40. 


Fragmenty cytatów pochodzą z książki 
Bogdana Perzyka i Janusza Miniewicza 
„Międzyrzecki Rejon Umocniony”. Warsza- 
wa 1993. 
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Wykrywacze metali, które z newnością zwiększą 
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że teren został wyzwolony, 
opuściliśmy kryjówkę. Przy 
bramie znajdowali się roz- 
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Tajemniczą działalność Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych Roman Owidzki przybliż 


Czytelnikom „Odkrywcy” od czerwca 2006 roku, w tym bowiem numerze ukazał się pierw: 
szy artykul tego Autora związany z PPT. Fragmentaryczna wiedza o tym przedsiębiorstwi: 
spowodowała, że zaczęty pojawiać się wątpliwości, czy ono w ogóle istniało. Pomimo relac 
żyjących jeszcze świadków, którzy pracowali w tej firmie, mimo wielu relacji prasowyc 


nad działalnością PPT roztacza się nadal aura tajemniczości. 


Tym razem kolejny ślad dziatania PPT odnaleziony przez Romana Owidzkiego w archiwu 


Ślad prowadzi do Książa... 


Remanenty poniemieckie 
z zamku KSiĘŻNO == —— 


Przy okazji badania akt archiwal- 
nych Przedsiębiorstwa Poszuki- 
wań Terenowych we Wrocławiu 
odnalezione zostały również 
dokumenty dotyczące remanen- 
tów poniemieckich dzisiejszego 
zamku Książ. I choć jest to tylko 
niewielki fragment tych badań, 
to jednak historia związana z po- 
zostawionym majątkiem budow- 
lanym w 1945 r. na zamku Książ, 
jest niezwykle ciekawa. 


ystarczy powiedzieć, że 
główne rozstrzygnięcia 
zapadły dopiero w paź- 
dzierniku 1951 roku za 
sprawą Przedsiębior- 
stwa Upłynniania Remanentów - następcy 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych 
we Wrocławiu. Dlaczego to trwało tak dłu- 
g0? Otóż poniemieckie remanenty z zamku 
Księżno, jak mało które stały się niespo- 
dziewanie frontem walki z udziałem wielu 
instytucji, włącznie z ministerstwami. 
Wszystko zaczęło się nadzwyczaj spo- 
kojnie. Jesienią 1948 r., w ramach prac 
penetracyjnych w rejonie Wałbrzycha, in- 
spektorzy Państwowego Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań we Wrocławiu zawitali do 
zamku Księżno, celem sprawdzenia jakiego 
rodzaju sprzęt i materiały pozostały jeszcze 
po Niemcach i Armii Czerwonej. Ze spra- 
wozdania z działalności PPT za okres od 
1 sierpnia do 31 grudnia 1948 r. dowiaduje- 
my się, że wówczas zabezpieczono i odda- 
no pod dozór stróżom zamku jedynie: 
— jedną betoniarkę Jager, 
— jedną windę mechaniczną z silnikiem 15 
KM Deutz, 
— jeden silnik elektryczny Siemens 30 KM, 
— siedem świdrów, 
— pięć zaworów do sprężonego powietrza. 
Sprzęt ten mógł być udostępniany wy- 
łącznie za zgodą i na pisemne polecenie 
PPT we Wrocławiu. Najbardziej cennym 
sprzętem okazała się nowiutka winda me- 
chaniczna, którą znaleziono w garażu nie- 
daleko biblioteki zamkowej oraz wskazany 
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przez Edwarda Wawrzyczka silnik ukryty 
w pobliskiej szopie. Za swoją obywatelską 
postawę dwaj stróże zamku, Jan Szczotka 
i Edward Wawrzyczek — zatrudnieni przez 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, 
obarczeni zostali obowiązkiem pilnowania 
zarekwirowanego sprzętu! Po prostu PPT 
spisało protokół zdawczo-odbiorczy zaję- 
tego mienia poniemieckiego i nakazało 
pilnować go pod groźbą sądowej odpowie- 
dzialności. Obowiązkiem Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Terenowych było zgłaszanie 
zajmowanego mienia miejscowym wła- 
dzom lub rejonowym urzędom likwidacyj- 
nym. W praktyce jednak nie zawsze było 
to przestrzegane, szczególnie w przypadku 
cennych znale- 
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ku zaczął hulać 
wiatr i śnieg, 
niespodziewa- 
nie — 30 listopada 
1948 r. — do zam- 
ku Książ przyje- 
chał upoważ! 
ny inspektor PPT 
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kował na samo- 
chód windę w czę- 
ściach oraz silnik 
Siemensa. Dzisiaj 
wiemy, że cenny 
transport pojechał 
do magazynu PPT 
we Wrocławiu przy 
ul. Komuny Pary- 
skiej, ale wtedy była 
to wielka tajemni- 
ca. Z faktu zabrania 


1/3 komp. 


Protokół dotyczący 
oddania pod dozór 
PPT przedmiotów 
z zamku Księżno. 


—gR0T0KOB 


ki 
20 toskotorowi 
lev rompletnych. 


Loty do nykcąch 
*ozki spmpletno lż408, eq cm, 


windy zadowoleni byli obaj dozorcy, Pe 
pierwsze, nie musieli prawie niczego pil 
nować, choć na zamku pozostało jeszcze 
wiele nie zajętych remanentów, po drugie. 
mogli zająć się swoimi sprawami. Jedna: 
niespodziewane wizyty przedstawicieli PP7 
nie uszły uwadze miejscowej władzy, tyrr 
bardziej, że wychodziła ona z założenia, że 
wszystko to, co pozostało wokół zamku kie- 
dyś będzie przydatne do jego odbudowy. 
Wywiezienie windy i silnika pod koniec 
listopada nie było dziełem przypadku. Oka: 
zuje się, że na początku listopada 1948 r 
Zjednoczenie Przemysłu Kotlarskiege 
wśŚwidnicy chciało pozyskać silniki z zamku 


25 
gsiożno 0n.9 maja 1949 


AE $, oddania pod do” 
> Poteaazę, ztzoj ond.owogoj © 

j oz gato row, koLeb; 92M, FF) 

ć Hamych przedmiotowe 
4 


qeżbr: 
280 pow sy 


SS „leżące Otok 
10 mędł 2200-25 cą mię- 


„am, łogosci 8 mie 


Gh koleb bez wosków; 


do/ 4 52% Bon: 
ż 5 
jarku za mrm ;12/ 5, _ 
u,15/ 1 rura kanal 
tyjnej ozon0ł węży RYŻ maska REEE 


Ę 

ch rozmiarow Toż0La 
saćyjnych ros" „trowych z gwint 
5-0 piauarow 1esą0yCh 
wąsko: 


gozkow leżąco w 2. 


w morand, 

A a ad az0 20) około 100 PRESE 

2, 10 /paatożkow ych 0 wada 

Jeni"295 Ba", 24/726_azt.ke: 

szt kali ani roamisr 12x7A Caerag 
zajłoe met iogecay w piriosch 

jdniotypod 

Pada q Til. 


mi przedmio* 
yta zzodnioty t0 przok 


Ro 

zeTnsp.penatrac. 
-(uawrocki A+ » w e 
że Wód 

m.piączebi — 


podia-- 


+ WRS: | 


z prośbą o rozstrzygnięcie sporu. Dalszą 
konsekwencją było wystąpienie Urzędu 
Wojewódzkiego do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu w Warszawie, które z kolei zażąda- 
ło od dyrektora PPT wyjaśnień w sprawie 
zajęcia remanentów w Księżnie. 

1 marca 1949 r. dyrektor naczelny PPT 
— płk Zygmunt Rumiński przekazał do MPiH 
pisemne wyjaśnienie. Oprócz znanych 
już faktów, zwrócił uwagę, że winda była 
w częściach poza budynkiem zamku, więc 
nie można jej uznawać za składową część 
zamku. Ponadto była niezabezpieczona i na- 
rażona na szaber. Poinformował, że winda 
została zgłoszona do Centralnego Biura Ob- 
rotu Maszynami. Jednocześnie dyr. Rumiński 
uznał, że Starostwo Powiatowe nie powinno 
było pozostawić remanentów całkowicie bez 


*siężno, Wydział Kultury Urzędu Wojewódz- 
lego we Wrocławiu, po zasięgnięciu opinii 
"larostwa Powiatowego w Wałbrzychu, 
— swym piśmie z dnia 29 listopada 1948 r. 
mformuje ww. Zjednoczenie, że ogołocenie 
zamku z urządzeń, które będą użyteczne po 
_=g0 odnowieniu jest wysoce niewskazane 
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zamiast w Świdnicy były już... we Wrocła- 
miu! Starosta Wałbrzyski uznał te działania 
2a całkowicie bezprawne i wystosował 
ostry protest do PPT żądając wyjaśnienia, 
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zrzecznie i krótko, że działało w ramach 
oosiadanych uprawnień. Ta argumentacja 
mie zadowoliła Starosty Wałbrzyskiego, 
więc wystosował 30 grudnia 1948r. pismo 
40 Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu 
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zabezpieczenia. W zasadzie 
sprawa skończyła się bez 
rozstrzygnięcia, choć Staroście 
został postawiony przez PPT 
zarzut... niegospodarności! 

To kto w końcu był na 
prawie? Niestety — PPT. Choć 
Przedsiębiorstwo nie zgłosiło 
zajętych remanentów nikomu, 
to jednak nie można mu zarzu- 
cić, że zarekwirowano sprzęt, 
| który wcześniej inna instytucja 
zajęła, np. urząd likwidacyjny 
czy miejscowe władze. Dyrek- 
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rych wcześniej nikt nie zajął. W przypadku 
zamku Księżno PPT zadziałała jako pierwsza 
i dziwić się należy, że Starostwo Powiatowe 
po całej tej awanturze nie poczyniło dalszych 
kroków, by wraz z urzędem likwidacyjnym 
ubiec PPT w przejęciu pozostałych jeszcze 
w zamku poniemieckich remanentów. 

W kwietniu 1949 roku przedstawiciele 
PPT przyjechali do zamku i dokonali spisu 
żelaza zbrojeniowego, radiatorów, koleb 
i wózków, szyn, rur, sprzętu elektrycznego, 
które leżały porzucone na terenie wokół 
zamku. Jest to o wiele bardziej obszerny spis 
remanentów, dodatkowo uzupełniony szki- 
cami odręcznymi. Spisano wówczas m.in: 
6 ton prętów o średnicy 10-14 mm i dłu- 
gości od 2 do 12 mb, 

13 wózków z drewnianymi platformami 
lub bez platform, 
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6 wózków-koleb i cztery same koleby, 
2 koła rozpędowe, 
136 mb szyn 
51 rur kanalizacyjnych, 
24 mb rur gwintowanych o śr. 90 mm, 
ok. 110 mb rur kamionkowych, 
50 radiatorów, 
100 izolatorów elektrycznych, 
4 mufy, 
2626 sztuk różnych kafli, 
2 butle na tlen, 
mieszarka. 
Powyższy spis został przekazany również 
do wiadomości Starostwa Powiatowego 
w Wałbrzychu. 26 czerwca 1949 r. Starostwo 
Powiatowe informuje Wydział Odbudowy 
Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu, 
że materiały budowlane znajdujące się na 
terenie zamku będą potrzebne przy jego 
odbudowie, lecz strony nadal nie mogą się 
porozumieć. 

4lipca do dyrekcji PPT wpływa prywatne 
zgłoszenie od I. Gisgesa (pracownika Zjedno- 
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czenia Energetycznego Okręgu Dolnośląskie- 
go w Wałbrzychu) w sprawie remanentów 
poniemieckich znalezionych przez niego 
w byłym obozie Gross Rosen w Rogoźnicy 
— 140 m kabla nawiniętego na bębnie, na 
rampie kolejowej w Kamiennej Górze — 24 
sztuki dolnych części słupów kratowych oraz 
na strychu i w piwnicy zamku Księżno — 42 
głowice kablowe, 29 muf, 4 silniki elektrycz- 
ne, transformator, 16 tablic rozdzielczych 
różnego typu i wentylator. Za wskazanie ww. 
przedmiotów Gisges zażądał wypłacenia 
prowizji do 10% wartości szacunkowej zgło- 
szonych remanentów. Dziwić może, że nie 
udało się za jednym razem dokonać spisu 
wszystkich remanentów pozostawionych 
w zamku i wokół niego. Jedynym wytłuma- 
czeniem tego faktu jest to, że tak naprawdę 
nikomu na tym nie zależało. A drugą przyczy- 
ną była świadomość, że przecież zamek jest 
pilnowany przez dwóch stróżów... 
Niewielkie ożywienie w sprawie ponie- 
mieckich remanentów nastąpiło na początku 
sierpnia 1949 r. W Wydziale Budownictwa 
Starostwa Powiatowego pojawił się 3 sierpnia 
inspektor Leonard Rogala z PPT, by przepro- 
wadzić rozmowy na temat dalszych losów re- 
manentów w zamku. O dziwo nikt nie chciał 
znim rozmawiać, a samego Rogalę odesłano 
do Wydziału Budownictwa Urzędu Woje- 
wódzkiego we Wrocławiu, miasta z którego 
właśnie przyjechał... Mimo to, PPT nie chcąc 
ponownego zadrażnienia w sprawie rema- 
nentów, udało się do Wydziału Budownictwa 
UW, gdzie przedstawiciel PPT dokumentnie 
osłupiał, kiedy kazano mu okazać podstawę 
działania przedsiębiorstwa i protokoły prze- 
jęcia remanentów. Widząc, że z tematem 
remanentów nie do końca wiadomo o co 
chodzi, a to co dzieje się zakrawa powoli na 
farsę, przygotowano 4 sierpnia nowy proto- 
kół przejęcia poniemieckiego mienia — tzw. 
mienia nie związanego z obiektem zamko- 
wym. Z tym dokumentem PPT udaje się na 
wizję w terenie, która odbyła się w dniu 17 
sierpnia w zamku Księżno. PPT miało już 
dość przeciągania sprawy i dyr. Rumiński 
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ważnienia na wywóz 
z Zamku zinwentaryzo- 
wanych przedmiotów 
otrzymuje Przedsię- 
biorstwo Instalacji Sa- 
nitarnych i Urządzeń 
Wodnych we Wrocła- 
wiu. 20 i 28 września 
stróż Jan Szczotka 
otrzymał dyspozycję 
wydania kaloryferów 
(prawdopodobnie 
50) oraz butli tleno- 
wych i acetyleno- 
wych. Decyzja zapa- 
dła także w sprawie 
windy mechanicz- 
nej, ukrytej w ma- 
gazynie PPT. 26 
września Centralne 
Biuro Obrotu Ma- 
szynami przydziela 
windę linowo-mo- 
torową... Jedno- 
stce Wojskowej 
z Wrocławia za D 
kwotę”79.810 zł. 
W sprawie rema- m WAG 6 
nentów odbyło Zawiadomien, 
się jeszczejedno we Wrocławiu. 
spotkanie — 19 
listopada 1949 r. -w Wydziale Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu, które 
nie nie wniosło do sprawy, poza tym, że PPT 
podtrzymało swoje stanowisko odnośnie 
pierwszeństwa do zagospodarowywania 
remanentów. Musiało się jednak coś wyda- 
rzyć, bowiem PPT zaprzestało wydawania 
remanentów z zamku. W lutym 1950 r. zak- 
tualizowany został wykaz remanentów, który 
stał się podstawą do końcowego rozliczenia 
w następnym roku. W porównaniu z wyka- 
zem z majal1949 r. brakuje przede wszystkim 
całości prętów żelaznych oraz kafli. Nie udało 
się ustalić, co się z tymi materiałami stało. 
30 marca 1950 r. PPT postawione zostało 
w stan likwidacji, a jego niedokończone 
sprawy przejmuje Przedsiębiorstwo Upłyn- 
niania Remanentów w Warszawie. Następuje 
bardzo długa cisza co do dalszych losów 
zamkowych remanentów. Ale w końcu na- 
deszła dobra nowina dla miejscowych władz. 
25 października 1951 r. Ekspozytura PUR we 
Wrocławia przekazuje w depozyt większość 
poniemieckich remanentów Komunalnemu 
Przedsiębiorstwu Remontowo-Budowlanemu 
zsiedzibą w Szczawnie Zdroju, utworzonemu 
przy Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Wałbrzychu. KPRB w Szczawnie przejęło: 
* 2 młotki pneumatyczne, 
« młot pneumatyczny, 
« 188 mb rur gazowych i parowych, 
* 151 rur kamionkowych, 
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260 mb szyn wąskotorowych, 

150 sztuk izolatorów wysokiego napięcia. 
21 głowic kablowych, 

49 muf kablowych, 

500 mb kabla miedzianego, 

300 mb lin stalowych, 

5 tablic rozdzielczych, 

* 130 elementów do budowy transforma- 
torów oraz 5 ton płyt stalowych. 

Przypomnijmy, że wcześniej Jednostka 
Wojskowa nr 3172 z Wrocławia przejęła 
windę linowo-motorową, PISIUW we 
Wrocławiu wywiozło butle tlenowe i ace- 
tylenowe oraz kaloryfery. Wiadomo też. 
że część koleb i wózków przekazano do 
Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego 
w Częstochowie. Do dzisiaj nie znane są losy 
betoniarki Jager, silnika Siemens, mieszarki 
oraz niewielkiej ilości wózków i koleb. 

Tak wyglądały losy poniemieckich re- 
manentów z zamku Książ. Prawie wszystko 
zostało przekazane na potrzeby Starostwa 
Powiatowego. Czy skorzystał na tym sam 
zamek? Niestety fakty są okrutne. Zamek 
przez następne 5 lat popadał w ruinę 
i dopiero w 1956 r. rozpoczęto prace kon- 
serwatorskie. Trudno przypuszczać, by cos 
z niemieckich materiałów mogło wówczas 
być wykorzystane przy remoncie zamku. 

Opracowano na podstawie dokumentów 
z Archiwum Państwowego we Wrocławiu. D 
Zdjęcia: arch. Autora 
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redakcji „Odkrywcy” napływa wiele propozycji artykułów zawierających osobiste relacje z pro- 
wadzonych poszukiwań. Nasze pismo pozostaje otwarte dla każdego eksploratora, który zechce się 
zielić z Czytelnikami swoimi odkryciami — tak jak Janusz i Dominik. Przypominamy jednak, że 
żde poszukiwania prowadzone z użyciem urządzeń elektronicznych wymagają zezwoleń służb 
sonserwatorskich. W jaki sposób je uzyskać piszemy na stronie 36. 


Poszuki 


NE= ten tekst w celu zaprezentowa- 
nia swojego stanowiska do eksploracji 
założeń, chcąc oddać głos w odwiecznej 
skusji: czy możliwa jest współpraca arcneolo- 
św i poszukiwaczy. Ponadto chciałem opisać 
kawy obiekt historyczny, którego już nie ma, 
+ atóry zniknął pod okiem arcneologów.. 

Na informację o karczmie Rothe Krug 
atknąłem się w roku 1997 w opracowaniu 
Madysława Szulista „Ważniejsze lądowe szla- 

*.' Karczma miała się znajdować 2 km na 
ołudnie od Pruszcza Gdańskiego, przy obec- 
| trasie E-1. Droga ta, biegnąca z Gdańska 
”zez Pruszcz na południe, ma bardzo starą metrykę, odpowiada 
iem pomorskiemu odcinkowi Szlaku Bursztynowego na lewym 
gu Wisły. Chcąc dokładnie określić położenie karczmy w tere- 
, przeprowadziłem kwerendę w moim zbiorze kartograficznym, 
»onieważ moją drugą pasją po eksploracji jest kartografia historyczna 
Dbecnie w zbiorze posiadam ok. 2 tys. egzemplarzy map Pomorza 
a mapie w skali 1:150 000 z końca XVIII wieku karczma Rothe Krug 
ży po zachodniej stronie drogi (obecna E-I|, 200 m na południe 
xd strumienia Gęś. Jednocześnie na mapie widać, iż ok. kilometra 
7a zachód znajdowała się ówcześnie druga karczma — Baren Krug. 
owiązana była z traktem do Starogardu Gdańskiego. Najdokładniej 
skalizację obu karczm można prześledzić na unikalnej, kolorowej 
mapie Żuław Gdańskich w skali 1:25 000 z roku 1850 [patrz zdjęcie) 
bydwie karczmy nie występują już w źródłach kartograficznych 
» drugiej poł. XIX w. 

W 1997 roku miejsce gdzie staia Rotne Krug było lekkim 
«zniesieniem, położnym bezpośrednio przy drodze E-1. Wokół niej 
można było natknąć się na wiele ciekawych przedmiotów m.in. 
agmenty różnorodnej ceramiki, szkła, fajansu, czy cegieł. Inten- 
swnie zaczerniona gleba odpowiadająca lokalizacji zabudowań 
arczmy, znajdowała się na samej kulminacji wzniesienia. Niestety, 
en gdzie stała druga karczma Baren Krug został bezpowrotnie 
niszczony przy budowie Obwodnicy Trójmiejskiej. W trakcie roz- 
mów przeprowadzonych w Pruszczu Gdańskim ustaliłem. iż teren 
est państwowy, leżący odłogiem, przeznaczony do sprzedaży. Nie 
prowadzono nigdy na nim żadnych badań archeologicznych. Tą 
kolicą była podobno zainteresowana firma handlowa z Krakowa, 
tóra chciała tutaj budować swoje obiekty. 

Miejsce, gdzie stała Czerwona Karczma, udało mi się odwie- 
dzić pięciokrotnie. Najpierw z powierzchni zebrałem najbardziej 
kazałe i reprezentatywne fragmenty ceramiki. Wśród niej były 
dwnież egzemplarze tzw. ceramiki siwej, co wskazywało na stary 
rodowód osadnictwa w tym miejscu. Znalazłem również kolorowe 
*agmenty tzw. kamionki westerwaldzkiej z XVII i XVIII w. Mimo 
upływu wielu lat — fiolet manganowy i błękit kobaltowy nadal na 
nich Iśnił. Pięknie wyglądały ułamki naczyń fajansowych i flizów 
z Delft. Kafle piecowe występowały w postaci zielonych i niebieskicn 
agmentów. Łatwo mogłem dostrzec białe części ceramicznych 
ajek z XVIII w. Szkło występowało w bardzo różnych stopniach 
aawansowania technologii produkcji. W odległości ok. 100 m na 
południe od karczmy, znajdowały się trzy skupiska ułamków ce- 
ramiki. Odpowiadały one trzem zabudowaniom widocznym na 
mapie z końca XVIII w. Z wydzielonych przedmiotów metalowych 
najbardziej cenne były oczywiście monety. Znalazłem ich w Rothe 


Wzgórze k 
istniałowyfmiiejscu 
obecnego rowu, po- 
pocza i pasa jezdni 
ze zjazdem 


Krug 39 egzemplarzy. Najstarsza to boratynka z 1664, najmłodsza 
— 2 fenigi pruskie z 1863, mennica A. Liczne były szelągi XVIII w. 
z mennic Gdańska, Elbląga i Torunia. Z okresu wojny siedmioletniej 
pozostała tutaj wielka, miedziana moneta kopiejkowa wybita w men- 
nicy carycy Elżbiety w 1758 r. Być może należała do rosyjskiego 
żołnierza, który zatrzymał się na terenie karczmy? Był również szóstak 
gdański Augusta Ill z 1763 i IN6 talara pruskiego z 1812 r. Okres na- 
poleońskiego Woinego Miasta Gdańska zaznaczył się w Czerwonej 
Karczmie szylingami i groszami z 1809 roku. Dalekie kontakty gości 
zatrzymujących się w karczmie ujawniały monety z Austrii, Francji 
i państw Rzeszy Niemieckiej 

Burzliwe losy Czerwonej Karczmy to liczne ołowiane kule do 
broni skałkowej. Jeden ich egzemplarz jest szczególnie ciekawy. Jest 
to ołowiana kula pistoletowa z zachowanym kawałkiem zielonego, 
butelkowego szkła. Może to ślad po strzelaninie w karczmie? O uży- 
waniu broni skałkowej świadczy również kilka jej części, w tym okazały 
bączek karabinu z pięknymi puncami jakiegoś warsztatu 

Jak w każdej karczmie, duże ilości guzików (74 szt.) świadczą 
o awanturach lub walkach, które się tutaj wydarzyły. Brali w nich udział 
nie tylko cywile, ale i żołnierze. Pruscy żołnierze bywali tutaj z pułków 
—7.i9. Żołnierze napoleońscy pozostawili swoje guziki z pułków 29., 
53.i 100. Doskonale zacnowane, pięknie zdobione, liczne klamry i ich 
części od butów, pasów. pasków, ostróg są dowodem na różne „style” 
walki gości karczmy w XVIII wieku. 

Czerwona Karczma zapewne posiadała przywilej sprzedaży pro- 
duktów żywnościowych, czego potwierdzeniem są ołowiane, mosięż- 
ne i żelazne odważniki. Inne mobilia metalowe to: naparstki, liczne 
ozdoby stroju, dzwonki, żelazna trójkątna kłódka, ołowiane plomby, 
przykrywki główek ozdobnych fajek, cynowe części zastawy stołowej, 
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mosiężne gwożdzie 
do siodeł, elementy uprzęży koń- 
skiej oraz metalowe elementy, których 
przeznaczenia nikt już nigdy nie odgadnie. Najmłodszym, a zara- 
zem najbardziej zaskakującym zabytkiem z tego terenu, jest mosiężny 
korek chłodnicy samochodowej z dużym napisem Ford. Ustaliem, 
iż pochodzi on z modelu Forda z lat 20. XX w. Korek jest znacznie 
uszkodzony, więc można przyjąć, że jest śladem katastrofy na głównej 
szosie ówczesnego Wolnego Miasta Gdańska 
W następnych latach, często przejeżdżając drogą E-1 
obok Rothe Krug. obserwowałem już tylko błyskawiczną 
degradację tego miejsca. Pierwszą katastrofą był olbrzymi 
wykop pod gazociąg, przebiegający przez wschodni teren 
karczmy. Szczególnie ucierpiał szczyt wzniesienia, na którym 
stała zabudowa, jednak na pozostałym terenie można jeszcze było 
odszukać fragmenty ceramiki. Drugą klęską dla Czerwonej Karczmy 
było poprowadzenie tędy objazdu drogi E-1 z powodu remontu 
odcinka głównego. Nawieziono wówczas olbrzymie ilości żwiru, 
który zatarł zupełnie ślady osadnictwa. Nie naruszono jednak samej 
struktury wzgórza. Zupełna zagłada obszaru karczmy nastąpiła w ro- 
ku 2007. Zbudowano wtedy olbrzymie obiekty magazynowe znanej 
firmy handlowej. Budując drogę dojazdową do obiektu, zniesiono 
całe wzgórze karczmy na głębokość kilku metrów. W trakcie prac 
ziemnych można było dostrzec znikające kolejne warstwy osadnicze. 
Co one zawierały — nie dowiemy się już nigdy! = 
Zagłada tego ciekawego, historycznego miejsca nastąpiła na 
oczach setek osób przejeżdżających codziennie tę trasę. Ile takich 
sytuacji zdarza się w skali kraju w ciągu jednego roku? Archeolodzy 
nie zdążyli przeprowadzić wykopalisk na terenie Rothe Krug. Jednak 
nawet gdyby mieli i dość czasu, nigdy by się tam nie pojawili, ponie- 
waż obiekty o chronologii 160-200 lat leżą poza kręgiem zaintere- 
sowania współczesnej archeologii. Raczej jest to słuszne, ponieważ 
bada ona (w podstawowym swoim założeniu) dzieje człowieka do 
momentu pojawienia się dużej ilości źródeł pisanych. a one — to już 
domena historii 
Współczesny, nawet najlepszy wykrywacz metalu jest w stanie 
wskazać małe mobilia metalowe do głębokości 30-35 cm. Takie niewiel- 
kie obiekty stanowią ponad 95% przedmiotów pozyskiwanych przez 
hobbystów. Właśnie powierzchowna warstwa gleby, o miąższości 
30-35 cm jest usuwana przez archeologów przed przystąpieniem do 
wykopalisk — jako bezwartościowa do badań. Spowodowane jest to 
przemieszaniem w niej warstw osadniczych. Głównym powodem tego 


obecnej, rolnictwo stosuje coraz głębszą: 

orkę. Szczególnie w ostatnich latach, jest 

ona wykonywana przez maszyny rolnicze o wirujących. 

elementach roboczych. Tylko poszukiwacze wiedzą, jak wygląda 
„zabytek* po kontakcie z takimi maszynami. 

Również intensywne nawożenie mineralne doprowadza do głębo- 
kiej korozji metali leżących w warstwie ornej. Monety, które często prze- 
leżały setki lat, we względnie dobrym stanie, po kontakcie ze związkami 
chemicznymi nawozów mineralnych zamieniają się w bezpostaciowe 
grudki korozji. Powierzcnowna eksploracja dokonywana wykrywaczem | 
metalu może tylko wspomóc wykopaliska archeologiczne. Zniszczenie 
klasycznego stanowiska archeologicznego. przy pomocy zwykłego 
wykrywacza metalu jest mitem, często wykorzystywanym przez nie- 

których archeologów w polemice z hobbystami. 

Stanowiska archeologiczne stanowią tylko znikomy uła- 
mek powierzchni Polski, oprócz nich są jeszcze setki tysięcy: 
hektarów, na których mogą i powinni działać hobbyści. Do 
gleby trafiły również zabytki bez kontekstu archeologicznego 

— mogły w niej zostać zgubione, porzucone lub celowo ukryte. 
Tylko pasjonaci potrafią odszukać takie artefakty, mozolnie prze- 
szukując jałowe dla nauki, olbrzymie areały pól. Żadna instytucją 
nie poświęci na to takiej ilości czasu i pieniędzy, jak poszukiwacze! 
Często dysponują szeroką wiedzą na temat szukanych przedmiotów, 
zadziwiając nią nawet specjalistów. Jest bardzo istotne, aby zabytki 
spoczywające w ziemi bez kontekstu archeologicznego, trafiały nie 
do przypadkowych znalazców, a w ręce hobbystów — od nich zaś, 
do służb konserwatorskich. 

Mamy obecnie ponoć doskonałą Ustawę o ochronie zabytków. Jak 
widzimy na przykładzie Czerwonej Karczmy, można w jej majestacie 
zniszczyć ciekawy obiekt historyczny. 

W tym roku mija 25 iat mojego eksploratorskiego hobby. Nigdy 
przez ten czas, świadomie nie wkroczyłem z wykrywaczem metalu 
na teren będący pod nadzorem archeologicznym. Myślę, że w Pol- 
sce podobnych mi pasjonatów, działających „non profit” są setki, 
Dla przyszłości amatorskich poszukiwań największym zagrożeniem 
są... sami eksploratorzy, albowiem nie potrafią stworzyć żadnych 
swoich struktur organizacyjnych. Ich przeciwnicy każdy akt wan- 
dalizmu, dokonany przy pomocy detektora metalu, natychmiast 
przypisują hobbystom. Społeczeństwo nie łączy myśliwych czy 
wędkarzy z procederem kłusownictwa, ponieważ uprawiają oni 
swoje hobby w ramach własnych Związków — po prostul =) 


pz) e jest oczywiście uprawa rolnicza. W chwili 


JANUSZ WIDELSKI 


Przypis: 

' Władysław Szulist „Ważniejsze lądowe szlaki handlowo komunikacyjne po- 
łudniowo-wschdniej części województwa pomorskiego w XVI-XVIII w.” [wz] 
„Rocznik Gdański”, t. XXXVIII, 1978, z, 1. 


Myśliwy i ofiara? 


JE fajnie jest pohasać z „pikaczką” wśród 
li lasó ześni h 


nie ży okrutnie tylko łechce jemnie. | strzegły tajemnicy od śmierci Hitlera. 
m i JI Zbliżam „pikałkę” do badyli, bo do 
szam na t LEM im - | ziemi nie ma szans, a tam ryk, że mi 

jdy i pakuję się do mojego nieoceniont się maszynka dławi. Ale co tam takie 


jeepa” typu passat kombi. 


Mam akurat chwilę cennego czasu na 
szukanie utęsknionych „skarbów: i intrygujące 
miejsce blisko mojej chatki. Nikt tam nic nie 
słyszał i nie widział, a takie miejsca spraw- 
dzam najchętniej, bo może nic nie znajduję, 
ale jaka radość jak coś jest. Niedawno temu, 
kilometr od miejsca przeznaczenia natknąłem 


tam patyki. 
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się na ciekawe miejsce przy wiejskiej 
drodze, gdzie „krzaczory” dzielnie 


Tnę. szarpię, a one mnie, wyry- 
wam zielsko i miotam się... Co za 
pasja w człowieka wstępuje? Jak 
cross na wysokich obrotach wywala 
ziemię na kilometr w górę, tak ja na 
kolanach z saperką walczę. Wreszcie 
ziemia. Pierwsze uderzenie łopatką 


Co za radocha, jak dziecko wyciągam spory chyba ze 2 
kg kształt... zębatki? Wyobraźnia już ma 4 scenariusze, 
ale co tam. przecież musi zostać jeden. Rąbie, szarpię, 
pot i krew mnie zalewa bo „chwaściory” się nie pod- 
dają, a ja już z sił opadam. Znowu sygnał i znów bliżej 
nie zidentyfikowana bryła. Znów i znów. Jakieś puzzle 
3d czy co? Wreszcie element, który wyklucza trzy scena- 
riusze. To Flack 88 mml A właściwie jego atomy... 
Niezrażony ryję dalej. Wreszcie magazynek od 
szturm giwery, ale bardzo marny, guzik, hełm. Jak 
już z kolan wstać nie mogłem, patrzę w lewo, patrzę 
w prawo i poznałem prawdę co to desperat. Okopałem 
się jak pluton. tylko nie ziemią, a całym chyba już dzia- 
tem w proszku. Ociekając potem podpełzłem do ściany. 
leja i oparłem się na chwilkę o nią, a „pikaczka” znów 
piszczy. Ja już nie mogę! Uff. Jednak pasja zwycięża, 
dobra ten ostatni raz i starczy. Lekko dotknąłem skarpy, 
a tu inny kształt się wyłania. Myślę sobie, to nie może 


>ć prawda. Ale bryła przypomina aparat jak 
więc w sekundę byłem rześki jak „kacuś 
%0 kiszonej kapuście”. Wydłubałem na światło 
ienne pięknego harmonijkowego kodaka 
* kliszą w środku wypstrykaną do połowy. 
nyba eksplozja cisnęła go w bok okopu, bo 
%0o by rozbierał biednego Flacka w kilogra- 
"owe niepodzielne elementy i zostawiał tak 
enne przedmioty jak aparat z kliszą w środ- 
-? Przez moment wyobraziłem sobie sceny 
* tamtych, wojennych dni... Ale nie o tym 
*nciałem pisać. Pomyślałem sobie wtedy, że 
% Flack to cel, a jak cel to niedaleko. I tu się 
zaczyna przygoda z 


Ogarnięty tą myślą, poszedłem drogą 
dedukcji za torem serii z działa. Ruszyłem 
zatem tego pięknego wrześniowego dzionka 
na pobliskie pola z wielką nadzieją i saperką 
dod pachą. Przemierzyłem łąki i lasy, gdzie 
aormalny eksplorator nawet by nie wpadł 
podziwiać krajobraz. Trochę zrezygnowany” 
dotarłem do niewielkiego wzgórza niedaleko 
głównej arterii komunikacyjnej. Wiedząc na 
100%, że nic tu nie znajdę, tułałem się przez 
niskie „krzaczory” wymachując z wściekłością 
saperką, jakby miało to coś pomóc w ubiciu 
tego gada komara. 

Trawestując piosenkę Grzegorza Tur- 
naua: Idu sobie i idu i widzu i patrzu... leżu 
kawał złomu na trawu. Miejsce odludne, bo 
wśród pól i bez drogi wkoło, a tu na mnie pa- 
trzy rudy pręt z ziemi. Podchodzę i znudzo- 
ny teorią: rolnik, maszyna, urwana część, g 
wywailona na miedzę... ech. No to się na- 
szukałem. Ale idę dalej... i oczom nie wie- 
rzę! Ten rolnik cnyba miał niezły kombajn, 
uzbrojony nawet czy co? 2 m od pierwszego 
niepowodzenia, drugie bardziej zachęcające. 
Otóż wygięta lufa z metr długości. Serdusz- 
ko już pompuje trochę szybciej, ale teoria 
spisku rolnika górą. Pewnie „coś” wywalił 
złąki na miedzę, bo mu brona podskakiwała 
No dobra, ale jak? Na łące takie działo się 
walało? Już „pikałkę” dobyłem, saperkę w in- 
nym celu niż komary zamierzyłem. pozycję 
zgarbioną przybrałem i centymetra gleby 
nie odpuściłem. Nagle — ryk głośnika, a nie 


zwykły pisk jak 
przy ulubionych 
„polmosach”. No 
więc na kolana, 
jak pokutnik, za- 
mach jeden, dru- 
gi. kawał zielono 
pomalowanego 
aluminium. Strasz- 
nie powykręcane 
i bez żadnego 
sensu do miejsca. 
Jeszcze wtedy nie 
wiedziałem co to 


za skarb. Pewnie tylko dla mnie. Już 
nie wstając z kolan metr za metrem 
wyciągałem coraz to nowe alumi- 
niowe blachy. Nagle łuska, o jaaka 
wielka! To nie Mauzer. ani*Flack, 
to ruski sprzęt. Już wycierając się 
z adrenaliny cieknącej ze mnie jak 
podczas pierwszej warty w wojsku, 
łapiąc oddech przy kolejnych wy- 
kopkach „zajarzyłem” wreszcie co to 
kurcze jest. Trafiłem na zestrzelony 
rosyjski myśliwiec IL Il „Szturmowik” 
— jak się później okazało. Dobrze, 
że mój ..jeep” stał blisko. On się 
nie boi szczerego pola czy leśnych 
wykrotów. Dobrze, że to kombi 
Cały dzień na kolanach i ambicją 


POSZUKIWANIA 


Fot.: D. Markiewicz. 


„myślącego inaczej” pasjonata bagażnik się nie 
domykał, choć 1000 litrów po rozłożeniu siedzeń 
ma. Nie wytrzymałem i zadzwoniłem do mego 
przyjaciela Sławka, dzielnego w bojach z saperką 
i z kuflem piwa nie raz stawialiśmy czoła. Nie 
| wytrzymał i był na miejscu wieczorem. To co 
zastał, skwitował: „ Biedaku, kto cię tak urządził. 
zobaczywszy najpierw mnie. Potem dodał mało 
parlamentarne słówo (z grzeczności nie zacytuję, 
powiem tylko, że zaczyna się na „K”) zobaczywszy 
moje aluminiowe trofeum. | wszystko jasne się sta- 
ło, Już razem do ciemności egipskich pikaliśmy jak 
wściekli. To farciarz, pomyślałem, gdy spod krzaków 
wyciągnął płat śmigła. Ja tu cały dzień na czworaka 
i tylko blachy, a on mi tak robi... Szczęście nas ogar- 
nęło i teraz dwa crossy ryły miedzę, aż trawa latała, 
że ho, ho. Oczywiście wszystkie doły i dołki zostały 
wyrównane, tak jak zastane. 
Pozbierawszy się po ciemku wracamy szczęśliwi 
w kolorach trawy i ziemi do mojego „szałerka” zwalić 
złom, napić się wreszcie piwa i umówić się na jutro, 
rzecz jasna. Nazajutrz gotowi do walki ruszyliśmy 
w bój, nawet kanapki zabraliśmy, abyśmy tam nie 
padii. Chcielibyście to zobaczyć. Ha. To był widok 
godny poszukiwaczy historii. Jakieś zegary, przyrządy 
i inne jeszcze do dzisiaj nie ziden- 
tyfikowane elementy zapełniły 
ponownie mojego „jeepa”. 


35 


OpkRywca 3/2008 


KIWANIA 


Po oczyszczeniu i rozprostowaniu niektórych 
na pozór bez nadziei pogiętych blach, wyło- 
niła się od lat zapomniana szkolna cyrylica 
Jakaś tabliczka informująca o zawartości 
olejów chyba w silniku. I jeszcze kilka innych, 
mniejszych nie rozszyfrowanych gadżetów. 
Nawet z bryły ziemi ostała się rączka do 
otwarcia spadochronu ze spaloną linką 
Chyba nie zdążył 


czami 


To właśnie w mojej pasji jest 
najpiękniejsze. Odtwarzanie historii 
po jej materialnych śladach, znisz- 
czonych. spalonych, mało komu 
cokolwiek mówiących elementach. 
One rozmawiają tylko z poszukiwa- 
Jak to było? Około kilometr 
od tego miejsca stał sobie Flack 
i podziurawił rosyjskiego biedaka 


W poszyciu znalazłem dziury 88 mm i kilka pasowało de 
amunicji, którą znalazłem wcześniej. Do dzisiaj odwie 
dzam to tragiczne miejsce i oczyma wyobraźni rysuję 
ówczesne niebo usłane samolotami i przeciwlotniczym 
ostrzałem, niedaleko mojej spokojnej chatki. Czyżbym 
znalazł myśliwego i ofiarę. Tylko kto był pierwszy? 
A może się mylę [u 


DOMINIK MARKIEWICZ 


Poszukiwanie 
w zgodzie z prawem 


W związku z licznymi telefonicznymi, listownymi 
i mailowymi pytaniami kierowanymi do redakcji 
„Odkrywcy”, dotyczącymi zarówno kwestii le- 
galności poszukiwań, jak i procedury związanej 
z uzyskiwaniem odpowiednich zezwoleń, chcie- 
liśmy przypomnieć kilka ważnych informacji 
dotyczących tego zagadnienia. Przedstawić ko- 
lejność i sposób postępowania umożliwiającego 
oddawanie się pasji eksploratorskiej na szerszą 
skalę, w absolutnej zgodzie z przepisami. 


sprawę, że wg ustawy o ochronie zabytków i opiece nad 

zabytkami (Ustawa z dnia 23 lipca 2003 r., Dz.U. nr 162, poz. 
1568), prowadzenie jakichkolwiek poszukiwań ukrytych bądź 
porzuconych zabytków ruchomych, z użyciem przedmiotów elek- 
tronicznych i technicznych oraz sprzętu do nurkowania, wymaga 
zezwolenia Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. 

Odpowiednie jednak rozporządzenie Ministra Kultury z dnia 
9.VI.2004 r. w sprawie prowądzenia prac konserwatorskich 
(...) oraz badań archeologicznych i poszukiwania ukrytych 
lub porzuconych zabytków ruchomych, jasno określa sposób 
postępowania jedynie w przypadku wydawania pozwoleń na 
przeprowadzenie badań archeologicznych i poszukiwań w zabyt- 
kach wpisanych do rejestru zabytków (pałace, zabytkowe parki 
itd.). W przypadku poszukiwań o innym niż archeologiczne cha- 
rakterze, np. fragmentów drugowojennego samolotu, pojazdu 
bądź przedmiotów wyposażenia żołnierskiego (guziki, klamry, 
odznaczenia) prowadzonych na terenach nie chronionych prze- 
pisami ustawy o ochronie i opiece nad zabytkami, pozostawiono 
wybór trybu postępowania przy uzyskiwaniu pozwolenia decyzji 
poszczególnych WUOZ, a nawet jego delegatur. Dlatego też nie- 
zależnie od podanych niżej informacji pierwszym krokiem jaki 
należy podjąć w ramach uzyskania zezwolenia na prowadzenie 
prac jest kontakt z odpowiednim dla terenu poszukiwań urzędem 
konserwatorskim, który sprecyzuje rodzaj dokumentów jakie 
należy przedstawić. 

Pomimo, iż staranie się o zgodę na poszukiwania nie wymaga 
tylko i wyłącznie osobowości prawnej wnioskującego, tzn. wystę- 
powania w imieniu jakiegoś rodzaju stowarzyszenia (art. 36, pkt 5), 
to wiele z Państwa pytań odnosi się również do formalności, jakie 
należy wypełnić, aby zarejestrować takiego rodzaju stowarzyszenie. 
Wydaje się również, że jakakolwiek forma sformalizowania danej 
grupy, w przypadku eksploratorów, wpływa (choć niekoniecznie 
musi) na decyzję Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. Gdy 
grono pasjonatów nie jest zbyt liczne, np. są to co najmniej trzy 
osoby, można pokusić się o założenie zwykłego stowarzyszenia. 
Po uchwaleniu regulaminu działalności, w którym określa się 
nazwę, cel, teren i środki działania, siedzibę oraz przedstawiciela 
reprezentującego, należy na piśmie poinformować starostwo po- 


VA większość Czytelników doskonale zdaje sobie 


wiatowe lub urząd miasta właściwy dla siedziby stowarzyszenia. 
Jeżeli w ciągu 30 dni nie zostanie wydana decyzja odmowna, sto- 
warzyszenie może rozpocząć działalność. Forma taka jest niezwykle 
uproszczona i nie zapewnia osobowości prawnej, w odróżnieniu 
do stowarzyszenia rejestrowego. W tym wypadku procedury są 
bardziej skomplikowane. Musi bowiem zebrać się minimum 15 
osób, które uchwalają statut oraz wybierają podczas pierwszego 
zebrania komitet założycielski. Następnym krokiem jest rejestra- 
cja stowarzyszenia wraz z wymaganymi dokumentami w sądzie 
rejestrowym. Stowarzyszenie uzyskuje osobowość prawną i może 
rozpocząć działalność po uzyskaniu wpisu do Krajowego Rejestru 
Sądowego. Opcją może być również próba uzyskanie zgody dzia- 
łającego już stowarzyszenia funkcjonującego przy danej instytucji 
na powołanie odpowiedniej sekcji np. eksploracyjnej. Szczegółowe 
informacje dotyczące poszczególnych procedur dostępne są w in- 
ternecie. Warto również skorzystać z doświadczeń istniejących już 
stowarzyszeń. 

Pierwszym etapem z jakim musi się zmierzyć każde zaintere- 
sowane legalnymi pracami poszukiwawczymi stowarzyszenie, jest 
zebranie odpowiednich informacji historycznych i technicznych 
związanych z przedmiotem badań, rodzajem terenu i szczegóło- 
we zaplanowanie prac. Zebranie wszelkich danych na tym etapie 
umożliwi później bezproblemowe sformułowanie odpowiedniego 
uzasadnienia przy pozyskiwaniu zgody właściciela terenu, przy 
wypełnianiu wniosku o pozwolenie na poszukiwania kierowane 
do konserwatora, a także przy opracowaniu dokumentacji spra- 
wozdawczej, 

Kolejnym bezwarunkowym punktem koniecznym do zgło- 
szenia wniosku do konserwatora jest uzyskanie pisemnej zgody 
właściciela terenu — osoby fizycznej bądź instytucji, na jakim będą: 
prowadzone prace. Wraz z tą zgodą możemy przystąpić do spo- 
rządzeniu wniosku do WKZ. Pozwolenie jest wystawiane imiennie 
na wnioskodawcę, a za wydanie zezwolenia należy uiścić opłatę 
skarbową w odpowiedniej wysokości, której kwota zostanie po- 
dana przez WKZ. 

Wniosek musi z pewnością zawierać: 

*_ mapę terenu w skali 1:25000 lub 1:10000 z zaznaczoną lokali- 
zacją i rejonem poszukiwań, 

* dokładne określenie metody działania i rodzaju sprzętu jaki 
zostanie użyty, 

+ skład grupy wraz z podaniem dokładnych danych osobowych 
umożliwiających natychmiastowy kontakt, 

*_ merytoryczne uzasadnienie zaplanowanych prac i przewidy- 
wany termii 

W zależności od rodzaju i obiektu poszukiwań, we wniosku 
powinny się znaleźć dodatkowe informacje, np. wydobycie wraków 
wymaga oświadczenia osoby prowadzącej badania o posiadaniu 
środków finansowych na ich przeprowadzenie, program konser- 
wacji, przechowywania i ekspozycji znalezisk. 

Czasami jest tak, że urząd konserwatorski nie mając pomysłu na 
zastosowanie formy pozwolenia, dla swej wygody uznaje, że chodzi 
o badania archeologiczne (np. wydobycie Stuga z Grzegorzewa!) 
i wówczas do całości dokumentacji dochodzi jeszcze wynajęcie 
uprawnionego archeologa i dokument potwierdzający gotowość 
muzeum lub innej jednostki organizacyjnej do przyjęcia zabytków... 
archeologicznych. (m) 
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księgi przypomnień 


(SYAUAWANIA 


ajrzeć do pucharu śmierci 


RYSZARD WÓJCIK 


W połowie marca 2004 r. otrzymałem telefon od 
nieznanego mi detektywa Andrzeja Wróbla z nie- 
dalekiego Pruszkowa, który właśnie przeglądał 
zakupiony egzemplarz „Łowców potworów” i był już 
prawie przekonany, iż powinniśmy odbyć wspólną 
wyprawę do pewnego jeziora, gdzie na głębokości 
dnie spoczywa Focke Wulf 
z resztkami skrzydeł (!), a kadłub jest prawie cały... 
Prawie, bowiem pewien dżentelmen — nurek — zdjął 

z tego samolotu karabin maszynowy. Oczywiście 

trzeba się spieszyć, bo nie wiadomo kto tam jutro 


13 metrów na mulis 


zanurkuje... 


ój rozmówca oznajmił, że 

posiada kamerę termowizyj- 

ną z magnetowidem, dobrą 

do zdjęć podwodnych, zna 

dobrze to miejsce i nawet 
przy niesprzyjającej pogodzie będziemy 
pokładu jego pontonu, albo z łodzi 
obejrzeć wrak. Dobrze byłoby nie zwlekać 
także z tej przyczyny, że teraz wody jezior 
są w miarę przejrzyste. Zatem jedziemy. 
W tonie mego rozmówcy - detektywa 
- przebijała się pewność, że próbę obej- 
rzenia wraka Focke Wulfa warto podjąć 
z wielu względów, dodam, mocno przeko- 
nywujących. A więc, rzucona mimochodem 
wzmianka, że pan Andrzej wiele lat sam nur- 
kował, ostatnio nawet z synem Łukaszem 
poszukiwali w Bzurze oręża polskiego po 
słynnej bitwie Września 1939 r., także i to, 
że w jego dyspozycji jest kamera podwodna 
i magnetometr (!), plus mocny Dodge tere- 
nówka... to rokowało nieźle na przyszłość. 
Z doświadczenia wiedziałem, że szukanie 
reliktów z pobojowisk ostatniej wojny, to 


się wątek zupeł- 
nie nieoczekiwany 
— pamiątka z wojny 
w Wietnamie! 
Zacznijmy od 
opowieści Andrze- E 
ja Wróbla:- Sześć  *"ie ma pieniędzy 
lat temu, urwa- s a 
łem się z rodziną na lodzie 
krótki urlop do pod- Ę 
warszawskiego pensjo- g 
natu, który w latach PRL 
jem „domu pracy 
miejscem poufnych -- 
spotkań ważnych gości i misji 
z zagranicy, Irochę jak Kohstancin 
dla literatów. Po upadku systemu domisko 
zachowało nadal dobrą kuchnię i nieźle 
urządzone pokoje, było tam dużo miejsca 
do... zanudzenia się na śmierć. Ja, w roli 
szofera własnej firmy detektywistycznej pod 
zaczepnym szyldem »Lancet«, dziobałem 
okiem po kątach szukając śladów tajnego 
życia dawnej rezydencji, 


wzw 


irzeć do tajnego magazynu... 


Wietnamskie trofeum 
W Forcie Gzerniakowski 


werowane litery 
były zabarwione 
na czerwono i już 
nazajutrz z kolegą 
ustaliliśmy, że to 
napis wietnam- 
ski. Takie dziwne 
to nie było, bo jak 
wiesz, w Forcie 
Czerniakowskim 
stoi sobie amery- 
kańskie działo sa- 
mobieżne M-107, 
zdobyte w całości 
przez Vietcong i ja- 
kimś fuksem przez 
radzieckie służby do- 
jechało na poligon 
do Polski... 
- O tym fakcie 
wiedziałem. Przez 
przypadek je sfoto- 
grafowałem a raczej 
Alicja... bo w 1989 
roku wojujący ze mną 
ówczesny dyrektor 
Fortu płk Jerzy Mur- 
grabia postawił przede 
mną wartownika z ka- 
łachem, gdy chciałem sfilmować Hetzera 
wydobytego nocą z Utraty, co starano się 
przede mną ukryć. Udało się jednak Alicji, 
wspólnie z Maćkiem Piekarskim, sfilmować 
nie tylko Hetzera, ale także stojące niedale- 
ko niego działo amerykańskie. Dopiero dwa 
lata później z »Ekspressu Wieczornego« 
dowiedzieliśmy się, że tego 
potwora wyprodukowano 


Pewnego razu obudził się 
w pospiesznie usypanym 
grobie, gdyż żołnierze my- 
Śleli, że już umarł. Cały czas 
spał, budził się dopiero wte- 
dy, gdy nie mógł znieść bólu 
jaki sprawiały mu szczury 
żywiące się jego krwawymi 
ranami. 


w końcu zajrzałem do piw- 
nic, gdzie leżały sterty ma- 
kulatury, połamane meble, 
ramy po portretach dostojni- 
ków. Ty byś tam pewnie za- 
padł po uszy na całe tygodnie, 
mnie interesowały żelazne 
rupiecie. Stare aparaty telefo- 
niczne, jakieś zdobne okucia 
itp. Grzebiąc trafiłem na ten 
dziwny wazon z mosiądzu, 


namiętność bardzo kosztowna. Nie mogłem 
jednak nawet przypuszczać, jaka czeka nas 
niespodzianka... Niespodziewanie, podczas 
pierwszego naszego spotkania, pojawił 


w USA w 1969 roku i jakoś 
tam trafił w ręce komunistów 
z Wietnamu Północnego... 
— Pewnie i ten wazon 
przybył wtenczas do Polski 
jako dar Vietcongu dla „brat- 
niego narodu polskiego” i ja- 
ko dowód skutecznej walki 
z amerykańskimi imperiali- 
stami — kontynuuje swą opo- 


Detektyw 
Andrzej 
Wróbel. 


tym osobliwy, że był chyba rozdętą łuską 
dużego naboju artyleryjskiego, bardzo 
zabrudzony, z osadem mosiężnej patyny. 
Wspólnie z synem Łukaszem zbieramy 
takie różności i trochę się tego uskładało... 
Łukasz bystrym okiem wypatrzył, że na 
ściance tego „czegoś” jest wyryty napis 

w obcym języku, są tam jakieś cyfry, 

daty, no i tak się to zaczęło. Wygra- 


wieść Andrzej. — Poszedłem do armbasady 
wietnamskiej i poprosiłem o przetłumacze- 
nie napisu na gilzie, co też z nieukrywaną 
przyjernnością urzędnik zaraz uczynił. Było 
tam napisane, że takiego to dnia, tyle lat 
temu, pewna brygada pracy socjalistycznej 
dokonała chwalebnego czynu, zestrzeliła 
samolot amerykański pociskiem, który wy- 
skoczył z tej oto gilzy. Na kartce wypisano 
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dokładną datę zestrze- 
* lenia i typ samolotu jaki 
łął na ziemię, a także 
rejon osadzenia bate- 
nii przeciwlotniczej... 
ie pamiętam czy była 
am wzmianka o losie 
pilota. 
Szczęśliwym zrzą- 
dzeniem losu w 1998 
_ roku, w Polsce przeby- 
_wali przedstawiciela ko- 
lisji amerykańskiego 
„senatu, którzy szukali 
dów jeńców amery- 
e kańskich wziętych do 
liewoli przez Wietkong, 
słuszne domniemując, 
— żew tamtych latach, gdy 
" [wała wojna w Wiet- 
namie wielu żołnierzy 
, z Północy przyjeżdżało 
_do Polski w misji propa- 
gandowej. Byli to prze- 
ważnie bohaterowie 
chś brawurowych 
akcji, przyjnnowani w na- 
kraju jak bohate- 
owie wojny wyzwo- 
iezej. Wykorzystując 
nadarzającą się okazję, 
idrzej skontaktował 
ię z attachć wojsko- 
m ambasady USA. 
Doszło do spotkania 
2 udziałem członków 
isji senackiej i wtedy 
| naturalnie poprosiłem, 
by spróbowano ustalić, 
h kanałami, co się stało 
pilotem amerykań- 
lim. Łuskę — wazon 
iekazałem na ich ręce 
czekałem co będzie. 
ie czekałem długo... 
o paru tygodniach, 
ierpniu 1998 roku na 
dres mojej firmy »Lan- 
przyszedł z Ameryki 
. Oto on, daję ci te 
- papiery, wykorzystaj je 
| jak chcesz: «Szanowny 
anie Wrobel, chciałbym 
Serdecznie podziękować 
U prezent w postaci 
ki pocisku 57 mm, 
ry Pan dostarczył 
ierykańsko-Rosyjskiej 


r 


mawet nie może sobie 
obrazić mojego zdzi- 
MDienia i zaskoczenia, 
» gdy zostałem powia- 
_ domiony o znalezisku. 
aktowałem je jako 
ylłe memento dla 


ej mojej generacji. 
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Załączam artykuł, który nasza lokalne 
gazeta napisała na ten temat. Miałem juz 
w związku z tym mnóstwo telefonów. Li 
dzie nie mogą się nadziwić takim kolejorr 
losu. Chętnie dowiedziałbym się, kto by 
ym właścicielern pocisku, jeżeli ty! 
ko możliwe jest dokonanie takich ustaleń 
na pewno wzrosłaby wartość lej pamiątki 
Pozdrowienia załącza emerytowany pod: 
pułkownik US NAVY, Dale H. Osborne — pilo 
zestrzelonego myśliwca«”. 

Patrzę na fotografię pułkownika Dale 

H. Osborne'a: skupiony jest na niej w roz: 
pamiętywaniu tego co się z nim zdarzyłe 
owego dnia 28 września 1968 r. Jego spoj- 
rzenie sięga ponad modelem samolotu 
którym wówczas sterował, ku gardziel 
wazonu-pucharu, z którego wypadła ku nie- 
mu śmierć. Nie godzę się z nazwaniem tege 
naczynia wyklepanego ręką wietnamskiege 
majstra: to nie „wazon” a właśnie „puchar” 
gdyż taką formę „brzuchatego” naczynie 
lub dużego ozdobnego kielicha nadaje sie 
pamiątkom, które mają być nagrodą dle 
zwycięzcy indywidualnego lub drużyny 
niekiedy w takich pucharach podawane 
wyróżnionemu wino lub inny napój dla 
spełnienia triumfalnego toastu. Tyle na ten 
temat (i znacznie więcej) mówią słownii 
i encyklopedie. Więc — puchar śmierci! 

Mamy więc amerykańską gazetę „The 
Salt Lake Tribune” Utax, z dnia 4 lipca 1998 
roku, gdzie niejaki John Ure przekazuje 
relację jaką uzyskał z ust pilota, weterana 
wietnamskiej wojny: „Weteran Wietnamu 
posiada pocisk ze swoim nazwiskiem. 
Niesarnowitą pamiątką jest łuska pocisku. 
który zestrzelił jego odrzutowiec w walce. 
Codziennie przypomina o bólu i przetrwaniu. 
(...) Dale Osborne podnosi dziwny kawałek 
metalu i podtrzymuje go prawą ręką, która 
ucierpiała w walce. Jest to mosiężna tuba 
o długości 25 cm, ostro wyżłobiona na jed- 
nym końcu, ważąca około 1,2 kg. »Próbowali 
zrobić z tego wazone — mówi w zamyśleniu 
Osborne. Ten niezwykły przedmiot to łuska 
naboju z przeciwlotniczego działa. Ale nie 
jest to zwykła łuska. To część tego 57 mm 
pocisku, który rozbił samolot szturmowy A-4 
nad północnym Wietnamem 30 lat temu. 
Prawdziwa gilza, na której wygrawerowano 
jego nazwisko (!?). Ten właśnie kawałek 
uzbrojonego jeszcze metalu sprawił, że 
samolot został zestrzelony na terytorium nie- 
przyjaciela, a jego pilot dostał się do niewoli. 
Zakwaterowano go w obozie wojennym 
zwanym ironicznie »Hanoi Hilton«". 

Były pułkownik US NAVY, absolwent 
uniwersytetu w Utah, dowiedział się o łusce 
pocisku 27 maja 1998 roku. Wtedy to przed- 
stawiciele Departamentu Obrony powiado- 
mili byłego przywódcę jeńców wojennych 
z Wietnamu, Mike'a Mc Gratha o zadziwiają: 
cym znalezisku: „Prywatny detektyw Andrzej 
Wróbel z Polski przekazał niedawno naszym 
specjalistom pracującym w Polsce pamiątkę. 
którą chcielibyśmy podarować podpułkow- 


qikowi Osborne" owi, 
sdyby był on zaintere- 
sowany czymś takim 
- usłyszał Mc Grath. 
- Ta pamiątka to łuska 
pocisku, która ma na- 
stępujące inskrypcje: 
23-9-68. Pocisku, który 
strzelił A-4. Pamiątka 
z grupy obrony prze- 
ciwlotniczej w prowin- 
gi Nghe An. Dale jest 
jedynym pilotem, który 
tego dnia został zestrze- 
lony w prowincji Nghe 
An. Nie ulega więc naj- 
mniejszej wątpliwości, 
sprawa dotyczy wła- 
śnie jego. W pierwszej 
chwili Osborne sądził, 
że wiadomość o łusce 
to dowcip. Nawet gdy 
otrzymał przesyłkę, nie 
mógł uwierzyć, że wśród anonirmowych 
pocisków trafił mu się autentyk, który o mało 
nie pozbawił go życia. Odsłania szramy na 
swoich ramionach. Tuż pod skórą tkwią 
kawałki pocisku artyleryjskiego, który roz- 
orał jego samolot oraz poranił jego samego. 
Małżonkowie Osborne wpatrują się długo 
w łuskę i głośno wyobrażają sobie scenę, 
w której wietnamscy strzelcy świętują swój 
sukces. »Widzę małych, podekscytowanych 
ludzi zachłannie chwytających łuskę po 
zestrzeleniu Dale'a« — mmówi zdegustowa- 
na pani Osborne. Niestety, na tym się nie 
skończyło... »Dale, opowiedz co przeżyłeś 
w ciągu czterech lat niewolix”. 


Tragiczny lot 


Wystartował 23 września 1968 roku z lot- 
niskowca US$ Hancock. Dowodził wtedy 
eskadrą, której celem było zbombardowanie 
instalacji wojskowych 150 mil na południe 
od Hanoi. Kiedy zawracał po wykonaniu 
zadania, pocisk przeciwlotniczy zmiażdżył 
kabinę jego samolotu. Zmiażdżona została 
również jego prawa ręka, w lewej nato- 
miast, a także w obydwu nogach pełno było 
odłamków. Jednocześnie krew sączyła się 
z głowy. Na krótko stracił przytomność, ale 
udało mu się katapultować, zanim powtór- 
nie stracił przytomność. Gdy ocknął się, leżał 
rozebrany na ziemi. „Na szczęście otaczali 
mnie wojskowi, nie cywile — wspomina. Cy- 
wile torturowaliby mnie na śmierć, a dzięki 
temu, że wpadłem w łapy żołnierzom, mo- 
głem żyć przez następne cztery i pół roku 
w koszmarnym czyśćcu”. Niekończący się 
marsz do „Hanoi Hilton” trwał 17 dni. Jeniec 
był nieustannie maltretowany. Pewnego 
razu obudził się w pospiesznie usypanym 
grobie, gdyż żołnierze myśleli, że już umarł. 
Cały czas spał, budził się dopiero wtedy, 
gdy nie mógł znieść bólu jaki sprawiały mu 
szczury żywiące się jego krwawymi ranami. 


Wietnamem. 


Były pilot US Navy, Dale Osborne podziwia 
osłonę (teraz sklepaną w kształt wazy) poci- 
sku wroga, który zestrzelił jego samolot nad 


Żołnierze prowadzili Osborne'a 
od wioski do wioski. Zawsze 
otaczały go chmary dzieciaków 
i biły kijami. Nie był jedynym 
jeńcem. W 1969 roku jego rany 
zagoiły się na tyle, że można 
było pomyśleć o ucieczce, ale 
wyprzedził go inny więzień. 
Niestety, został złapany. — Bili go 
przez całą noc — wspomina da- 
lej. - Gdy tylko zemdlał, polewali go wodą, 
aby znowu bić. Nad ranem więzień zmarł... 
Do dzisiaj zastanawiam się jak człowiek 
może tak traktować drugiego człowieka. 


Naloty na poprawę nastroju 


Były również podniosłe chwile, kiedy 
amerykańskie fortece B-52 bombardowały 
Hanoi. Podczas nocnych obchodów jeńcy 
zachowywali się bardzo cicho, ale gdy 
strażnicy odchodzili, wybuchały radosne 
okrzyki, w których słyszało się nadzieję na 
uwolnienie... Skończyło się na nadziei, bo- 
wiem już podczas pierwszego roku niewoli 
Amerykanie umieścili podpułkownika na 
liście zaginionych w akcji. „7o jakieś fatum 
rodzinne — wyjaśnia Osborne. — Podczas II 
wojny światowej mój starszy brat został 
zestrzelony nad Belgią i później przez rok 
figurował na liście zaginionych, zanim po- 
twierdzono jego śmierć. Kiedy wreszcie jego 
prochy zostały dostarczone do domu, rodzi- 
ce nie mogli tego znieść. Kiedy siedziałem 
w niewoli wietnamskiej, matka przeżywała 
powtórnie taki sam koszmar”. 


Powrót do domu 


Miał szczęście w nieszczęściu, ponieważ 
jego rany tak naprawdę nie zagoiły się do 
końca, został uwolniony „już” 12 lutego 1973 
roku, a więc trzy lata po wojnie. W sumie 
Wietnamczycy uwolnili prawie 600 ame- 


Marzec 1965 roku. A-4 Sky- 
hawk przygotowuje sie do 
startu z lotniskowca USS 
HANCOCK. 


POSZUKIWANIA 


rykańskich jeńców wojennych, głównie 
lotników z marynarki i sił powietrznych. 
Osborne jest przekonany, że wielu więź- 
niów do dzisiaj nie zostało uwolnionych. 
Przypuszczał, że niektórzy zostali wysłani do 
Rosji, inni do Chin. Odkrycie parniątkowej 
łuski jest dla Osborne'a dowodem na to, 
że poszukiwanie śladów nie policzonych 
dotąd jeńców amerykańskich przyniosą 
w końcu rezultaty. 

Osborne przeszedł na emeryturę w 1975 
roku, po 20 latach służby w marynarce. 
Teraz jest wdzięczny Departamentowi 
Obrony za działania, dzięki którym odzyskał 


tę pamiątkę. „Ta łuska jest czymś niesamo- 
witym dla cywilnych przyjaciół i kolegów 
weteranów — mówi człowiek, który uszedł 
z życiem z wietnamskiej niewoli. - Może 
teraz przyniesie mi szczęście? Będę miał 
teraz przeklętą rzecz przy sobie, kiedy pocią- 
gnę za uchwyt maszyny grającej!” (uwaga: 
przekład opowieści o losach Osborne'a jaki 
tu przytoczyłem opracował Jan Wygórski dla 
pisma „Aneks” i opatrzył go trafnym tytułem 
„Pocisk i jego ofiara”). 

— Pociągnął i wygrał? — pytam detekty- 
wa Wróbla, mając na uwadze pułkownika 
Osborne'a, który obiecywał sobie sięgnąć 
po moc diabelską w pucharze zatajoną 
i kto wie... Mógłby wygrać milion dolarów, 
wszak z niego pechowiec i szczęściarz 
w jednej osobie. 

— Nie miałem od niego więcej żadnych 
wieści, myślałem raz i drugi żeby pójść do 
Wietnamczyków i spytać kogoś biegłego 
w tych sprawach kim był ten celowniczy 
artylerzysta, który owego dnia wypalił 
tak celnie ze swej »harmaty«, że zwalił 
z nieba Amerykanina. Znamy dzień i typ 
samolotu jaki został trafiony... Na pewno 
było w jednostce wielkie święto, w końcu 
to ich wietnamskie niebo i mieli prawo się 
cieszyć, na pewno jest w archiwum jakiś 
raport z wymienieniera nazwisk artylerzy- 
stów! Tylko jest pewien malutki problem... 
kto mi takie poszukiwania sfinansuje — De- 
partament Obrony USA? Wątpię. [u | 

Zdjęcia: arch. Ryszarda Wójcika 
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BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


iszczyciel HMS „Garland” wo- 

dowany został 24 października 

1935 roku. Był czternastym 

okrętem Royal Navy o tej na- 

zwie — dodajmy — najstarszej 
znanej i udokumentowanej. W roku 1940 
został przekazany Polskiej Marynarce Wo- 
jennej. Jako ORP „Garland” pełnił swoją 
służbę pod biało-czerwoną banderą w okre- 
sie od 3 maja 1940 roku do 24 września 
1946 roku uczestnicząc w licznych akcjach 
bojowych, wśród których, w pierwszej ko- 
lejności, należy wymienić udział w osłonie 
konwoju PQ 16 do Murmańska oraz zato- 
pienie, przy współudziale innych jednostek, 
niemieckiego okrętu podwodnego U 407 
w dniu 19 września 1944 roku na Morzu 
Śródziemnym. Po zwróceniu Brytyjczykom 
ponownie pływał jako HMS „Garland”. 
W listopadzie 1947 roku został sprzedany 
Holandii, gdzie do złomowania w 1968 roku 
pełnił służbę pod nazwą „Marnix”. 


Legitymacja Krzyża 
Walecznych. 


ORP „Garland * w Hajfie w roku 
1940 - niecałe cztery miesiące 

od momentu podniesienia biało- 
-czerwonej bandery. 


TĘ ) 
, - Tradycyjna ceremonia „chrztu” morskiego przy 
4 zekraczaniu równika. 
*, " 
ł = 
M , 


Oficero- 
wie i część 
załogi 
ORP,Gar- 
land”. 
Aleksan- 
dria, 

19 listopa- 
da 1944 r. 


Pomost niszczyciela. 


Uszkodzenia od. 
niesione w osłonie 
konwoju PQ 16, 


Ścięte lodem 
działa kal. 
120 mm 
artylerii p 
głównej. 


ORP „Garland” na 
Malcie — stan okrętu 
po ostatniej wojennej 

modernizacji.Malta, 

10.VI.1944 r. 


= 


artylerzysty. 


land” pełniąc przez następne lata służbę w specjalności 


Prezentowane fotografie sta- 
nowiły własność mata Aleksandra 
Nieżyńskiego. udostępnione zo- 
stały dzięki uprzejmości jego syna, 
który mieszkając od urodzenia 
w Szkocji i nie znając języka pol- 
skiego pragnął, aby zdjęcia zostały 
opublikowane w polskim magazy- 
nie. Fotografie przywiózł do Polski 
P. Daniel Haber przekazując je przez 
ręce Wojtka Stojaka do redakcji 
„Odkrywcy”. 

Aleksander Nieżyński walczył 
w kampanii 1939 roku, a następnie 
przedostał się przez Rumunię do for- 
mujących się na południu jednostek 
Wojska Polskiego. W Hajfie został 
zaokrętowany na pokład ORP „Gar- 


[=] 


Podpisy do zdjęć: Bartłomiej Błaszkowski 
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m ZERA 7 ZERU, + 
£imowe odkrywanie 


helskichfcrizikac 


JERZY SADOWSKI 


Harcerski Krąg 

Miłośników Fortyfi- 

kacji i Eksploracji w Po- 

znaniu oraz 66. Poznańska Dru- 

» 

2-6 luteg z Wc mka wiódł od stanowisk 23. baterii artylerii p-lot 
zimową na Półwysep Helski. Głównym celem wy- EE a OUR podziczi 
prawy było zwiedzanie licznych helskich fortyfikacji. zbiornik ropy. działóćii 
nie 34, bateriioraz 3. BAS 
i baterię „grecką”. Stąd po- 
wędrowano jeszcze do ba- 
terii „Schleswig-Holstein” 
stanowisk 22. dywizjonu 
rakietowego oraz na cypel 
Helu, gdzie oczywiście spe- 
netrowano stanowiska 27. 
BAS oraz baterii im. Helio- 
| dora Laskowskiego. Krót- 
=. sze wypady objęły miejsce. 
wysadzenia zagrody mino- 


oznańscy harcerze, na co 

dzień opiekujący się fortem IVa 

Twierdzy Poznań, wykorzystali 
okres ferii zimowych na odkrywanie 
militarnych tajemnic historii. Tym ra- 
zem zainteresował ich dawny Rejon 
Umocniony „Hel”, o tej porze roku 
prezentujący się zupełnie inaczej 
niż podczas pełnego turystów lata. 
Na bazę wykorzystali schron bojowy 
„Saragossa” będący jednym z obiek- 


tów Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. M Boówa wędrująca w wiosen. wej i przerwania półwyspu 
- Było to możliwe dzięki osobistemu 4 . nym słońcu przez zaśnieżoną) 
zaangażowaniu burmistrza Jastarni,  PR22%8 _ pustynię, czyli zimowy marsz 
pana Tyberiusza Nar- u - A na przełaj przez półwysep. 


kowicza oraz kusto- 
sza skansenu — mó- 
wił podharcmistrz 
Konrad Dąbrowski 
kierujący zgrupo- 
waniem. 

Baza, którą har- 
cerze przygotowali 
w „Saragossie,” na- 
wiązywała do woj- 
skowego charak- 
teru tego miejsca. 
Pomieszczenia 
maszynowni, aku- - - 
mulatorni i oczy- Wnętrza stanowisk 3. BAS nadal kryją różne 
wiście dawną wyposażenie, na fotografii magazyn ładunków 
żołnierską sypialnię prochowych dla dział kalibru 152,4 mm. 
zagospodarowano na izby nowej załogi. W trakcie kilkudniowego 
Rozstawiono oryginalne wojskowe prycze, _ pobytu harcerze podziwiali jak 
wykonano prowizoryczne oświetlenie,  wJastarniisąsiednim Helu wyre- 
urządzono również „łazienkę” i „kuchnię”, _ montowano zabytkowe budowie 
a także wystawiono wartę. Do tak przygo- obronne. Oczywiście wypuścili 
towanych wnętrz zaproszono burmistrza się poza przygotowane dla tu- 
miasta, który przyjął również propozycję _ rystów ścieżki i zwiedzali inne 
noclegu. Ponadto wnętrze schronu poka- fortyfikacje rozlokowane na pół- 
zywano turystom, ponieważ okazało się, wyspie. Najdłuższa wyprawa po- 
że w Jastarni nie brakuje ich nawet o tej prowadzona została trasą liczącą 
porze roku. kilkanaście kilometrów. Szlak 


fotografia przy „jednym z obiek- 
„rakietówki”. 


tów helskiej 
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czas walk w 1939 roku, znajdujące się po- 
żędzy Chałupami a Kuźnicą oraz stanowiska 
mieckiej baterii „flak” w Jastarni, a także 
n dawnego 64. Dywizjonu Rakietowego 
/'OPK pod Juratą. Ostatnim punktem pro- 
u było zwiedzanie wnętrz schronu-mu- 
Im „Sabała” w Ośrodku Oporu „Jastarnia”, 
którym harcerzy oprowadził zastępca 
mistrza miasta, pan Zbigniew Chmaruk. 
Jednakże przy- 
5d było znacznie 
ięcej — opowia- 
druh Dąbrow- 
i - przygotowa- 
śmy nocne gry 
erenowe oraz 
(kaliśmy czujki 
raży Granicznej 
_ zmotoryzowany 
>atrol, który prze- 
wowadził kontrolę, 
Ogromną przygodą 
oyła także wizyta 
© Muzeum Pod 
Strzechą i warsz- 
'acie szkutniczym 
prowadzonym od 
*ilku pokoleń przez rodzinę Struck. 
Wyzwaniem było również zaproszenie 
do zimowej kąpieli wspólnie z jastarnieński- 
mi „morsami”, którym burmistrz zrewanżo- 
wał się za nocleg. W chłodnych o tej porze 


R 


roku wodach Bałtyku wykąpało 
się trzech uczestników zgrupo- 
wania również zdobywając tytuł 
„morsa”. Ponadto wielu wrażeń 
dostarczyła pogoda jaka panowa- 
ła na półwyspie przez tych kilka 
lutowych dni. Przywitała harcerzy 
sztormowym wiatrem, a dzień 
później spadł śnieg i nastała 


zima. Szybko jednak przejaśniło się i zza 
chmur wyglądało niemalże wiosenne słoń- 
ce. Następnie wiatr ucichł i nad Bałtykiem 
nastała flauta, a mgła całkowicie zatarła 
granicę pomiędzy lądem, wodą i niebem. 


E k L A M 


| W zmiennej scenerii półwyspu harcerze 


Artyleria prawdziwie 
nadbrzeżna, czyli pod- 
myte stanowisko działa 
27. BAS. 


czuli się chwilami niczym „drużyna pier- 
ścienia” w czasie swej wędrówki. — Był ło 
kawałek prawdziwej historii, której można 
samiemu doświadczyć. I niezła przygoda 
— opowiadali jeden przez drugiego. Dzisiaj 
uczestnicy wyprawy snują plany podobnego 
wypadu za parę miesięcy, a w Jastarni za- 
stanawiają się, czy inni turyści także pójdą 
w ślady pasjonatów z Poznania. - Chyba od 
tego nie uciekniemy — przyznał z uśmiechem 
burmistrz Tyberiusz Narkowicz. a) 

Zdjęcia: Konrad Dąbrowski 


DETEKTORY METALI 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 

Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 

Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 

Gwarancja zasięgu 


Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, ( 
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iosną 1940 roku, we Fran- 
cji, na polecenie gen. 
Władysława Sikorskie- 
go, zaczęto analizować 
przyczyny klęski Wojska 
Polskiego we Wrześniu 1939 roku. W ramach 
kompleksowych badań odnoszących się do 
wszystkich rodzajów sił zbrojnych sporzą- 
dzono również specjalny raport dotyczący 
działalności polskiego Oddziału II SG. W tym 
- bardzo krytycznie nastawionym do sanacyj- 
nych stosunków materiale, opracowanym 
przez mjr Lucjana Sadowskiego, znalazły 
się również fragmenty dotyczące procesu 
mjr Jerzego Sosnowskiego. Mimo słów 
dezaprobaty dotyczących doboru biegłych 
podczas procesu i samego postępowania, 
raport nie tylko nie podważa wyroku, ale 
potwierdza w całej rozciągłości zarzuty, jakie 
stawiał agentowi prokurato! 
* "Sosnowskiego wymaga bliź. 
tlenia, które by wyjaśniło, w jakiej mierze 
Oddział I! ponosi odpowiedzialność za dłu- 
goletnie tolerowanie dwustronnego agenta, 
który pochłaniał 50% sum przeznaczonych 
na wywiad w Niemczech, co niewątpliwe 
opóźniło należytą rozbudowę naszej sieci 
wywiadowczej ”.! Dwa lata później, podczas 
procesu dwóch oficerów polskiego wywiadu 
prowadzonego przed londyńskim Morskim 
Sądem Wojennym w 1943 roku, sprawa 
kierownika placówki „In.3” pojawia się 
ponownie, w tym samym jednoznacznym 
kontekście, nie poddającym w wątpliwość 
roli Sosnowskiego jako świadomego współ 
pracownika niemieckiego wywiadu. Takie 
przekonanie panowało zarówno wśród ofi- 
_cerów „dwójki” pozostających po wojnie na 
emigracji, jak również wśród tych nielicz- 
nych, którzy zdecydowali się na powrót do 
kraju. W niepublikowanych wspomnieniach 
mjr Tadeusza Nowińskiego (oficera Oddziału 
II, który obserwował proces i znał osobiście 
biegłych) autor wprost nazywa Sosnowskie- 
POWEm szpiegiem. Na marginesie 
me szynopisu Nowińskiego od czasu do 
czasu pojawiają się również komentarze 
i poprawki umieszczone tam przez gen. 
(ifósza Rómmla, który osobiście spotkał kie- 
lika placówki „In.3* w Berlinie. Generał 
łany tam przez marszałka Piłsudskiego 
la przełomie lat 20. i 30. z inspekcją, ani 
zu nie zaprzeczył sformułowanym przez 
ińskiego opiniom.* Co spowodowało, że 
iara tych wszystkich oficerów w winę So- 
wskiego stała się tak silna i pozbawiona 
liwości? Bez przypomnienia specyfiki 
łania ówczesnych służb wywiadowczych 
i kontrwywiadowczych trudno jednoznacz- 
niendzielić odpowiedzi na to pytanie. 


Ło 
ha zcze w XIX wieku wśród organizacji wy- 
dowczych państw europejskich zaczęła 
lować się i zdobywać coraz większą 
ularność pewna metoda postępowania, 


= 


Opkkvwca 3/2008 


z. ER" 


Sprawa rotmistrza Sosnowskiego (cz. 2) 


zzmiiszzczzyyć BONAGGFAJ, 


czyjli ©cickzial [l] oskarza Ę 


ŁUKASZ ORLICKI 


7 czerwca 1939 roku Sąd Wojskowy w Warszawie ogłosił senten- 
cję wyroku w sprawie Jerzego Sosnowskiego — 15 lat więzie. ia, 
wydalenie z armii, pozbawienie praw obywatelskich i grzywnę 
w wysokości 200 tys. zł. W opinii obserwujących proces oficerów, 
skazany miał sporo szczęścia. Za zdradę, o którą go oskarżono 
groziła kara śmierci. A pobyt w więzieniu i fakt, iż wyrok nie był 
prawomocny, dawały olbrzymią szansę na pomyślną apelacj j 
Przygotowania do jej wniesienia zostały przerwane 1 września 
1939 roku wraz z niemiecką agresją. Czy jednak przeprowadze 
procesu w wyższej instancji, podważenie wyroku i uniewinnieni 
skazanego mogło zmienić nastawienie oficerów II Oddziału Sztal 
Generalnego WP przekonanych, że Sosnowski był współpracow- 


nikiem niemieckiego wywiadu? 


znajdująca zresztą na tym polu zastosowa- 
nie do dzisiaj. W Polsce okresu dwudzie- 
stolecia międzywojennego określano ją 
mianem „inspiracji”. Działanie to miało na 
celu wprowadzenie w błąd przeciwnika 
i spowodowanie, aby tracił środki i czas na 
rozpracowywanie drugorzędnych spraw 
lub wprost podsuwanie mu fałszywych 
informacji preparowanych przez własne 
służby. Takiego rodzaju dane przekazywano 
najczęściej poprzez podstawionych informa- 
torów. Starano się zasypywać przeciwnika 
sfabrykowanymi dokumentami, planami, 
meldunkami, szkicami a nawet egzempla- 
rzami prototypowych broni. Zorganizowaną 
inspirację Oddział II SG rozpoczął w połowie 
lat 20. Prowadził ją na dużą skalę według 
centralnie przygotowanego planu, mają- 
cego wytworzyć w państwie niemieckim 
fałszywy obraz potencjału zbrojnego, prze- 
mysłowego i technologicznego Polski. Przez 
różnego rodzaju pośredników „karmiono” 
Abwehrę materiałami sfabrykowanymi 
przez specjalistów z Samodzielnego Refe- 
ratu Technicznego. W pierwszych dwóch 
latach akcji inspiracyjnej podejmowanej 
przez polski wywiad sprzedano Niemcom 
178 kompletów dokumentów, co przyniosło 
dochody wystarczające na pokrycie działania 
całego referatu zajmującego się preparo- 
waniem owych materiałów. Do końca lat 
20. w „złotym” okresie polskiej działalności, 
wywiad niemiecki do tego stopnia został 
zmanipulowany, że nie tylko przyjmował za 
dobrą monetę dokumenty fałszywe, ale zda- 
rzało się również, że odrzucał autentyczne, 
przekonany, że zostały sfabrykowane (np. 
w 1928 roku agenci niemieccy, podejrzewa- 
jąc polską fałszywkę zrezygnowali z zakupu 
kilkunastu autentycznych rozkazów DOK 
VII — Poznań). Te wymagające często wie- 


| 
lostopniowych i złożonych „kombinacji? 
akcje inspiracyjne doprowadzały czasem do 
zabawnych pomyłek. Przykładem może być 
Sytuacja z 1927 roku, gdy część stabrykowa- 
nych dokumentów sprzedanych wcześniej 
wywiadowi niemieckiemu przez Oddział I 
znalazła się w Wiedniu, gdzie trafiła w ręce 
przedstawicieli polskiego poselstwa w Wie. 
niu. Dyplomaci zakupili je w najlepszej wie- 
rze od Niemców sądząc, że wpadli na tropf 
niezwykłej afery szpiegowskiej! 

Do 1930 roku Niemcy pozostawali w d 
„inspiracyjnej wojnie” daleko w tyle, sama 
technika fabrykowania dokumentów sto- 
sowana przez Abwehrę, szczególnie przez 
jej placówki terenowe, pozostawiała wiele 
do życzenia. Przykładem może być jeden 
z rozkazów mobilizacyjnych 10. pułku pie 
choty Reichswehry przekazany polskiemu: 
wywiadowi. Dokument sfabrykowano po- 
przez wycięcie najbardziej istotnych infor- 
macji, zrobiono to jednak tak nieudolnie, że 
zapomniano skorygować numery poszczi 
gólnych punktów rozkazu. Po 14 maepo 0 
od razu punkt 17. Dopiero z początkiem 
lat 30. Abwehra zaczęła wypracowywać 
coraz lepsze metody przeciwdziałania 
oraz neutralizowania skutków polskiej 
inspiracji, jednak operacje takiego typu nie. 
stały się domeną niemieckich służb. Mimo 
to w polskim Oddziale Ii w każdej chwili 
spodziewano się, że wywiad przeciwnika 
może zorganizować akcję inspiracyjną na | 
większą skalę, i że każdy z agentów, czy 
członków siatki szpiegowskich może stać 
się niemieckim narzędziem. 


Feralny rok 1932 


Pod koniec 1932 roku kierownietwo Oddzi; 
Ii poraziła alarmująca wiadomość, jedna 


j 5 


fiecką sieć szpiegowską, działającą na 
cy kraju. Jednym z agentów okazał się 
2, Józef Gryf-Czajkowski, oficerbędący. 


mu plik „cennych” dokumentów. W rzeczy- 
wistości Gryf-Czajkowski z obawy, że nie 
zie w stanie zapewnić swoim zwierzch- 
'0m wystarczającego materiału wywia- 
czego posunął się o wiele dalej! Zgłosił 
bezpośrednio do placówki Abwhery 
ropozycją współpracy, Ówczesny jej szef 
dr Patzig z radością przyjął nieoczekiwaną 
rię i rozkazał przygotować komplet fałszy- 
ch dokumentów, które mógłby przekazać 

do warszawskiej centrali podwójny agent. 
idnak pracownicy Wydziału Ewidencyjnego 
Oddziału II zajmującego się analizą zdo- 
tego materiału wywiadowczego szybko 
idkryli, iż materiały są sfałszowane. Kpt. 


nie przeniesiono do rezerwy. Tymczasem 
 Abwehra ponownie nawiązała z nim kontakt 
do współpracy i zaangażowania 
w strukturach działającej na Pomorzu siatki 
zpiegowskiej. Kiedy Czajkowski został 
chwytany na gorącym uczynku wymiany 
jateriałów wywiadowczych, szybko zda- 
10 .sobie sprawę, że mógł on dostarczyć 
Niemcom informacje o swoim następcy na 
placówce berlińskiej — rtm. Sosnowskim. 
Przesłuchiwany podwójny agent skazany 
w lutym 1933 r., po trzydniowym procesie 
la karę śmierci nie wypierał się, iż próbował 
rzekazać informacje o kierowniku placówki 
„ln.3”, jednak Abwehra nie była nimi zainte- 
;owana! Czajkowski twierdził, że według 
jo przypuszczeń Niemcy całą sprawę znali 

z innych źródeł”. 
Przypadek sprawił, że prawie w tym 
amym czasie do Warszawy dotarła naj- 
bardziej spektakularna zdobycz majora 
Sosnowskiego i jego niezwykłych, pięknych 
igentek —„Organisation Kriegspiel”, najtaj- 
niejszy dokument niemiecki zawierający 
lany mobilizacyjne w przypadku wojny. 
Długotrwałe negocjacje w sprawie jego 
rzekazania, badanie iweryfikowanie auten- 
tyczności, a przede wszystkim cena jaką za 
niego zażądały ściśle współpracujące z So- 
nowskim agentki, obudziły podejrzliwość 
ierownietwa Oddziału Il. Przesłany po fiasku 
trzech lat rozmów i targowania się o kwotę, 
plan został ostatecznie potraktowany bardzo 
lieufnie. Mimo kilkukrotnie ponawianych 
spertyz potwierdzających jego auten- 
ć, informacje w nim zawarte zostały 


zakwalifikowane jako element niemieckiej 
inspiracji. Mimo niebezpieczeństwa dekon- 
spiracji placówki „In.3” przez niemieckiego 
agenta Gryfa-Czajkowskiego, jak i branej już 
bardzo poważnie możliwości prowadzenia 
przez Niemców gry operacyjnej, początko- 
wo nie nakazano ewakuowania placówki. 
Rozkaz przyjazdu do Polski został przekazany 
do Berlina dopiero w styczniu 1934 roku, na 
miesiąc przed wkroczeniem Gestapo do 
berlińskiego mieszkania Sosnowskiego przy 
Liitzowufer 36 — 27 lutego 1934 roku. 


Oddział II oskarża 


„W tej wieloletniej rozgrywce polsko-nie- 
mieckiej na odcinku głębokiego wywiadu 
i kontrwywiadu była ona klasycznym 
przykładem odwrócenia naszej afery 
wywiadowczej na inspirowaną i dezinfor- 
macyjną, z dalszymi zamiarami wykorzy- 
stania agenta z założeniem kontrwywiadu 
zaczepnego” — słowa jednego z oficerów O. 
Il odnoszące się do sprawy Sosnowskiego. 

W poprzedniej części artykułu przedsta- 
wione zostały losy majora Jerzego Nałęcz- 
-Sosnowskiego od momentu aresztowania 
do postawienia go przed polskim sądem 
wojskowym 29 marca 1938 roku. Zarów- 
no sędziowie, prokurator i biegli należeli 
do osób, które były świadome sposobu 
funkcjonowania nowoczesnego wywiadu, 
wagi działań „inspiracyjnych”, możliwości 
przenikania wrogiej agentury i przechodze- 
nia wroga na własną stronę. Rozpoczęto 
analizowanie sprawy, zwracając szczególną 
uwagę na rodzaj, jakość i sposób pozyski- 
wania tajnych dokumentów przez siatkę 
mir. Sosnowskiego. Materiały wywiadowcze 
jakie pozyskiwały poszczególne ekspozytury 
polskiego wywiadu trafiały do Wydziału 
Ewidencyjnego (od 1929 r. Wydział Studiów), 
tzw. Studiów, który oceniał ich wiarygodność 
i autentyczność. Postępując w myśl zasady, 
którą precyzyjnie wyjaśniał płk Tadeusz Scha- 
etzel w referacie wygłaszanym 25 stycznia 
1929 roku przed wyższymi oficerami GISZ, 
„Studia” musiały zadać pytania „kim jest ter 
pośrednik, skąd informacje zdobył (...), czy 
też pośrednik nie jest zwykłym naciągaczem 
lub agentem dwustronnym, czy nie jest pode- 
słany przez wywiad obcy dla inspiracji (...). 
Niejeden kontakt wywiadowczy na pozór 
bardzo wydajny, musiał być zlikwidowany, 
bo ewidencja przez swe studium oceniła 
materiały jako inspirowane”* 

Wszystkie materiały przesyłane przez 
berlińską placówkę były przez analityków 
oceniane jako autentyczne. Dopiero podczas 
procesu wyszło na jaw, iż oficerowie „Stu- 
diów” nie mieli pojęcia, że pochodzą one 
tylko z jednego źródła, co wg ówczesnych 
zasad weryfikacji mocno ograniczało wia- 
rygodność materiałów. Jednak prawdziwą 
burzę wywołał inny fakt związany z ich 
analizą. Jeden z trzech biegłych uczestni- 
czących w procesie — kpt. kontrwywiadu 


TAJEMNICE HISTORII 


Mieczysław Dubik, zeznający trzy lata później 
przed Morskim Sądem Wojennym w Londy- 
nie twierdził, iż „ewidencja O. I oceniając 
w latach 1927-29 mat. dostarczone przez 
Sosnowskiego powoływała się na inne źró- 

dło agencyjne, które potwierdzało mat. S0- 
snowskiego".* Tym źródłem okazał się męż- 
czyzna o nazwisku Schneider. Wg dossier 

z lat 1920-22 był on znany kontrwywiadowi 
polskiemu i francuskiemu jako rozpoznany 
agent niemiecki. Fakt przekazywania mate- - 
riałów o podobnym charakterze przez osobę 
uważaną za „inspirowaną” przez Niemców 
pogrążył Sosnowskiego w oczach oficerów 
wywiadu. Ponadto podczas procesu okazało 

się, że w procedurze kontroli berlińskiej pla- 
cówki popełniono olbrzymią ilość błędów. 
Oficerowie, którzy mieli omówić kwestie 
kontaktów i przekazywanych do Berlina 
instrukcji, nie byli w stanie podać żadnych 
szczegółów dotyczących najważniejszej. 
przecież w ich karierze sprawy. Ppłk Gano, 
przez pewien czas zastępca szefa Wydziału 
Wywiadowczego płk. Mayera, jeżdżący na 
spotkania z Sosnowskim, do tego stopnia nie 
był w stanie podać jakichkolwiek wyjaśnień 
związanych ze sprawą, że sąd zaniechał 
zadawania mu pytań. 

W pamięci świadków procesu pozo- 
stawały nieporadne tłumaczenia części 
oficerów, którzy bezkrytycznie przyjmowali 
wyjaśnienia dotyczące źródła uzyskiwanych 
materiałów jakie napływały z Berlina. Płk 
Mayer na pytanie przewodniczącego składu 
sędziowskiego płk. Adama Górnickiego do- 
tyczące metody pozyskiwania dokumentów 
przez agentkę „Daktyl”, czyli piękną Renate 
von Natzmer odpowiedział, że o ile mu wia- 
domo, to wynosiła je w „damskich dessous”. 
Kiedy płk Górecki drążył temat, pytając w jaki 
sposób tak olbrzymia ilość dokumentów 
została wyniesiona... w damskiej bieliźnie, 
Mayer po dłuższym milczeniu stwierdził, 
że zasugerował się śą mu! 


tacji. W kolejnych słowach szef VM 
PSIE twierdził z rozbraja 


odwagi pytać Sosnowskiego o technikę z 
> MA Racer kuri 


_al 


Sądu Wojennego z 8 lipca 1943 roki 
wał już „zupełnie skandalicznie i 
Wydawało się, że większość kiel 
wywiadu odpowiedzialnego za 
zachodni ogarnęła panika, nikt j 
wątpił w winę Sosnowskiego, ać 
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w takich warunkach mógł działać w pełni 
zakonspirowany szef siatki szpiegowskiej?* 
Podczas procesu przypomniano sobie 
również o jednym z pierwszych członków 
siatki barona Nałęcza, oficerze Abwehry 
Ginterze Rudloffie, który po zwerbowaniu 
do współpracy z polskim wywiadem, po 
kilkudniowym namyśle ujawnił nazwiska 
niemieckich agentów działających w Polsce. 
Okazało się, że wszyscy bez wyjątku byli od 
= dawna znani polskiemu kontrwywiadowi. 
Zarówno dla prokuratora, biegłych, jak 
i składu sędziowskiego wyglądało to na 
nieudolnie zorganizowaną próbę uwiary- 
godnienia podwójnego agenta, który miał 
się zbliżyć do szefa berlińskiej placówki 
polskiego wywiadu. Ponadto w momencie 
kiedyw 1934r. Gestapo aresztowało Sosnow- 
skiego, Rudloffa pozostawiono na wolności. 
Co więcej, w 1935 roku awansowano go 
lą majora, otwierając mu drogę do kariery 
i stanowisk w Abwehrze. Wydawało się to 
potwierdzać tezę o jego wierności prawdzi- 
wemu pracodawcy. W opinii podejrzliwych 
sędziów z Oddziału II wszystkie te poszlaki 
i informacje wskazywały wyraźnie na 
„przekierowanie” mjr. Sosnowskiego przez 
Niemców. Przecież biorąc pod uwagę zdradę 
kpt. Gryfa-Czajkowskiego, nieostrożny wg 
nich sposób werbunku sieci agentów, dal- 
sze funkcjonowanie Rudloffa w szeregach 
Abwehry oraz szereg innych poszlak nie mógł 
on działać bez wiedzy i kontroli niemieckiej. 
Nawet sam szef Oddziału II płk Pełczyński 
— miał przyznać, że „Sosnowski nas oszukał”. 
Major Jerzy Nałęcz-Sosnowski, były szef 
berlińskiej placówki pozostał sam. 


._ 
W obronie rotmistrza 


'We wrześniu 1939 roku, gdy ucichły ostat- 
nie strzały w broniącej się z determinacją 
Warszawie, jeden z oficerów Abwehry, 
'kpt. Bulang przechadzając się po świeżo 


Fortu Legionów, znajdującego się 
lal Wisły. Ze zdumieniem stwierdził, 


jaleziono dane AE na 
iego oficera Abwehry, który ściśle 
acował z mjr. Sosnowskim. W grud- 
9 r. Gestapo aresztowało Giintera 
który w międzyczasie awansował 
pnia podpułkownika, służąc jako 
trwywiadu przy Oberkommando 
jacht. Oficer znajdujący się na 
szej drodze do kariery został oskarżony 
adę i osadzony w więzieniu. Pozostał 
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w jego murach aż do samobójczej śmierci 
w lipcu 1941 r. Czy wiedza o fakcie, że Gun- 
ther Rudloff był autentycznym agentem So- 
snowskiego zmieniłaby wyrok Polskiego Sądu 
Wojskowego z 1939 r.? Zapewne tak... 

Na początku lat 30. Rudloff służąc 
w kontrwywiadzie w Berlinie, miał możli- 
wość kontrolowania zainteresowania nie- 
mieckich służb osobą mjr Sosnowskiego, 
co mogło wyjaśnić pewną „opieszałość” 
niemieckiego kontrwywiadu w rozpraco- 
wywaniu placówki „In.3”. Losy i tragiczny 
finał jednego z najcenniejszych agentów 
zwerbowanych przez majora Sosnowskie- 
go stanowią niepodważalny dowód na to, 
iż służby niemiecki miały zielonego 
pojęcia o skali i jakości siatki szpiegowskiej 
stworzonej przez polskiego oficera. Trudno 
jest bowiem przypuszczać, aby Abwehra 
tolerowała przez następne lata szpiega 
umieszczonego w najwyższych kręgach 
wojskowych. Nie było to możliwe nawet 
przy największym stopniu kontroli kontrwy- 
wiadowczej. A przecież Giinther nie był sam! 
Z liczącej kilkadziesiąt, a może i ponad 100 
osób siatki Sosnowskiego przed przejęciem 
archiwów Oddziału II, nie licząc kilku niższej 
rangi kontaktów i posłańców aresztowano 
i rozszyfrowano jedynie cztery osoby (trzy 
agentki i samego szefa placówki). Jednym 
z koronnych argumentów przedstawionych 
na warszawskim procesie przez prokuratora 
był fakt potwierdzenia części materiałów 
wywiadowczych zdobytych w Berlinie 
przez źródło określone później jako agent 
Abwehry o nazwisku Schneider. Okazuje 
się, że sprawę jego współpracy z Niemcami 
potraktowano bardzo pobieżnie. Mimo iż 
jego akta z pierwszej połowy lat 20. wskazują 
na kontakty z obcym wywiadem, to opinia 
o nim z 1927 roku szefa najlepszej chyba eks- 
pozytury polskiego wywiadu w Bydgoszczy 
mir. J. Żychonia była zupełnie odmienna. Po- 
nadto podczas procesu przeprowadzonego 
w Warszawie Sosnowskiemu nie zezwolono 
na powołanie ani jednego świadka obrony. 
Ten błyskotliwy i niewątpliwie inteligentny 
oficer zdawał sobie sprawę, że wobec 
takiego obrotu sprawy i braku możliwości 
przesłuchania najważniejszych świadków, 
nie mówiąc już o pozostałych w Berlinie 
agentach i kontaktach obrona ma znikome 
szanse powodzenia. 

Przygotowując akt oskarżenia prokurator 
skoncentrował się na wyjaśnianiu niezwykle 
drobnych szczegółów dotyczących poszcze- 
gólnych dni, sprawi momentów uzyskiwania 
materiałów wywiadowczych. Co ciekawe, 
ani sąd, ani biegli nie byli zdziwieni faktem, że 
poddając w wątpliwość sposób uzyskiwania 
dokumentów przez agentki Sosnowskiego, 
licytując się sprawdzaniem jakiego rodzaju 
dokumenty zmieszczą się w kobiecej bieliź- 
nie zapominali, że dwie z nich — Benita von 
Falkenhayn i Renate von Natzmer zapłaciły za 
to najwyższą cenę, a trzecia, 11 lat spędziła 
w więzieniu. Nawiasem mówiąc Irene von 


Jena jako jedyna z najściślejszych agent 
„ln.3” przeżyła wojnę wychodząc na w. 
po zajęciu więzienia w Jaworze przez 
Czerwoną w 1945 roku. Trudno oczel 
by niemiecki wywiad zaangażował si 


poświęcić dwie młode kobiety, córki sz 
nowanych junkierskich rodzin związań 
z wysokimi kręgami wojskowymi. R 


na nie tylko wiarygodność i prestiż własny 
służb, które przez wiele lat nie były w si 
wykryć prawdziwego oblicza barona 
cza, ale przede wszystkim, co udowot 
przejęcie polskich archiwów, nie były w: 
nie w pełni rozpracować stworzonej p! 
niego wywiadowczej siatki. 
Niezależnie od przedstawionych v 


niemieckich publikacji żaden z oficeró 
Abwehry, historyków i publicystów wsp: 


nego fladze ze swastyką. Wygląda na to, ż 
mjr Jerzy Sosnowski, kawalerzysta, bywal. 
salonów, miłośnik pięknych kobiet i 
twornego stylu życia (drażliwym punkten 
związanym z działalnością placówki „In.. 
pozostawały finanse i nierozliczone do koń - 
ca sumy jakie pochłaniało wystawne ż 
ekskluzywnego barona), niebezpieczi 
szef potężnej siatki szpiegowskiej pozosta 
niemieckim agentem jedynie w wyobraź 
oficerów polskiego wywiadu.” ż 4 
W wyniku procesu i niejasności zwi. 

zanych z rolą kierownictwa Oddziału 

w całej sprawie, jej szefa płk. Grze gi 
Pełczyńskiego przeniesiono na inne stano- 
wisko, podobnie jak płk. Mayera z Wydzi: 
Wywiadowczego. Sam marszałek E. Rydz: 
-Śmigły postanowił powołać specjalną k 
misję, pod przewodnictwem gen. Kutrze! 
mającą zbadać dokładnie postępowanie 
„dwójki”. Komisji, podobnie jak i apelat 
wyroku, zamknięty w więzieniu oficer nigdy 
się nie doczekał. 6 lub 7 września do jego cel 
wkroczyli polscy żandarmi wyprowadzają: 
go do oczekującej na dziedzińcu więzienić 
ciężarówki. To, co stało się później z mit. Je. 
rzym Sosnowskim przez długie lata okrywa! 
zasłona tajemnicy. Prawdę znali jedynie byl 
oficerowie Oddziału Ii oraz... NKWD. 


Koniec agenta nr 1 


„Były mjr. Sosnowski (...), pozostaje ox 

listopada 1939 r. na Łubiance, co przy me: 

todach sowieckiej prowokacji politycznej 
przedstawiało i przedstawia nadal ogromne 
niebezpieczeństwo dla naszych, a nawet 
alianckich interesów” — fragment pisma z 7. 
VIII. 1942 r. mjr. Nowińskiego, byłego zastępcy. 
komendanta szkoły dla oficerów wywiac 
w Wielkiej Brytanii do Naczelnego Wodza 
zimierza Sosnowskiego. Oficerowie Oddzi 


m "3 
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wiedzieli z własnych źródeł, że Sosnowski 
padł w ręce sowieckie, nie znali jednak 
jółów jego pobytu w rękach NKWD ani 
isu, jaki mu przysługiwał. Informacje o po- 
ie Sosnowskiego w więzieniu, a nawet 
ie współpracy z sowieckimi służbami 
* lego agenta wywiadu, przekazywałrównież 
poufnych relacjach gen. Boruta-Spiecho- 


postacią największego polskiego agenta 
esu przedwojennego przedstawiano na 
wersję, jaką udało się ustalić Niemcom 


my danym Warnie? przez MSWIA RP oraz 
5 FR (Federalną OR Bezpieczeństwa 


ii 6 lub 7 września 1939 roku mir. Sosnow- 
ski jego ewakuowano wraz z grupą innych 
p ięźniów w kierunku wschodnim do Lubli- 
a. 10-11 września przetransportowano ich 
lo Lwowa, gdzie niepewni swego dalszego 
su oczekiwali na decyzję polskich władz. 
kilku dniach cały transport skierowany 
stał do Kowla. We Włodawie wszystkich 
fiężniów zwolniono oprócz jednego — So- 
owskiego. Ostatecznie znalazł się on wraz 
eskortującymi go żandarmami 18-19 wrze- 
ia w pobliżu niewielkiej wsi Jaremcze. Na 
liejscu na więźnia czekało trzech oficerów 
Oddziału SG. Na skraju lasu znajdujące- 
się tuż za miejscowością rozegrała się 
amatyczna scena. Oficerowie po krótkiej 
triotycznej przemowie zaproponowali 
snowskiemu ponowne związanie się 
polskim wywiadem, grożąc w przypadku 
owy rozstrzelaniem. Zmęczony i osła- 
iony pobytem w więzieniu major zgodził 
ję wypełnić instrukcje nakazujące mu 
Ić się Lwowa, gdzie miał skontaktować 
ję z konsulem węgierskim i oczekiwać na 
znika, który poda odpowiednie hasło. 
zakończonej rozmowie oficerowie wraz 
żandarmami odjechali. W chwilę później na 
liejscu rozpętała się strzelanina, której oko- 
ości Sosnowski nie potrafił lub nie chciał 
jaśnić. Ranny w pierś trafił do wojskowego 
szpitala znajdującego się pod kontrolą Armii 
jerwonej. Po opatrzeniu i podleczeniu rany, 
pracować w szpitalu w Stanisławowie, 
2 listopada został aresztowany przez 
. Okazało się, że Rosjanie doskonale 
awali sobie sprawę z wagi informacji jakie 
logą uzyskać od oficera, tym bardziej, że byli 
otnie zainteresowani szczegółami działal- 
ści „In.3”. Rozpoczęły się długotrwałe prze- 
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słuchania. W dalekiej Rosji, w pokoju urzędu 
bezpieczeństwa państwowego saratowskie- 
go obwodu NKWD, śledczy mogli poznać 
specyfikę działań placówki wywiadowczej 
powiązanej z barwnym przedwojennym 
światem — bywalców salonów, wyścigów 
konnych, pięknych kobiet... Padały nazwiska 
osób, współpracowników i potencjalnych 
agentów: barona von Osten-Sackena, kur- 
landzkiego szlachcica i właściciela ziem- 
skiego, który zabawiał się administrowaniem 
stajni wyścigowych; byłego męża Benity von 
Falkenhayn — Richarda; ppor. Reichswery, 
członka zarządu banku i zamiłowanego en- 
tuzjasty wyścigów konnych; madame Niering; 
von Stulpa Nogela właściciela szemranej re- 
putacji biura detektywistycznego; barona von 
Humbolta, a nawet barwnej postaci hetmana 
ukraińskiego Pawło Skoropadskiego, który 
uciekł do Berlina po nieudanym proklamo- 
waniu republiki ukraińskiej. W zeznaniach 
Sosnowskiego pojawiły się nieznane wcze- 
śniej szczegóły dotyczące np. wytypowania 
około 200 osób jako potencjalnych współpra- 
cowników, których personalia przekazał do 
centrali. Wielu spośród nich zostało zwerbo- 
wanych albo przez niego osobiście albo przez 
innych oficerów polskiego wywiadu. 

W 1991 roku w opublikowanych w „So- 
wietskaja Rossija” wspomnieniach jednej 
z bardziej utalentowanych agentek sowiec- 
kiego wywiadu Zofii lwanowny Rybkiny, po- 
jawia się wątek przesłuchań Sosnowskiego, 
wktórych uczestniczyła. Mimo iż jest to tylko 
epizod w jej karierze, we wspomnieniach 
przewijają się szczegóły dotyczące wyko- 
rzystywania przez polskiego agenta kilku 
rezydencji rozmieszczonych w różnych miej- 
scach Berlina, eleganckich samochodów 
i „sztuczek” jakie stosował baron - Rittervon 
Nalecz-Georg von Sosnowski. 

Postać szefa berlińskiej placówki gości 
również na kartach wspomnień Pawła 
Sudopłatowa, generała NKWD, organiza- 
tora wielu supertajnych operacji wywia- 
dowczych. Wspomina on, że udało mu 
się, przy pomocy oficera Piotra Zubowa, 
zwerbować do współpracy Sosnowskiego 
a nawet, że zdradził on kontakt do swoich 
dwóch współpracowników, o których nie 
wiedziała centrala w Warszawie. W jednej 
z rosyjskich książek Aleksandra Buszkowa, 
„Krasnyj monarch” („Czerwony monarcha” 
— o Stalinie i jego czasach), znalazła się 
lakoniczna wzmianka o tym, że stanął on na 
czele NKWD w Saratowie. Czy to możliwe? 
W końcu miał prawo być rozgoryczony, kilka 
kolejnych lat przesiedział w niemieckim ipol- 
skim więzieniu, został niesłusznie oskarżony 
o najcięższą dla żołnierza i oficera zbrodnię 
— zdradę. Niewykluczone, że zgodził się na 
jakiegoś rodzaju współpracę i bardzo praw- 
dopodobne, że przekazał kontakt do dwóch 
nie zewidencjonowanych w „dwójce” 
kontaktów pozostawionych w Berlinie. Jaki 
pożytek przyniosły jego zeznania ZSRR, być 
może dowiemy się kiedyś po przestudiowa- 
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niu rosyjskich archiwów. Jednak jego kariera 
w sowieckich siłach bezpieczeństwa, nawet 
jeśli nastąpiła, była bardzo krótka i nieszcze- 
ra. Po ataku Niemiec na ZSRR w 1941 roku 
i podpisaniu układu Sikorski-Majski chciał 
przedostać się do formującej się Armii Pol- 
skiej gen. Andersa. Nie pozwolono mu na to, 
przez następne miesiące pozostał więźniem 
NKWD. Próba protestu poprzez ostrą głodów- 
kę spowodowała komplikacje żołądkowe 
i zapalenie jelita. 26 maja 1942 roku major = 
Jerzy Nałęcz-Sosnowski zmarł w więzieniu 
nr I NKWD obwodu saratowskiego. Miejsce 
jego pochówku pozostaje nieznane. ja] 
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Przypisy 2 
W. Kozaczuk „Bitwa o tajemnice”, str. 107 

* Nowiński T. „Z pamiętników oficer , czi2, 

str. 143 


* Kozaczuk, op, cit., str. 82. 


* „Sprawozdanie Szefa Morskiego Sądu Wojen: 

nego...", str. 18. 

* Okazało się, że w maju 1932 roku, na dwa 
lata przed aresztowaniem brukowiecbuyjińs 
„Berliner Tribune” opublikował artykuł pod zna 
miennym tytułem „Kimjest rotmistrz Sośt | 
dziennikarza zainspirowała Hrabina Bucholiz, | 
która dotarła do rodziny Sosnowskiego w Polsce, „| 
gdzie okazało się, że nie jest onaw żaden sposób + 4 
bogata i zdolna utrzymywać berlińskiego :go ul 

sza. Artykuł mimo iż posłany pzd ędosie 
dziby Reichswehry, nie wywołał żadnego echa 

* Niektórzy badacze twierdzą, iż proces i a i akt, 

oskarżenia został BEE przygotowany, _ab 

II SG skompromitować struktury zajmuj, 

wywiadem aa Rzeczywiście w proceśi 


kurencyjnym” ywlkde wschod 
fakt ten nie jest żadnym dowodem. O 
podejrzewano przecież, że Sosnowski 
tem niemieckim i zachodziła obawa, 
ujął współczesny prokurator, matacze 
oficerów związanych bezpośrednio z prot 
przez niego placówką. 
* Protokół przesłuchania, z dnia 27-28 sty 
1940 roku, przeprowadzony przez k« 
bezpieczeństwa państwowego Włodzimirs 
i lejtnanta Libensona, podpisany przez Jerze 
Nałęcz-Sosnowskiego — „Polskie podziemi e 
terenach..”, T. Il. 

= 
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KONRAD KULGAWCZYK 


jedy 4 września 1939 roku 
po szczęśliwym przejściu 
przez pole minowe oraz cięż- 
kich bombardowaniach ORP 
„Orzeł” oddalał się ku wybrze- 
żom Gotlandii, na Helu trwało gorączkowe 
przygotowywanie nowego planu działania 
dla polskich okrętów podwodnych, wymu- 
szone rozkazami adm. Jerzego Świrskiego. 
Tropione przez lotnictwo oraz małe okręty 
niemieckie jak dotąd szczęśliwie uniknęły 
zniszczenia. Wypada poświęcić nieco uwa- 
gi, krytykowanemu w latach powojennych, 
planowi operacyjnemu dla okrętów pod- 
wodnych pod kryptonimem „Worek”. 

W założeniach był on przygotowany na 
ewentualność próby wysadzenia desantu na 
Półwyspie Helskim i Oksywiu. Taki wariant 
użycia okrętów podwodnych miał rację 
bytu tylko i wyłącznie w połączeniu z zami- 
nowaniem wód wg planu „Rurka”. Okręty 
podwodne usytuowane w bezpośredniej 
bliskości pól minowych, miały atakować 
jednostki nieprzyjaciela podchodzące w celu 
wysadzenia desantu bądź próby ostrzału 
pozycji polskich. Plan, oprócz założenia, że 
dla napastników desant okaże się konieczny 
miał bardzo poważną wadę. Przede wszyst- 
kim błędem było założenie, że napastnicy 
użyją dużych i wartościowych jednostek. 
Ponadto, że okręty i statki wroga podpłyną do 
miejsc, gdzie usytuowano oczekujące okręty 
podwodne zamknięte w małych sektorach, 
a ruch ich będzie wymuszany przez pola 
minowe. Czy to z braku wyobraźni, czy też 
bagatelizowania zagrożenia podczas opra- 
cowywania planu, zupełnie zignorowano 
kontrakcje sił zwalczania okrętów pod- 
wodnych oraz lotnictwa. Błędne przesłanki 
bezlitośnie obnażyła wojna, kiedy zamiast 
spodziewanego desantu pojawiły się małe, 
acz niebezpieczne dla okrętów podwodnych 
jednostki zop. (zwalczania okrętów podwod- 
nych — przyp. red.) i samoloty. Gdy skutkiem 
akcji lotnictwa niemieckiego plan „Rurka” 
okazał się fiaskiem, zaistniała konieczność 
natychmiastowego wysłania okrętów pod- 
wodnych w inne rejony działania. Jednak 
na Helu tej konieczności nie dostrzegano, 
kurczowo trzymając się raz podjętej strategii, 
bez względu na to, czy miała ona rację bytu 
czy nie. Chcąc ratować „Worek” wydano 
rozkaz postawienia zagród minowych przez 
okręty typu „Wilk”. To zadanie nie tylko 
w bardzo poważnym stopniu naraziło okręty 
na zatopienie, ale, co wymaga podkreślenia, 
nie uratowało także sytuacji. Dlaczego wo- 
bec fiaska „Rurki” i bezcelowości „Worka” 
nie zdecydowano się natychmiast wysłać 
okrętów podwodnych w inne rejony działa- 
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nia? Odpowiedź może być tylko jedna. Płanu 
alternatywnego najzwyczajniej nie było. 
Planiści nie przewidzieli porażki i ewentu- 
alności szybkiej zmiany rejonów działania 
przez okręty podwodne. Przecież istniał 
plan ofensywnego użycia okrętów podwod- 
nych pod kryptonimem „Burza”.' Został 
opracowany jeszcze przed przybyciem ORP 
„Sęp” do Polski i przewidywał stworzenie 
zagród okrętów podwodnych w okolicach 
Świnoujścia na wysokości Bornholmu oraz 
drugiej grupy w okolicach Piławy. Dlaczego 
nie wykorzystano tego planu? Działania 
dowodzących z Helu, choć bardziej trafnym 
określeniem będzie „brak działań”, niestety 
obnażają brak wyobraźni. Nie można bierno- 
ści dowodzących tłumaczyć intensywnością 
i błyskawicznym tempem działań nieprzy- 
jaciela, m.in. przez takie błędy sytuacja 
polskich okrętów podwodnych w dniu 4 
września była bardzo trudna. Tylko dzięki 
umiejętnościom poszczególnych dowódców 
okręty były jeszcze w komplecie. Żaden też 
z operujących według planu „Worek” nie 
działał stale w swoim sektorze. Zadanie to 
okazało się niewykonalne. 

Powróćmy na pokład „Orła”, który 
oddalał się w kierunku Gotlandii. Oto jak 
komandor Kłoczkowski pisał o decyzji 
odejścia w tym kierunku: „Zdrowie nawała 
— gorączka, wymioty po każdym jedzeniu 
— nudności, zawroty głowy, Postanowiłem 
odejść na nord i przeczekać polepszenia się 
zdrowia, a w tym czasie obserwować ruch 
statków i wytworzyć sobie pojęcie o ruchach 
komunikacyjnych. Skonstatowałem, że na 
południe od równoleż (słowo nieczytelne 
— przyp. K.K.) przy tych warunkach atmosf. 
czyli — łatwość podsłuchu — w dzień, jasna 
księżycowa noc, nie ma żadnych szans 
na atak, duża ilość samolotów i drobnych 
okrętów npl (npl: nieprzyjaciel — przyp. K.K.) 
w tym rejonie tropiących okr. podw. daje im 
duże szanse do skutecznych ataków. Żadnych 
okrętów podleg. (podlegających — przyp. K.K.) 
atakowi nie widziałem. Są więc więcej na 
północ względnie w portach”.> Choć Henryk 
Kłoczkowski wspomina o problemach 
zdrowotnych, nie one jednak jedyną 
przyczyną decyzji o wypłynięciu. Jeden 
z prawdziwych powodów zostaje wymie- 
niony w następnym zdaniu. Analiza wyda- 
rzeń od chwili wyjścia „Orła” z Oksywia 
dnia I września jednoznacznie wskazuje 
na brak jakichkolwiek szans przeprowa- 
dzenia pomyślnego ataku torpedowego przy 
jednoczesnym narażaniu okrętu własnego 
na zatopienie przez jednostki i samoloty 
niemieckie — czego „Orzeł” doświadczył 
kilkakrotnie w ciągu pierwszych czterech 
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dni wojny. Tylko dzięki przytomności umysłu 
dowódcy „Orła” udało się przetrwać bom- 
bardowania niemieckie i brak kompetencji 
przełożonych. Kłoczkowski był świadom 
bałaganu panującego w szeregach obrony. 
Jednak nie zwalniało go to z obowiązków: 
meldowania o swoich ruchach. W nocy 
z 4 na 5 września z pokładu ORP „Orzeł” 
zostaje nadana depesza na Hel, w której 
dowódca okrętu informuje o opuszczeniu 
rejonu zagrożonego oraz rozpoczęciu ope- 
racji przeciwko transportom nieprzyjaciela: 
„Z 4-go na 5-go — jak słyszałem — został 
nadany telegram, że mamy prowadzić 
operacje przeciwko transportom nieprzy- 
jacielskim, i że Dowódca Floty na to się 
zgodził. Pełniąc służbę sygnałową słyszałem 
jak meldowano Dowódcy”. „Z tytułu moich 
funkcji nie miałem zasadniczo dostępu do 
treści rozkazów otrzymywanych przez do- 
wódcę. Mogłem jednak słyszeć i słyszałem 
nieraz, gdy byłem w kiosku, jak oficer nawi- 
gacyjny podawał dowódcy niektóre rozkazy 
po odszyfrowaniu (...). Wiadomo mi, że 
nadany został wtedy sygnał z naszego okrę- 
tu, iż kontynuujerny patrolowanie przeciw 
statkom nieprzyjacielskim i Dowódca Floty 
zgodził się na to. Wiem to z rozmowy, jaką 
prowadził oficer nawigacyjny z dowódcą 
okrętu na pomoście w czasie gdy pełniłem 
tam służbę”.' Zatem oskarżanie Henryka 
Kłoczkowskiego o samowolne opuszcze- 
nie sektora oraz nie informowanie Helu 
0 swoich działaniach jest z „palca wyssaną” 
historyjką! Kilka lat później kiedy wyrok na 
Kłoczkowskim już zapadł, nikt nie chciał 
potwierd: nienia tej depeszy, obawiając 
się obciążenia współodpowiedzialnością 
w rozumieniu adm. J. Świrskiego. Bez- 
sprzecznie Hel został poinformowany nie 
tylko o wyjściu „Orła” z Zatoki Gdańskiej, 
ale także o jego stanie technicznym. O czym 
także wspomina bosman Władysław 
Oczkowski, wskazując jednocześnie na 
konieczność dokonania napraw ze względu 
na rozszczelnienie zbiorników szybkiego 
zanurzenia oraz dokładnego określenia po- 
zycji geograficznej „Orła”, ponieważ praca 
wszystkich urządzeń nawigacyjnych została 
zatrzymana podczas bombardowania w go- 
dzinach popołudniowych 4 września. 

Gdy piszę te słowa, W Polsce ukazała 
się książka P. Mariusza Borowiaka „Plamy 
na banderze”, w której autor twierdzi, iż na 
„Orle” podczas bombardowania 4 września 
zrzucono zaledwie 10 bomb głębinowych. 
Jest to całkowita nieprawda. Faktem bez- 
spornym pozostaje, że do rozszczelnienia 
i zatopienia okrętu podwodnego wielkości 
„Orła” wystarczyła tylko jedna celnie zrzu- 


ona bomba głębinowa. Przekonałem się 
tym naocznie, odwiedzając niemiecki U- 
734 Typu IX C-40 stojący w Birkenhead. Jest 
” jednostka porównywalna wielkością do 
atonął wskutek rozszczelnienia ru- 
okrętu powstałego wybuchem 
dnej pobliskiej bomby głębinowej, o sze- 
*kości ok. 20 cm i długości bliskiej 2 m. 
Od wczesnych godzin rannych 5 września 
Drzeł” z prędkością 1,5 węzła kierował się 
a północ. Około godziny 6:30-75, a następnie 
rano' okręt ponownie zostaje zaatakowany 
ez niemiecki samolot. Niemieccy lotnicy 
£ widać z upodobaniem używali swoich 
iegroźnych” dla „Orła” bomb. W rejon 
otlandii „Orzeł” dotarł w nocy z5 na 6 wrze- 
śnia. W tym czasie na- 
stępuje też do- 
kład- 
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"e określenie pozycji geograficznej, 
_ jak można się domyślać, właściwe 
stawienie urządzeń nawigacyjnych za- 
rzymanych podczas bombardowania 
- września. W ciągu tych dni, oprócz patro- 
wania rejonu, załoga starała się naprawić 
szkodzone zbiorniki szybkiego zanurzenia. 
j|ce na celu usunięcie uszkodzeń 

orężarki okazały się daremne. 6 września 
- Helu został nadany rozkaz zmiany sekto- 
. Dokładna treść tego polecenia nigdy 
została rzetelnie i dokładnie odtworzona: 
Na skutek rozkazu Szefa Kierownictwa 
arynarki Wojennej, by okręty wysłać nie- 
włocznie tam, gdzie będą mogły jak naj- 
ięcej szkodzić nieprzyjacielowi, Dowódca 
Foty od dnia 5 września zarządził nada- 
anie przez radio sygnału, nakazującego 
**krętom podwodnym zmianę sektorów, 
zy czym O.R.P »Wilk«, O.R.P »RyściO.R.P. 
_Zbik« miały to uczynić po postawieniu min 
orskich na ściśle określonych pozycjach. 
"owe sektory działania obejmowały rejon 
ałtyku od wyspy Bornholm do wybrzeża 
%us Wschodnich (Biirsterot) i były zawar- 
między południkami z tym, że okręty 
wdwodne miały operować w południowej 
ęści sektorów, zaś odpoczywać i ładować 
aterie w północnym. Łączność z okrętami 
odwodnymi była nastawiona głównie na 
omunikaty warszawskiej długofalowej 
udiostacji, a gdy jej zabrakło łączność 
zeniesiono na krótkie fale radiostacji na 
elu”.” Wzmiankowana radiostacja długo- 


falowa należała do Kierownictwa Marynarki 
Wojennej w Warszawie. Przez nią przesy- 
łano wszystkie rozkazy z Helu do okrętów 
podwodnych, o czym pisałem przy okazji 
omawiania wydarzeń z dnia 1.IX.1939 roku 
(„Odkrywca” nr 11/2007). Owej radiostacji 
KMW w Warszawie zabrakło po ewakuacji 
już5 września. Wspominałten faktw swoich 
zeznaniach bosman Władysław Oczkow- 
ski. Rozkaz objęcia nowego sektora został 
odebrany na „Orle” 7 września, bowiem 
wówczas miał on wachtę i był świadkiem 
meldowania o przyjęciu tego telegramu 
przez oficera nawigacyjnego. Do tego czasu 
okręt wciąż przebywał w okolicach Gotlan- 
dii, gdzie w ciągu nocy załoga próbowała 
usunąć uszkodzenia. W tym okresie, jak 
pisze w Estonii Henryk Kłoczkowski, „Orzeł” 
napotyka rozładowany statek bez bandery, 
który przypuszczalnie jest niemiecki. 
Wybiegnijmy w czasie i przypo- 
mnijmy taktykę kamuflowania 
przynależności państwowej 
statków niemieckich, które 
zmieniały swoje bandery. 
Takie zdarzenie miało miej- 
sce przy zatopieniu „Rio de 
Janeiro”, który „Orzeł” na- 
potkał w okolicach Norwegii. 
Wydarzenia z 1939 roku były 
dopiero wstępem do działań 
wojennych, a taktyka kamu- 
flowania przez Niemców 
przynależności swoich jednostek nie była 
jeszcze znana. Do czego wypadnie nam 
jeszcze powrócić przy okazji omawiania 
sprawy $/5 „Bremen”. 2 
W nocy z6 na 7 września w rejonie Go- 
tlandii dochodzi do spotkania ORP „Orzeł” 
z ORP „Sęp”. Przy czym, okoliczności tego 
spotkania nie są do końca jasne, bowiem 
dowódca ORP „Sęp” kmdr ppor. Władysław 
Salamon w swoim sprawozdaniu wspomina 
o chęci skorzystania z łączności fonicznej 
przez załogę „Orła”*, natomiast w doku- 
mentach „Orła” widnieje wpis określający 
napotkany okręt podwodny jako „praw- 
dopodobnie »Sęp«"*. Co wskazywałoby 
na to, że odległość była dość spora i okręt 
nie został rozpoznany. Zwróćmy uwagę na 
pewien fakt, otóż 7 września „Orzeł” był 
widziany, przez postronnych świadków, 
w okolicach Gotlandii po raz ostatni przed 
wejściem na redę portu w Tallinie, a od 
prawie 70 lat czytamy, że „Orzeł” wbrew 
kolejnemu rozkazowi nie objął swojego 
sektora wyznaczonego mu rozkazem z dnia 
5września przez Hel: „Słyszałem od oficerów 
że d.o. podobno polecił nie notować treści 
depeszy, nakazującej zajęcie sektora pod 
Piławą, a zanotować ją jako niezrozumia- 
łą”." „Jako oficer sygnałowy otrzymałem 
telegram nakazujący zajęcie sektora pod 
Piławą. D.O. po zapoznaniu się z treścią 
depeszy powiedział, że to jest niemożliwe 
i polecił zanotować w książce szyfrowanych 
depesz, że treść depeszy jest niezrozumiałą. 
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O wyjaśnienie depeszy do nikogo się nie 
zwracał”." „O fakcie nie notowania treści 
depeszy nakazującej zajęcie sektora pod Pi- 
ławą i zanotowania jej jako niezrozumiałej 
— słyszałem jedynie z rozmów oficerów”.* 
„Jedną z depesz mówiącą albo o zajęciu 
sektora pod Gdańskiem, albo pod Piławą 
dca. kazał rmi wpisać do dziennika depesz 
jako niezrozumiałą twierdząc, że jeden 
z punktów sektora wypada na lądzie".* 
Mamy zatem zeznających w tej sprawie czte- 
rech oficerów, z czego dwóch: por. Piasecki 
i kpt. Grudziński słyszało o fakcie, a dwóch: 
ppor. Mokrski i ppor. Pierzchlewski twierdzi, 
że to właśnie im dowódca okrętu nakazał 
zanotowanie depeszy o zajęciu nowego 
sektora jako niezrozumiałej. Ustosunkujmy 
się najpierw do części zeznań dotyczących 
rozmów oficerów o decyzji dowódcy. „De- 
cyzje dowódcy na ogół nie są omawiane 
i dyskutowane”.* Nasuwa się więc pytanie 
w jaki sposób por. Piasecki i kpt. Grudziński 
mogli słyszeć o poleceniu zanotowania 
depeszy jako niezrozumiałej, skoro decyzje 
dowódcy nie są omawiane na okręcie? 
Otóż odpowiedzi na to pytanie udziela sam 
ppor. Pierzchlewski, który zeznając przed 
Morskim Sądem Wojennym stwierdził, iż 
decyzje dowódcy były dyskutowane po 
jego zejściu z okrętu. tem oficerowie, 
Piasecki i Grudziński zeznali nieprawdę 
lub raczej... kłamali. Przeanalizujmy zatem 
zeznania ppor. Pierzchlewskiego i ppor. 
Mokrskiego, którzy twierdzili, że to właśnie 
im H. Kłoczkowski nakazał zanotowanie 
treści depeszy jako niezrozumiałej. I znów 
cennym źródłem informacji okazali się 
członkowie załogi „Orła” nie biorący udziału 
w spisku przeciwko byłemu dowódcy: „Kurs 
na Gotland wzięliśrmy dopiero po otrzy- 
maniu depeszy o kontynuowaniu operacji 
przeciwko transportom nieprzyjacielskim. 
8 września wzięliśmy kurs na półwysep 
Biirsterot. Dowiedziałem się o tym, widząc 
wykreślony w tym kierunku, przez oficera 
nawigacyjnego na mapie kurs”.5 „Ja sam 
w godzinach nocnych widziałem z pomostu 
światła Biirsterot. Obecni na pomoście, o ile 
się nie mylę bosman Oczkowski i Szymczak 
mówili o tym, iż jesteśmy w pobliżu Biirste- 
rot".%„Orientowałem się na ogół w ruchach 
okrętu, bo miałem dostęp do mapy, a cza- 
sem mogłem popatrzeć przez peryskop 
(...). Na stosowane pytanie sędziego i po 
przypomnieniu mi nazwy Biirsterot podaję, 
że przypominam sobie teraz, że kiedyś 
w czasie służby w nocy widziałem latarnię, 
a kiedy zapytałem oficera wachtowego co to 
za latarnia, odpowiedział mi — Biirsterot"." 

By w pełni udowodnić kłamstwa ofice- 
rów z ORP „Orzeł”, zacytujmy po raz kolejny 
„Odpis z Książki Działań Wojennych”, który, 
przypomnijmy, w formie odtworzonej autor- 
stwa tych samych ludzi pojawił się w Wielkiej 
Brytanii: „6-9-1939 — Dalszy ciąg dozoru 
w zanurzeniu wzdłuż wybrzeża Gotlandu. 
7-9-1939 — Zaobserwowano światła statków 
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i ok. godz. 02.00 zauważono O.P. (prawdo- 
podobnie »Sęp«). Zanurzenie — dalszy ciąg 
dozoru. 8,9, 10, 11, 12-IX-1939 — Bez zdarzeń. 
13-IX-1939-D.O. decyduje się zejść z okrętu. 
14-1X-1939 — Wejście na redę Tallina (...)".* 
Bardzo sugestywnie opisany brak zdarzeń 
ze wskazaniem, iż okręt wciąż przebywał 
w okolicach Gotlandii. Na uwagę zasługuje 
fakt, że nazwa miejscowości Biirsterot nie 
przypadkowo pojawia się zarówno w ze- 
znaniach podoficerów, jak i w opracowaniu 
Biura Historycznego Marynarki Wojennej. 
Dzisiejsza nazwa Biirsterot to Taran, a latar- 
nia morska o tej nazwie znajduje się niemal 
dokładnie na 20 stopniu długości geogra- 
ficznej wschodniej, czyli wschodniej granicy 
nowego sektora dla ORP „Orzeł”. Spróbujmy 
zatem odtworzyć ruchy okrętu w dniach 4-14 
września 1939 roku. 

4 września Szef KMW adm. Świrski 
widząc bezradność adm. Unruga oraz orien- 
tując się, że okręty podwodne bezcelowo 
przebywają w sektorach planu „Worek”, 
wysyła rozkaz skierowania okrętów na linie 
komunikacyjne pomiędzy III Rzeszą, a Pru- 
sami Wschodnimi, Wieczorem tego samego 
dnia „Orzeł” wynurza się po bombardowa- 
niu na północny-wschód od Helu. Do adm. 
Unruga z pokładu okrętu zostaje nadana 
depesza informującą o uszkodzeniach oraz 
zapytanie o możliwość kontynuowania ope- 
racji przeciwko statkom nieprzyjaciela na 
północ od Zatoki Gdańskiej. Ponieważ tego 
samego zażądał Świrski, dowodzący na Helu 
Unrug wyraża zgodę i zezwala na odejście 
okrętu z rejonu blokady niernięckiej. Dopie- 
ro wówczas „Orzeł” odchodzi w kierunku 
Gotlandii, gdzie po dokładnym określeniu 
swojej pozycji geograficznej przebywa do 
wieczora 7 września. W ciągu tych dwóch 
dni załoga próbuje usunąć uszkodzenia po 
bombardowaniu. Jednocześnie na pokładzie 
„Orła” nie zapomniano o wybuchu wojny. 
Okręt stale przebywa w gotowości, patrolu- 
jąc w zanurzeniu za dnia, a wynurzając się 
nocą celem naprawy uszkodzeń, ładowania 
baterii i wentylacji. W tym też czasie na po- 
kład „Orła” dociera rozkaz objęcia nowego 
sektora. Wieczorem tego samego dnia do- 
chodzi do spotkania z ORP „Sęp”. Po czym 
okręt obiera kurs na południowy-wschód. Ze 
szczególnym naciskiem należy podkreślić, że 
oprócz ORP „Wilk”, tylko ORP „Orzeł” objął 
swój sektor wyznaczony mu rozkazem z 5 
września. Pozostałe okręty podwodne prze- 
bywały uszkodzone daleko od pola walki. 
„Orzeł” obejmuje dozór w swoim sektorze 
8 września, gdzie przebywa do 12 września. 
Stamtąd, na mocy rozkazu z Helu oraz decyzji 
dowódcy, udaje się do Tallina. 

W tym momencie wróćmy do okoliczno- 
ści zachorowania kmdr. Henryka Kłoczkow- 
skiego. Przypomnijmy, że pierwsze objawy 
choroby, jak zeznawał podczas rozprawy 
bosm. Czesław Olesiński, załoga „Orła” 
zauważyła mniej więcej na tydzień przed 
wybuchem wojny. Jak sam Kłoczkowski 
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zeznawał — po wysłaniu żony i dzieci do Piń- 
ska (co miało miejsce 24 sierpnia 1939 roku) 
żywił się w restauracji na dworcu kolejowym 
w Gdyni. O złym samopoczuciu dowódcy 
okrętu tak zeznawali podoficerowie: „Co 
do choroby dowódcy, to dziwiliśrny się dla- 
czego dowódca umie trzymać wachty? Stał 
w nocy na pomoście, zawsze tam siedział 
Pijąc herbatę. Nie patrzył, tylko przyjmował 
raporty. Widziałem jak go czasami podtrzy- 
mywano, a marynarze mówili — uważaj na 
dowódcę. Załoga od początku interesowała 
się tym, czy dowódca cokolwiek je, bowiem 
w ostatnich 4 do 6 dni dowódca nic nie jadł, 
tylko pił herbatę. Mówię to z opowiadań me- 
sowego. Sam widziałem, że czasem mu na 
pomost przynoszono bulion lub herbatę. Nie 
słyszałem żadnych rozmów wśród oficerów 
na ternat choroby dowódcy” .* „Jeśli chodzi 
0 D-cę okrętu kmdr. ppor. Kłoczkowskiego, to 
wymieniony, w okresie do 5-6 dni września 
zachowywał się w sposób zupełnie normal- 
ny, wykazując normalne zainteresowanie 
D-cy okrętem. W następnych dniach nie 
mógł przyjmować normalnych posiłków, po 
spożyciu jedzenia dostawał torsji. Ja również 
oceniałem D-cę okrętu jako chorego przy 
czym stan jego zdrowia zdaniem moim od 
dnia 6/IX-1939 r. do chwili wyokrętowania 
w porcie w Tallinie stale się pogarszał. Odno- 
śnie stanui zdrowia D-cy okrętu to wyjaśniam, 
iż oficerowie w mojej obecności omawiali 
sprawę choroby dowódcy. Z rozmów tych 
prowadzonych przez Piaseckiego, Pierz- 
chlewskiego i Mokrskiego wynikało, iż ofi- 
cerowie uważali iż D-ca jest chory. Piasecki 
zapytany przeze mnie 10/IX-1939 o stan D-cy 
oświadczył mi, iż oficerowie radzą D-cy wej- 
ście do portu neutralnego celem wezwania 
pomocy lekarskiej względnie udania się do 
lekarza w porcie, jednak D-ca okrętu nie 
ma stosownego rozkazu od D-cy Floty i w 
związku z tym nie chce się na tego rodzaju 
projekt zgodzić. Piasecki jak i inni oficerowie, 
z którymi odbywałem służby wachtowe 
mówili rni, iż okręt może wejść na okres 24 
godzin do portu neutralnego idlatego jestdla 
nich niezrozumiałym dlaczego D-ca okrętu 
nie chce tego zrobić” 2 

Wszyscy zeznający przez lata podofi- 
cerowie podważali „symulację” choroby, 
oświadczając, że zły stan zdrowia dowódcy 
okrętu był widoczny. Również świadek 
postronny polski attachć w Tallinie płk. 
Szczekowski potwierdził, że Kłoczkowski 
wyglądał na ciężko chorego. Do dzisiaj 
czytamy, że był to jedyny w swoim rodzaju 
wypadek dziwnej i nieustalonej choroby. 
W tym miejscu przywołam inne, odnoto- 
wane „wypadki” dziwnych zachorowań na 
jednym z polskich okrętów podwodnych 
podczas wojny w 1939 roku: „7/-19-IX- 
-1939 r. Dozór w sektorze lub w pobliżu 
sektora, odchodząc w kierunku północnym 
na ładowanie baterii. Prawie każdej nocy 
alarmowe zanurzenie przed bliżej nie roz- 
poznanymi sylwetkarni niewielkich okrętów 


wojennych zaciemnionych. (...) W między- 
czasie zaszło kilkanaście wypadków zacho- 
rowań wśród załogi, z objawami zatrucia: 
silne bóle żołądka, wymioty, podniesienie 
temperatury i zupełny brak apetytu oraz 
osłabienie. Dochodziło do tego, że zjadano 
1/5 mniej prowiantu przeznaczonego na 
dzień. Ponieważ w Polsce nie otrzyma- 
łem na okręt żadnego alkoholu, pomimo 
kilkakrolnych próśb, więc ze spirytusu 
zapasowego torpedowego zrobiłem kilka 
litrów wódki i wydawatem niewielkie ilości 
załodze, co wpłynęło dodatnio na wzmoc- 
nienie. Jednakże choroby żołądka przetrwa- 
ły dość dlugo, u niektórych, aż do przybycia 
do Szwecji”.*! Ostatecznego dowodu na to 
nie ma, ale faktem pozostaje wyjątkowa 
zbieżność zarówno w czasie zaostrzenia 
się, jak i rodzaju objawów chorób jakie 
dotknęły załogę ORP „Żbik” i kmdr. ppor. 
Henryka Kłoczkowskiego. Nigdy też nie 
uzyskano ostatecznej diagnozy lekarskiej 
z Tallina. I choć Kłoczkowski opuścił szpital 
po 3 dniach, to miejscem docelowym nie 
była błoga wolność w Tartu, jak jest nam to 
sugerowane, lecz garnizon, gdzie trzymano 
go pod strażą po próbie ucieczki... [m | 
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Niemieckie żelbetowe 
zapory przeciwpancerne 
pod Wrocławiem 


MAREK LUBICZ-WOYCIECHOWSKI 


Podczas II wojny światowej w wielu miejscach Dolnego 
Sląska Niemcy zbudowali przy drogach i ulicach beto- 
nowe zapory przeciwpancerne. Kiedyś liczne i dobrze 
widoczne, obecnie trudne do odszukania i ograniczone 


do skromnych pozostałości... 


7=—,  zisiaj są to pamiątki wojennej 

| | historii czekające na ponowne 

, Na przykład w rowie przy ulicy 
Klecińskiej we Wrocławiu, 

leżał duży fragment kloca betonowego 
prawdopodobnie pochodzącego z drogo- 
Trzeba jednak pamiętać, że minęło 
ponad 60 lat od zakończenia wojny. Ulice 
jeżące na peryferiach miasta stały się uli- 
<ami. W tym miejscu pragnę zaznaczyć, 
w kręgu moich zainteresowań i bliżej tego 
typu obiektami nie zajmowałem się. Zatem 
we, „znaleziska” przypadkowe, wiedza na 
len temat - ograniczona. Chciałbym jednak 


odkrycie i udokumentowanie. 
niedawno, bo jeszcze około roku 2003, 
wej blokady. 
zostały przebudowane, a wąskie drogi 
że obiekty fortyfikacyjne nie leżały nigdy 
przyznaję, że moje informacje są wyrywko- 
uzupełnić informacje, które już wcześniej 


pojawiły się na łamach „Od- 
krywcy”. 


Nie wszystkie ślady żelbe- 
towych konstrukcji zostały 
jednak dokładnie zatarte lub 
rozebrane. Na zachodniej 
granicy miasta przy końcu 
ulicy Wilkszyńskej, pomię- 
dzy osiedlem Marszowice 
a miejscowością Wilkszyn, 
(Miłoszyn — nie wiem czy jest 
to oddzielna miejscowość, 
znaki przy drodze określają ją 
jako Wilkszyn, natomiast na 
mapie zaznaczone jest osiedle 
lub wieś Miłoszyn) znajduje 
się dobrze zachowana zapora 
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przeciwpancerna w formie żelbetowych 
bloków i słupów. Słupy zostały przewrócone 
na pobocza, a od strony północnej czytelny 
jest zarys rowu przeciwczołgowego. 


Wspomniana była w grudniowym numerze 
„Odkrywcy” z 2004 r. Znajduje się w miej- 


Szczodra 


Skowroniec 


Błażkowa 


scowości Błażkowa, na zachodnim zboczu 
góry Skowroniec, przy torach kolejowych 
biegnących z Kamiennej Góry do Lubawki 
i dalej do Czech. Dokładnych wymiarów nie 
znam, w przybliżeniu jest to: 2 m wysokości, 
3-4 m długo: zerokości ok. 1,2- 


Załączam zdjęcia oraz mapę z zaznaczo- 
nym miejscem gdzie znajduje się opisana 
zapora ppanc. 


w Świebodzicach („z kierunku” od Wro- 
cławia) na łuku torów. Warto zaznaczyć, że 
w odległości ok. 3 km od Świebodzic znaj- 
duje się zamek Książ, w którym w czasie II 
wojny światowej prawdopodobnie budo- 
wano kwaterę dla Hitlera. Ten fakt może 
mieć związek z wybudowaną blokadą, ale 
nie musi, gdyż tory kolejowe biegną dalej 
w kierunku Wałbrzycha, który szczególnie 
w końcowym okresie wojny był bardzo waż- 
nym ośrodkiem przemysłowym. Blokada 
mogła mieć także znaczenie strategiczne, 
gdyż około kilometra dalej zaczynają się 
góry. Nie jest znany czas, w którym powstała 
— być może dopiero w 1945 r. Tereny te zo- 
stały zajęte przez wojska radzieckie już po 
kapitulacji Niemiec. 

Blokada jest dość wysokim słupem 
betonowym, który w razie zagrożenia 
obalany był na tory stanowiąc naturalną 
przeszkodę. Na zdjęciach widoczne są dwa 
„trójkątne” wycięcia (po jednej i po drugiej 
stronie torów) ograniczone od strony torów 
stosunkowo małymi, betonowymi wsporni- 
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zapora 


Świebodzice 
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kami, które wysadzano lub w inny sposób 
usuwano, wówczas słup przewracał się na 
tory. Takie same blokady istniały po obu 
stronach toru. Jedna z nich (ta po prawej 
stronie patrząc z kierunku Wrocławia) nie 
istnieje, co się z nią stało nie wiadomo. 
Blokada prawdopodobnie była maskowa- 
na, o czym świadczą wystające metalowe 
pręty (zaczepy), na których mogły być np. 
mocowane siatki maskujące. Ciekawostką 
są szyny wykorzystane jako zabezpiecze- 
nia przed wypadnięciem pociągu na dość 
ostrym zakręcie (przy samej blokadzie), na 
których widać rok i miejsce powstania szyn. 
Są tam nawet szyny pochodzące z końca 
XIX w. Jednak niech ich wiek nie szokuje, 
gdyż pierwsza jazda inaugurująca ruch 
kolejowy na trasie Wrocław-Świebodzice 
miała miejsce 28 października 1843 r., a od- 
cinek torów ze Świebodzic do Wałbrzycha 
— a właściwie do Starego Zdroju (obecnie 
Wałbrzych Miasto) — uruchomiono 31 paź- 
dziernika 1852 roku. | 

Zdjęcia, mapy: arch. Autora. 

Oprac. tech.: Jerzy Sadowski 


BATALIE | POTYCZKI 


Odznaki pa- 
miątkowe dla 
legionistów II 
Brygady inter- 
nowanych na 
Węgrzech. 


Nad nami Orzeł Biały... 


Cesarstwo habsburskie przeszło w drugiej 
połowie XIX wieku głęboką przemianę 
ustrojową i stopniowo z zaborcy najbardziej 
uciążliwego dla Polaków stało się państwem 
iemal przyjaznym dla naszych narodowych 
aspiracji. Po roku 1867 zakres swobód autono- 
nicznych Galicji wydawał się riieziszczalnym 
izeniem dla mieszkańców pozostałych 
rów. Język polski w szkołach i urzędach, 
>żliwości awansu zawodowego i ma- 
alnego bez wyrzekania się tożsamości 
Odowej i wyznania katolickiego, wolność 
eszania się w organizacjach społecznych 
itycznych służyły uma iu patriotyzmu, 
zarazem niepostrzeżenie przyczyniały się 
stopniowej asymilacji Polaków jako współ 
wateli Monarchii Naddunajskiej. Najkrócej 
ilustruje ten proces ludowa przyśpiewka z Ga- 
lieji: „Powiadają Niernce, że my cudzoziemce. 
my se Polacy, chłopcy Austriacy! ”. 
Narastający od dziesięcioleci konflikt 
iustro-Węgier z Rosją osiągnął w pierwszych 
latach XX wieku poziom tak wysoki, że w ob- 
liczu zagrożenia wojennego Wiedeń przyznał 
w roku 1910 prawo tworzenia obywatel- 
skich stowarzyszeń paramilitarnych także 
mieszkańcom Galicji. Wkrótce powołano 
do życia kilka organizacji tego typu, powią- 
'ch z głównymi wówczas nurtami życia 
:znego kraju. Zrzeszały one — i szkoliły 
jdstawowym zakresie wiedzy wojskowej 
id 10 tysięcy ochotników. Do tej liczby 
ży dodać młodzież działającą w har- 
stwie i Towarzystwie Gimnastycznym 
„Sokół”. W pierwszych dniach sierpnia 1914 
roku granicę zaboru rosyjskiego przekroczyła 
Kompania Kadrowa przyszłych Legionów 
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4 i tyki zagranicznej: niepodległość i bezpieczeństwo granic. 
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PIOTR GALIK 


Dziewięćdziesiąt lat temu, w lutym 1918 roku, doszło do rzadko 
notowanego w naszych dziejach militarnych aktu — żołnierze 
polscy zwrócili broń przeciw sprzymierzeńcom, by przejść na 


% stronę dotychczasowego przeciwnika. W jakich okolicznościach 


—_ miało miejsce tak gwałtowne „odwrócenie sojuszy” i jakie miało 


Warto poznać odpowiedź na te pytania, bo przecież Polska nie 
ma stałych przyjaciół ani wrogów, ma za to stały priorytet poli- 


Polskich. Wkrótce rozpoczęto tworze- 
nie kolejnych batalionów i pułków. 
Sytuacja wojenna sprawiła jednak, że 
ochotnicze formacje polskie zostały 
rozdzielone. Część z nich podjęła walkę 
na terenach Kongresówki, pozostałe 
wysłano na najbardziej wówczas 
newralgiczny front karpacki. Tam wła- 
śnie, wśród ciężkich walk w trudnym 
terenie, powstała i wsławiła się II Brygada 
Legionów, zwana często Karpacką lub Żela- 
zną. W przeciwieństwie do rozpolitykowanej, 
piłsudczykowskiej I Brygady, „karpatczycy” 
stawiali raczej na militarny profesjonalizm. 
Nie uważali za konieczne demonstrować 
ostentacyjnie swojej niechęci wobec so- 
juszników - Austriaków i Niemców. Celem 
nadrzędnym była walka ze znienawidzonym 
Moskalem, najzaciętszym wrogiem i gnę- 
bicielem Polski. A że intencje pozostałych 
zaborców nie były wobec Polaków szczere 
- cóż, polityka to sztuka optymalnego wyko- 
rzystywania zastanych okoliczności... 


Gdy zabrakło Najjaśniejszego 
Pana, czyli kropla, która przelała 
czarę goryczy 


Postępujące z każdą ofensywą rosyjską 
uzależnienie polityczne Austro-Węgier od 
Niemiec miało niekorzystny wpływ także 
na sytuację sprawy polskiej. O ile na po- 
czątku wojny prawdopodobne wydawało 
się oderwanie od Rosji ziem polskich, które 
połączone z Galicją stałyby się równoupraw- 
nioną z Austrią i Węgrami trzecią częścią 
Cesarstwa i Królestwa (tzw. rozwiązanie 
trialistyczne), to w roku 1916 znacznie bar- 
dziej realne było rozwiązanie „mitteleuropej- 
skie”. Z punktu widzenia Berlina maksimum 
ustępstw wobec Polaków stanowiło utwo- 
rzenie małego i słabego państewka bufo- 
rowego, które nie stanowiłoby zagrożenia 
dla niemieckiej dominacji nad regionem 
Europy Środkowej. Coraz odleglejsza per- 
spektywa zwycięstwa Państw Centralnych 
nad Ententą, stawiała także pod znakiem 
zapytania dalszy sens czynnego angażowania 
się Polaków w walkę po stronie, która może 
ponieść klęskę. Ostatecznym symbolem 
kresu pewnej epoki była śmierć sędziwego 


] skutki dla starań o odbudowę niezawisłego państwa polskiego? 


Franciszka Józefa I w listopadzie 1916 roku. 
Władca ten, w powszechnym, choć nie do 
końca słusznym przekonaniu — miał sprzyjać 
Polakom. Nowy cesarz, młody i pozbawiony 
charyzmy Karol Habsburg, koncentrował 
uwagę raczej na ratowaniu swojego pań- 
Stwa, niż rozwiązywaniu kwestii polskiej. 
Zresztą już nieco wcześniej,'5 listopada 
ogłoszono akt zapowiadający powołanie 
do życia Królestwa Polskiego. Deklaracja 
cesarzy nie precyzowała granic państwa, 
była jednak (jak dotąd) najdalej posuniętą 
obietnicą restytucji Rzeczypospolitej. Jednak 
rozbudzone nadzieje Polaków nie zostały 
spełnione. Niemcy, główny „rozgrywający”, 
zainteresowane były drenażem gospodar- 
czym i rekrutacyjnym ziem polskich znacznie 
bardziej, niż realizacją politycznych oczeki- 
wań ich mieszkańców. Tymczasem w spra- 
wie polskiej głos zabrały państwa Ententy. 
W grudniu 1916 roku naszą niepodległość 
poparł parlament Włoch, w styczniu 1917 
— prezydent USA, Woodrow Wilson. W końcu 
także ogarnięta fermentem rewolucyjnym 
Rosja, już republikańska, pogodziła się z ko- 
niecznością ustępstw. Przystąpienie USA do 
wojny w kwietniu 1917 roku było jasną zapo- 
wiedzią rychłej klęski Państw Centralnych. 
Wobec obiekcji co do lojalności żołnierzy 
polskich, Niemcy zażądali od legionistów po- 
nownego złożenia przysięgi wojskowej. Fakt 
ten stał się dla Józefa Piłsudskiego dogodnym 
pretekstem, by zademonstrować zerwanie 
mało perspektywicznego przymierza z Rze- 
szą. W lipcu 1917 roku większość żołnierzy 
Li Ill Brygady odmówiła złożenia ponownej 
przysięgi. Z kolei w II Brygadzie przeważyło 
przekonanie, że przyszła Polska będzie 
potrzebować siły zbrojnej, a za drutami 
obozów internowania (dokąd w większości 
trafili towarzysze broni z pozostałych brygad) 
niewiele można zdziałać. Polski Korpus Posił- 
kowy — bo taką nazwę otrzymała dowodzona 
przez pułkownika Józefa Hallera Żelazna 
Brygada — skierowany został w październiku 
1917 roku na Bukowinę, w okolice miasta 
Czerniowce, a więc na tereny znane dosko- 
nale weteranom kampanii 1915 roku. Wobec 
faktycznego rozkładu armii rosyjskiej do 
poważniejszych walk nie dochodziło. Mimo 
ogólnie podzielanego przekonania, że „nale- 


gy wytrwać z bronią w ręku wbrew wszelkim 
rzeciwnościom” wśród polskich żołnierzy 
aarastało zwątpienie w sens dalszej służby 
pod flagą Habsburgów. Z początkiem roku 
1918 do „karpatczyków” zaczęły dochodzić 
wieści o tworzących się „po drugiej stronie” 
polskich formacjach wojskowych. Najbliżej 
pozycji Polskiego Korpusu Posiłkowego 
stacjonował II Korpus Polski, gromadzący 
rodaków służących dotąd w szeregach armii 
rosyjskiej na froncie rumuńskim. Fakt ten 
okazał się bardzo istotny już w niedługiej 
przyszłości. 

Wobec fiaska planu masowego werbunku 
Polaków w zamian za polityczne deklaracje, 
Niemcy i Austro-Węgry podjęły analogiczną 
akcję wobec okupowanych ziem litewskich 
i ukraińskich. Rewolucja bolszewicka, która 
ostatecznie wytrąciła Rosję z szeregów En- 
tenty, sprzyjała poparciu Berlina i Wiednia 
dla ruchów państwowotwórczych w Kijo- 
wie. 9 lutego 1918 roku władze Ukraińskiej 
Republiki Ludowej podpisały z Niemcami 
i Austro-Węgrami traktat pokojowy. Jednym 
z jego postanowień okazało się przekazanie 
Ukrainie ziemi chełmskiej 
i części Podlasia, czyli po- 
łudniowych obszarów 
dawnego Królestwa 
Polskiego w zamian 
za milion ton zboża 
i 50 tysięcy ton mię- 
sa. Ogłoszenie tej 
decyzji wywołało 
wrzenie nie tylko 
w Galicji. Posłowie 
polscy w parla- 
mencie wiedeń- 
skim natychmiast 
przeszli do opozycji, 
co oznaczało paraliż 
polityczny państwa. 

W geście protestu 
liczni urzędnicy cy- 
wilni i wojskowi naro- 
dowości polskiej złożyli 
dymisję, wielu odznaczo- 
nych odsyłało otrzyma- 
ne ordery. W większych 
miastach doszło do spon- 
tanicznych demonstracji przeciwko nowemu 
rozbiorowi ziem polskich oraz strajków 
w zakładach przemysłowych. W obliczu tak 
zdecydowanego sprzeciwu Wiedeń wycofał 
kontrowersyjną deklarację, a nawet uzyskał 
zwrot podpisanego dokumentu traktatowe- 
go. Na uratowanie lojalności Polaków było 
już zbyt późno. Nawet największym zwo- 
lennikom koncepcji austro-polskiej spadły 
z oczu łuski. 

Wrzenie nie ominęło oczywiście Pol- 
skiego Korpusu Posiłkowego. Jego żołnierze 
najboleśniej chyba odczuli wiarołomstwo 
Wiednia. Często byli oskarżani o to, że służą 
obcej sprawie i nie rozumieją prawdziwych 
powinności patriotycznych. Nagle okazało się, 
że z płomiennych bojowników o niepodle- 
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Pułkownik Józef Haller, ko- 
mendant Żelaznej Brygady. 
Pocztówka z 1915 roku. 


głość stali się najemnikami cynicznego, kłam- 
liwego zaborcy... Tego było już za wiele! 


Bój pod Rarańczą 


Bukowiński odcinek frontu wschodniego ob- 
sadzały w lutym 1918roku oddziały tworzące 
7. Armię austro-węgierską. Oprócz Polskiego 
Korpusu Posiłkowego, pozostającego w od- 
wodzie, w skład armii wchodziły 5. Dywizja 
Piechoty (miejsce postoju: Czerniowce, w jej 
szeregach były dwa „polskie” c.k. pułki: 13. 
i 113.), 36. Dywizja Piechoty (w okolicach 
Czerniawki) oraz 2. Dywizja Kawalerii (w Sta- 
rej Żuczce) i 6. Dywizja Kawalerii (w rejonie 
Kosowa). Oddziały polskie stacjonowały 
około 20 kilometrów od właściwej linii frontu. 
Dowództwo brygady oraz 2. i 3. pułki piecho- 
ty rozlokowano w Mamajowcach Nowych 
i Starych. W Kocmaniu, oddalonym od sił 
głównych o blisko 20 kilometrów, przebywał 
pułk artylerii. W Łużanach pod Czerniowca- 
mi kwaterowały formacje tyłowe oraz sztab 
Polskiego Korpusu Posiłkowego. Ośrodek 
zapasowy PKP znajdował się w miejscowo- 
ści Bolechów, a 2. Pułk Ułanów 
—w bardzo odległym (ok. 250 
km) Synowódzku. A zatem 
poszczególne oddziały 
Żelaznej Brygady były 
rozproszone na roz- 
ległym obszarze, co 
utrudniało podjęcie 
skoordynowanych 
działań. 

Gazety z infor- 
macjami o postępo- 
waniu władz austro- 
-węgierskich dotarły 
do „karpatczyków” 12 

lutego 1918 roku. Ka- 
pelan brygady, ks. Józef 
Panaś, tak wspominał 
tamte smutne chwile: 
„Popielec przyniósł nam 
b straszną wieść, która 
spadła na nas jak grom 
z nieba ciężko zachmu- 
rzonego. Zdradliwie do nas 
uśmiechnięta Austria i bru- 
talne Prusy za zboże ukraińskie sprzedały 
hajdamakom nasze męczeńskie Podlasie, 
arana zrobiona na ciele Królestwa Polskiego 
groziła samym zjawiskiern, że nastąpi dalsze 
rozdarcie ziem polskich, przez które Galicja 
Wschodnia i Lwów znajdą się poza granica- 
mi Polski. Ha, trudno! Jeśli rzeczywiście jest, 
to jest to goły fakt ordynarnej zdrady, doko- 
nanej na nas przez połączone mocarstwa, 
perfidii i gwałtu, ale ten fakt będzie ostatnią 
zdradą względem nas dokonaną!” . 
Jawnym wyrazem nastrojów w bryga- 
dzie stała się uroczystość żałobna ku czci 
majora Włodzimierza Mężyńskiego. W Ma- 
majowcach odbyło się nabożeństwo za du- 
szę niedawno zmarłego oficera, celebrowa- 
ne przez księdza Panasia. W małej, wiejskiej 
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Ksiądz Józef Panaś, kapelan II Brygady. 
Portret Stefana Sonnenwenda z 1916 
roku opublikowany w postaci karty 
pocztowej. 


cerkiewce, gdzie zebrali się uczestnicy ob- 
rzędu, ustawiono prostą, drewnianą trumnę, 
w której znalazły się liczne niemieckie i au- 
striackie odznaczenia, którymi nagrodzono 
legionistów II Brygady za waleczność na 
polu chwały. Kapelan wygłosił krótkie, lecz 
porywające kazanie, a w porywie gniewu 
na zdradliwych sprzymierzeńców demon- 
stracyjnie żerwał i podeptał sojusznicze 
ordery. Gest ten powtórzyli natychmiast 
wszyscy obecni, którzy nie zdjęli dotąd po- 
siadanych insygniów zaborców. Byli wśi 
nich także oficerowie c.k. armii, przydziel 

do oddziałów polskich. Generał Stanisł 
Zieliński, komendant PKP usiłował ostu 
nastroje w podległych mu pułkach, jed 
słowa apelu o spokój i rozwagę trafiały r 
niepodatny grunt. Powszechnie spodzie 


mii, od dyslokacji na inny odcinek front 
rozbrojenia i uwięzienia żołnierzy. 14 lut 

około południa rozpoczęło się w budyn 

szkoły w Mamajowcach zebranie ofi 

2.13. pułków piechoty. Wzięli w nim uc 

ppłk Michał Żymierski, mjr Józef Zając, miji 
Roman Górecki, kpt. Włodzimierz Hellman, 

por. Leopold Rudka, por. Stanisław Wie! 
chlejski, ppor. Boruta-Spiechowicz, or 
Hartleb i ksiądz Józef Panaś. Jednogłośnii 
opowiedziano się za podjęciem działań 
wymierzonych przeciwko Państwom Cen- 
tralnym. Rozważano jednak kilka opcji. 
Niektóre z nich były mało realistyczne, jak 
propozycja zbrojnego opanowania bory- 
sławskiego zagłębia naftowego, czy plan 
przemarszu w kierunku Lwowa z zamii 
opanowania stolicy Galicji i wywołania 
nokrajowego powstania. Propozycja 
kowana, czyli zamysł chwilowego „| 
czajenia się”, wystosowania stanowe: 
protestu do samego cesarza oraz wzi. 
udziału w ogólnym marszu na wschód wraz 
z wojskami austro-węgierskimi i przejścia 
na stronę Ententy w odpowiedniej chwili, 
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także nie znalazła poparcia. Najwięcej 
nania zyskał plan jak najszybszego prze- 
icia się poprzez front i przyłączenia się 
polskich formacji po stronie rosyjskiej. 
W końcowych chwilach narady do oficerów 
brygady dołączył jej dowódca, płk Haller. 
Oznajmił swoim podwładnym, że przygoto- 
wał dwie odezwy, które zamierza doręczyć 
gen. Zielińskiemu do podpisania i publika- 
cji. Pierwszy dokument adresowany był do 
rodaków w kraju, drugi — jako nota protesta- 
cyjna — do cesarza Karola 1. Umiarkowanie 
'wódcy wywołało głosy sprzeciwu wśród 
erów. Józef Haller zareagował ostro na 
łowa, podniesionym głosem mówiąc: 
„Co, wy do mnie nie macie zaufania? Ja 
m, co robię i nie cofnę się przed żadną 
konsekwencją, lecz planów nie chcę ogła- 
szać w zbyt szerokim gronie, a gdy przyjdzie 
czas, wydam odpowiednie rozkazy”. Sta- 
" nowcza postawa komendanta przyniosła 
efekty. Zebrani oficerowie porzucili spory 

i rozpoczęli wspólne przygotowanie akcji. 

j W tym czasie generał Zieliński apelował do 
kadry PKP o uśmierzenie nastrojów i zapo- 
bieganie nieprzemyślanym wystąpieniom. 
Było jednak za późno, by powstrzymać 
wolę czynnego protestu. Nocą z 14 na 15 
lutego w gronie oficerów brygady powstał 
szczegółowy plan działania. Zasadniczą 
trudność sprawiało rozproszenie polskich 
oddziałów. Postanowiono wyznaczyć jako 
punkt zborny skrzyżowanie dróg z Sadogóry 

i Mahali w pobliżu miejscowości Rarańcza. 
Wymarsz poszczególnych pułków miał 
ląpić 15 lutego, po zmierzchu, ok. go- 
jy 18. Na godzinę 22.30 zaplanowano 
ję głównych sił, czyli 2. i 3. pp, 


daleko i nie było szans, by dołączył do 
arzyszy broni. Ze względu na trudności 
sportowe artylerzyści mieli pozostawić 
ła w swoim dotychczasowym miejscu 
oju. Pomysł ten oprotestował płk Za- 
ki, który wymógł, aby jednak zabrać ze 
ją ciężką broń brygady. Jak się później 
azało, nie była to słuszna decyzja... 


Wieczorem 15 lutego kapitan Górecki do- 
nał „aresztowania” generała Zielińskiego, 
e tyle z obawy, że będzie próbował uda- 
'mnić akcję, co raczej z troski o niego, aby 
dać lubianemu „staremu” alibi wobec władz 
austriackich. Pluton piechoty z 2. pp otoczył 
sztab i zatrzymał dowódcę PKP oraz kilku ofi- 


cerów sztabowych. Generał Zieli odniósł 
się do „rebelii” ze zrozumieniem, a nawet 
sympatią i bez wahania udzielił spiskowcom 
ówek, pomocnych przy realizacji ich 
jów. Ci z kolei postanowili „porwać” 
żonego na drugą stronę frontu i tam 
lownie oddać mu komendę nad całością 
ich oddziałów. Austriacy dość szybko 
ientowali się, że Polacy coś szykuj 

wykluczając bezpośredniego donosu od in- 
formatorów (co sugerował w swojej później- 
szej relacji Józef Haller) można przypuszczać, 
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że czujność ich obudziło nagłe zerwanie 
łączności telefonicznej z oddziałami polskimi. 
Stało się tak na skutek samowoli żołnierzy, 
którzy bez rozkazu obalili słupy telefoniczne 
i zerwali przewody. Niespodziewana „awa- 
ria” zwróciła uwagę na odcinek przyfrontowy 
i wkrótce okazało się, że Polacy wykonują 
niezaplanowane przemarsze. Aby im zapo- 
biec sztab 7. Armii wydał rozkazy alarmowe 
wszystkim swoim czterem dywizjom, które 
rozpoczęły poszukiwania „karpatczyków”. 
Tymczasem do linii frontu zbliżała się idąca 
na czele legionistów kompania szturmowa 
por. Aleksandra Stawarza. Zadanie tego dobo- 
rowego oddziału polegało na zaskakującym 
ataku i unieszkodliwieniu baterii austriackich 
dział, które mogłyby skutecznie ostrzelać 
Polaków. Tylną straż stanowiła kompania 
techniczna (saperska), która miała uszkodzić 
tory kolejowe Sadogóra-Czerniowce. Tak się 
jednak nie stało, co przyniosło fatalne skutki 
już wkrótce. Marsz głównego zgrupowania 
(około 1900 ludzi) przebiegał bez przeszkód 
aż do wsi Mamajowce. Tam nastąpiło nie- 
spodziewane zetknięcie z patrolem austro- 
-węgierskim. Próba zatrzymania Polaków 
zakończyła się rozbrojeniem patrolu. Sta- 
cjonujący w okolicy sąsiedniej Starej Żuczki 
kawalerzyści węgierscy nie podjęli żadnych 
działań, choć zapewne już orientowali się 


ci dotarli do toru kolejowego. Tam 
zastał ich jadący samochodem austriacki 
generał Schilling. Po chwili został zatrzymany 
i rozbrojony. Marsz brygady trwał nadal. Po 
opuszczeniu Starej Żuczki, w pobliżu miej- 
scowości Rarańcza, Polacy zostali zatrzymani 
przez żołnierzy jednego z najdzielniejszych 
c.k. regimentów, chorwackiego 53. pp. Nie- 
pokojące odgłosy zwróciły uwagę porucznika 
Mieczysława Boruty-Spiechowicza. Młody, 
zapalczywy oficer poderwał swoich podko- 
mendnych do nagłego ataku. Po latach tak 
wspominał ów incydent: „Pamiętam: gdy 
szliśmy marszem ubezpieczonym w nocy, 
w kompletnej ciszy, nagle poczułem, że coś 
się dzieje. Wyskoczyłem na drugą stronę na 
czoło kompanii, patrzę: Austriacy na drodze! 
Więc zakomenderowałem: »W rękę brońle 
Usłyszałem okrzyki: »Halt! Haltie Gdyby 
Austriacy zaczęli strzelać, roznieśliby nas 
w proch. Ale ich dowódca wdał się z nami 
w rozmowę, mówiąc, że ma rozkaz nas 
zatrzymać. Ja mu na to, że ja również mam 
rozkaz iść naprzód, ale ponieważ widziałem, 
że z dyskusji nic dobrego nie wyniknie, nie- 
wiele myśląc rąbnąłem mu ze sztajera w łeb. 
Wywiązała się strzelanina. Brygada rozbiła 
oddział austriacki, przedarła się nawet przez 
odwody”. Pokonani w trwającym zaledwie 
kwadrans nocnym boju Chorwaci (w sile 
trzech batalionów) wycofali się, pozosta- 
wiając 2. i 3. pp wolną drogę ku bliskiej już 
linii frontu. Podążające za piechurami wozy 
taborowe nie zdołały jednak dołączyć do 
sił głównych. Drogę ku swoim zagrodził im 
austriacki pociąg pancerny, który zablokował 


przejazd kolejowy i rozpoczął ostrzał skupie 
nych na małej przestrzeni taborów. Mimo pa- 
rokrotnych prób przebicia się, pozostali prze 
życiu żołnierze polscy złożyli rankiem bros 
i zostali ujęci. W czasie, gdy trwała walk= 
przy torze kolejowym, oba polskie pułki pie- 
choty starły się z austro-węgierską załogą ws 
Rarańcza, a po odepchnięciu przeciwnike 
obeszły zabudowania iw dwóch kolumnach 
pokonały ostatnie 5 kilometrów, dzielące te 
miejscowość od okopów frontowych. Nać 
ranem około 1600 „karpatczyków” przekro- 
Czyło zasieki z drutu kolczastego i weszło de 
opuszczonych przez Rosjan rowów strzelec- 
kich „po drugiej stronie”, a następnie ruszyło 
na wschód wzdłuż Dniestru do miejscowości 
Soroki. Tam 6 marca: 1918 roku doszło do 
radosnego spotkania z Il Korpusem Polskim 
i połączenia obu bratnich formacji, które do 
niedawna pozostawały po przeciwnych stro- 
nach frontu... Jednak nie wszystkim legioni- 
stom dopisało szczęście. W nocnych walkach 
poległo 16 żołnierzy, kilkunastu zostało ran- 
nych. Artylerzyści, którzy dopiero o godzinie 2 
w nocy z 15 na 16 lutego osiągnęli Sadogórę, 
zostali tam zatrzymani i rozbrojeni. W ciągu 
16 lutego ujęto blisko 900 osób (wśród nich 
trzy sanitariuszki). Już po trzech dniach Polski 
Korpus Posiłkowy został oficjalnie rozwiązany, 
a blisko 3900 byłych jego żołnierzy osadzono 
wkilku obozach na terenie Węgier. Śledztwo 
poprzedzające proces trwało cztery miesiące. 
Wobec szeroko zakrojonej akcji protestacyj- 
nej w Galicji oraz pod wpływem nacisków 
parlamentarzystów polskich w Wiedniu akt 
oskarżenia objął jedynie 89 oficerów oraz 26 
podoficerów i szeregowców. Podczas wielo- 
dniowej rozprawy sądowej Polacy podkreślali 
zgodnie, że do drastycznych kroków zmusiła 
ich antypolska polityka Austro-Węgier. Proces 
ciągnął się aż do 28 września 1918 roku, kiedy 
to cesarz Karol nakazał umorzyć postępo- 
wanie sądowe wobec legionistów zanim 
zapadły wyroki. Niewiele tygodni później 
cesarstwo i królestwo habsburskie rozpadło 
się, a Polska rozpoczęła walkę o niepod- 
ległość i granice. W opinii państw Ententy 
była już jednak jednoznacznie postrzegana 
jako państwo sprzymierzone, należące do 
zwycięskiej koalicji. Stało się to możliwe 
dzięki odwadze i determinacji żołnierzy Że- 
laznej Brygady, którzy wydali pod Rarańczą 
„prywatną wojnę” mocarstwom centralnym 
i wykazali, że Polska stanęła ostatecznie po 
słusznej, czyli zwycięskiej stronie światowego 
konfliktu. Bywa i tak, że zdrada okazuje się 
czynem godnym pochwały, a ślepa wierność 
— zasługuje na potępienie. Ale nikt uczciwy 
nie twierdzi, że polityka to sprawa lekka, 
łatwa i przyjemna (u) 
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Legion Condor cz. 2 


Odznaka Oddziału > 
Legionu Condor 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Latem 1936 roku została wysłana do Hiszpanii 

niemiecka jednostka ochotnicza o nazwie Legion 

Condor. Jej głównym celem było wsparcie oddzia- 
łów gen. Franco. W składzie Legionu, oprócz od- 
działów wywodzących się z Luftwaffe, znajdował się 
88. Oddział Pancerny pod dowództwem ppłk. Wilhelma 
Ritter von Thoma, który został utworzony z ochotników 
z 4. pułku pancernego ze Schweinfurtu 
i 6. pułku pancernego z Neuruppin. 


gnęła pełną gotowość bojową na 
początku października 1936 r. W jej 
skład wchodziły: 
sztab, 
* 3 szkolne kompanie czołgów, 
e | oddział artylerii ppanc., 
e | kompania transportowa. 

W Hiszpanii, w warunkach bojowych 
niemieccy ochotnicy testowali pierwsze 
egzemplarze czołgów Panzerkampfwa- 
gen 1 i Il. Testowali pomimo tego, iż 
wstępnie czołgi przeznaczone były tylko 
do szkolenia oddziałów frankistowskich. 
W tym miejscu muszę wspomnieć o nie- 
mieckiej grupie bojowej „Drohne”, która 
z dużym powodzeniem używała w walce 


J:”";: na terenie Hiszpanii osią- 
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Dyplom nadania 10.V.1940 r. Odznaki 
Oddziału Pancernego Legionu Condor 
podoficerowi ze sztabu 1. pułku pan- 
cernego. 


| 


Odznaka Wozów Bojowych wz.1921 
i Odznaka Oddziału Pancernego Legionu 
Condor (wz.2) firmy „Paul Meybauer" 
z Berlina. h 


sowieckich czołgów T-26 — zdobytych na 
oddziałach republikańskich. Legioniś: 
bardzo wysoko oceniali tę konstrukcję 
pod względem bojowym jak i technicz- 
nym. 

Znaczne rozciągnięcie linii frontu nie 
pozwalało na realizację dużych operacji 
zaczepnych. Dlatego też, pancerniacy 
Legionu Condor nie byli w stanie prze- 
ćwiczyć w dostatecznej mierze swej no- 
woczesnej, błyskawicznej taktyki działań 
bojowych. Po obu stronach konfliktu czołgi 
używane były niemal wyłącznie do bez- 
pośredniego wspierania piechoty. Tylko 
dwukrotnie w czasie hiszpańskiej wojny 
domowej, jesienią 1936 r. pod Seveną 
i wiosną 1937 r. pod Guadalajarą, czołgi 
Legionu Condor wykonały uderzenie 
przełamując nieprzyjacielskie pozycje na 
dużą głębokość. W obu przypadkach brak 
wsparcia piechoty i artylerii nie pozwoliło 
na całkowite wykonanie powierzonych 
zadań operacyjno-bojowych. Mimo tych 
trudności „hiszpański poligon” został wy- 
soko oceniony przez Oberkommando der 
Wehrmacht. Na potwierdzenie tej opinii 
zacytuję słowa gen. Waltera von Reiche- 


Odznaka Oddziału Pan- 
cernego Legionu Condor 
wz.2 (awers i rewers). 
Odznaka wykonana 

w srebrze przez ber- 
lińską firmę grawerską 
„Paul Meybauer”. 


naua: „Walki w Hiszpanii 
można uznać za uniwer- 
sytet wojny, który przynosi 
„ znacznie więcej korzyści 
niż lata szkoleń w okresie 
pokoju”. 
Jesienią 1936 r. dowódca 88. 
Oddziału Pancernego ppłk. Wil= 
helm Ritter von Thoma ustanowił dla 
żołnierzy i oficerów odznakę o nazwie: 
Odznaka Oddziału Pancernego Legionu 
Condor (Panzertruppenabzeichen der Le- 
gion Condor). Projekt odznaki został opra- 
cowany przez oficerów sztabu. Za wzór 
posłużyła im Odznaka Wozów Bojowych 
ustanowiona w Republice Weimarskiej, 
w dniu 13 lipca 1921 r. 
Odznaka Oddziału Pancernego składa 
się z owalnego wieńca z liści dębu, którego 
ramiona stykają się u góry a na dole zwiąża: 
ne są kokardą. Tasiemki kokardy odchodzą 
na boki. W środku wieńca umieszczona jest 
czaszka na skrzyżowanych piszczelach, któ: 
re po bokach łączą się z wieńcem. Międ: 
czaszką a kokardą znajduje się stylizowam 
wizerunek czołgu, z widoczną lewą burtą. 
Na rewersie jest umieszczona prostopadle 
szpilka zamykana na klamrę. Odznaka była 
nadawana w Hiszpanii w pierwszej połowie 
1937 r. 
Producentem pierwszej partii odznak 
była portugalska firma grawerska „F. B. de 
Costa” z Lizbony”, która otrzymała zał 
wienie z niemieckiej ambasady w Po 
galii. Fatalne jej wykonanie spowodow: 
że zrezygnowano z dalszych zamówi: 
u tego producenta. Charakterystycz. 
cechą odznaki z Lizbony jest to, że oczy 
i nos czaszki nie są ażurowane. Kolejne 
sztuki zamawiano już w III Rzeszy, w re- 
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nomowanym zakładzie grawerskim „Pauł 
Meybauer” w Berlinie. Niemiecka odznaka 
była bardzo estetycznie wykonana i wyka- 
_ zywała się dużą zgodnością z projektem. 
Wykonywana była metodą bicia w srebrze 
o wymiarach ok. 47x55 mm. Od tego 
momentu oczy i nos czaszki były już ażuro- 
wane. W 1939 roku firma „Paul Meybauer” 
wprowadziła drugi wzór odznaki, który 
w nieznacznym stopniu odbiegał od mo- 
delu z roku 1937. Odznaka była wykonana 
metodą bicia o wymiarach około 48x60 
mm. Surowcem używanym do produkcji, 
__ oprócz srebra, była także alpaka.* 

Odznaka Oddziału Pancernego docze- 

kała się oficjalnego zatwierdzenia w dniu 

10 lipca 1939 r. rozporządzeniem Główno- 
dowodzącego Oberkommando des Heeres 
gen. Walthera von Brauchitscha. W Dzien- 
niku Rozporządzeń i Rozkazów OKH został 

'_ określony sposób noszenia odznaki na 
umundurowaniu, opis projektu graficznego, 


Regulaminowo przypięta Odznaka Od- 

działu Pancernego Legionu Condor do 

oficerskiej kurtki mundurowej Heeres 

- zgodnie z Rozporządzeniem OKH- 

-AHA Nr 122 — ustęp B nr 28 określający 

sposób noszenia wyróżnień, orderów, 

odznaczeń i odznak wojskowych na 
umundurowaniu w czasie służby i poza 
służbą. 
A materiał z jakiego ma być wykonana oraz 
jej wymiary. 

Mimo przeprowadzonej przez history- 
ków kwerendy w archiwach niemieckich 
i hiszpańskich, do chwili obecnej nie 
udało się odnaleźć rozkazu dowódcy 
88. Oddziału Pancernego określającego 
kryteria, na podstawie których odznaka 
była nadawana. Pierwsze nadanie miało 
iejsce w Hiszpanii. 20 kwietnia 1937 r. 
 Otrzymało ją 37 ochotników, wśród któ- 
tych znalazł się sierżant Wilhelm Wendt.3 
Natomiast nadanie odznaki złotej* nastą- 
piło tylko raz i miało miejsce w Madrycie 
w dniu 19 maja 1939 r., w trakcie parady 
zwycięstwa. Złota odznaka została ufun- 
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dowana przez legionistów jako 
pamiątka wspólnej służby 
i walki, a otrzymał ją Wilhelm 
Ritter von Thoma. W tym 
miejscu chcę zwrócić uwagę 
Czytelników na fakt, iż złota 
odznaka została wykonana 
w podobny sposób jak ta 
z Portugalii, czyli czaszka nie miała 
ażurowanych oczu i nosa. Nada- 
wanie odznak prawdopodobnie 
zakończono w dniu 31 maja 
1940 roku. 

Do dzisiaj nie udało 
się ustalić, czy odznaki 
produkcji portugalskiej 
i niemieckiej posiadały 
zabezpieczające etui 
i jak mogło ono wy- 
glądać. Fakt nadania 
Odznaki Oddziału 
Pancernego był do- 
kumentowany 
wpisem w We- 
hrpassie i Sold- 
buchu odznaczonego ochotnika. 
Wraz z odznaczeniem wręczano 
dyplom nadania, w formacie A-4 
jako gotowy druk (wpisy doko- 
nywane liternictwem gotyckim). 

Dyplomy oraz zaświadczenia 
tymczasowe tzw. „dyplomy 
polowe”, były osobiście podpi- 
sywane przez ppłk. Wilhelma 

Rittera von Thoma. 

Zgodnie z przepisami wy- 
konawczymi Odznaka Od- 
działu Pancernego miała być 
noszona na środku lewej piersi 
(górnej kieszeni) kurtki służ- 
bowej. Zakaz noszenia od- 

znaczenia dotyczył umundurowania 
polowego i specjalnego. Umieszczanie 
na nich odznaczenia stanowiło rażące 
naruszenie dyscypliny służbowej. Na 
ubraniach cywilnych odznaczone osoby 
mogły nosić jedynie miniaturkę odznaki, 
którą wpinano w lewą klapę marynarki. 
Miniaturki o wymiarach 16 mm produko- 
wano z metali kolorowych, a następnie 
srebrzono. 

W Republice Federalnej Niemiec 
po wejściu w życie Ustawy o Tytułach, 
Orderach i Honorowych Odznakach 
z dnia 26 lipca 1957 r. Odznaka Oddziału 
Pancernego Legionu Condor nie została 
dopuszczona do oficjalnego noszenia 
przez odznaczone osoby. Obecnie liczba 
nadanych odznak (złotej i srebrnej) szaco- 
wana jest na liczbę 416, w tym jedna złota 
i 415 srebrnych. [mj 


Zdjęcia pochodzą z kolekcji W. Eckla 
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Przypisy: 

' Obecnie historycy szacują liczbę wykona- 
nych odznak przez firmę z Lizbony od 40 do 
50 sztuk. 

* Odznaki produkowane były w alp: 
podobnie do XII.1944 r. jako wtórni 
bezpośrednio u producenta. 

* Wilhelm Wendt (1911-1984) starszy podoficer 
pułku pancernego, odznaczony 30.V..1941 r. Krzy- 
żem Rycerskim Krzyża Żelaznego 1939 za walki 
w Afryce Północnej. 

* Co do producenta tej odznaki zdania mię- 
dzy historykami są podzielone. Jedna wersja 
mówi, że producentem była hiszpańska firma 
„Diezy y Compańia, S.A” z Madrytu. Odznaka 
ta miała być wykonana w złocie. Druga wersja 
jest taka, że wykonawcą była niemiecka firma 
grawerska „Paul Meybauer” z Berlina. Odznaka 
miała być wykonana w srebrze o próbie „900” 
i pozłacana. 
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Odznaka pamiątkowa 
Korpusu Kadetów nr I 


JULIAN M. SKELNIK 


Bez wątpienia najsłynniej- 
szym Korpusem Kadetów 
okresu międzywojennego | 
jest Korpus Kadetów nr 1 

we Lwowie. Popularność 
zdobył z uwagi na osobę 
marszałka Piłsudskiego, 
którego imię nosił, oraz 

na tradycje przekazane 

mu przez Powstańców Stycz- 


niowych. 


o początkowym okresie organi- 

zowania się korpusu w warun- 

kach wojennych i przeniesieniu 

go do Lwowa, co zostało opi- 

sane w „Odkrywcy” nr12/2007, 
nastąpił w szkole normalny tryb pracy. Po- 
woli w niepamięć poszły wojenne wybryki 
kadetów, a ich zachowanie poczęto prze- 
kuwać w bohaterską opowieść o niezłom- 
nym duchu polskiego żołnierza. Jednym 
z elementów, który miał temu służyć było 
przekazanie kadetom sztandaru ocalałego 
z Powstania Styczniowego. Łącznie z nim 
powstańcy powierzyli kadetom obowią- 
zek strzeżenia ideałów walki o Ojczyznę. 
Uroczystość przekazania sztandaru odbyła 
się 22 stycznia 1923 r. i miała niebagatelne 
znaczenie dla prestiżu korpusu. Od tego 
momentu ukończenie Korpusu Kadetów we 
Lwowie było dla młodzieży nie tylko gwa- 
rancją zdobycia pracy, ale także powodem 
do wyjątkowej dumy. 

Korpus Kadetów we Lwowie stał się 
szybko swego rodzaju propagandową ma- 
skotką wojska polskiego. Częstokroć wska- 
zywano na elitarny charakter szkoły. Często 
odwiedzali ją goście z kręgu najwyższych 
władz państwowych i samorządowych. 
Szkoła wizytowana była przez przedsta- 
wicieli wojskowych wszystkich szczebli. 
Ukoronowaniem tych zabiegów było nada- 
nie szkole imienia pierwszego marszałka 
polski — Józefa Piłsudskiego. Nie mogło 
być w ówczesnych warunkach gestu, który 
wskazywałby na większą chęć podkreśle- 
nia znaczenia placówki. Z tych względów 
zapraszano także do szkoły przedstawicieli 
armii zagranicznych, rezydujących przy pla- 
cówkach dyplomatycznych w Warszawie. 
Wszystkie te zabiegi miały na celu wskaza- 
nie młodzieży, że ubieganie się o miejsce 
w Korpusie Kadetów powinno być wybo- 
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wych. Należy pa- 
miętać, iż kadeci 
mieli w przyszłości 
zostać oficerami 
Wojska Polskiego. 
Kształtowano ich 
więc w ten sposób, 
aby już od najmłod- 
szych lat przesią- 
kali etosem walki 
o Ojczyznę i honoru 
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kowski, który objął tę funkcję we wrześnii 
1939 r. To on dowodził kadetami 
wrześniowej obronie Lwowa. Po zaj 
miasta przez Armię Czerwoną zostali 
23 września 1939 r. zwolnieni do domów. 
Dzień wcześniej internowano oficerów 
— wykładowców Korpusu Kadetów nr 1i2. 
Wielu z nich poległo 
a w masowych grobach 
Katynia. 
* W zasobach Cen- 
x tralnego Archiwum 
Wojskowego nie za- 
chowały się żadne 
materiały dotyczące 
procesu ustanawia- 
nia odznaki. Udało 
się odnaleźć jedy- 
nie rysunek pro- 
- jektu i regulamin, 
nadesłane do gabi- 
netu Wiceministra 
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śląskiego i wojny Mościckiego. 

1920 roku oraz wska- 

zywanie na kontynuację powstańczych tra- 
dycji miało w tym względzie niebagatelne 
znaczenie. Co roku urządzano specjalne 
uroczystości pod pomnikiem poległych 
kadetów i organizowano apele w rocz- 
nice wybuchu Powstania Styczniowego. 
Ponad te elementy lwowski korpus nie 
różnił się niczym od pozostałych Korpusów 
Kadetów. 

Kadra oficerska w szkole zmieniała się 
bardzo często. Podobnie było w przypadku 
komendantów. Począwszy od przybyłego 
na swoje stanowisko w sierpniu 1921 r. 
mir. Tadeusza Machalskiego, kolejnymi ko- 
mendantami korpusu byli: płk Władysław 
Żebrowski, ppłk Stanisław Widacki, ppłk 
Antoni Łukasiewicz, ppłk dypl. Kazimierz 
Florek, ppłk Franciszek Wilgut, ppłk Sta- 
nisław Daniluk i ppłk Włodzimierz Kwiat- 


Por" 


zem Ministra już 

w 1928 r. Wyjaśniałoby to powód, dla któ- 
rego jest to jeden z najprecyzyjniejszych 
projektów pod względem graficzny! 
jakie zachowały się w dokumenta: 
ministerstwa. 
Do otrzymania odznaki pamiątkowej 
uprawnione były cztery grupy osób. 
W pierwszej kolejności byli to oficerowie 
i podoficerowie zawodowi po przesłuże- 
niu w Korpusie Kadetów nr 1 co najmniej 
jednego roku. Do tego okresu zaliczano 
służbę po 1 listopada 1918 r. Drugą gi 
stanowili wykładowcy cywilni z pot 
nym stażem. W dalszej kolejności b; 
kadeci, po ukończeniu matury z po! 
nym wynikiem. Odznakę pamiątke 
osobom tym nadawał komendant Korp: 
Kadetów na podstawie samego statutu. 
Ostatnią grupę stanowiły osoby szczegól- 
nie zasłużone dla lwowskiego korpusu. 
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W ich przypadku komendant mógł nadać 

odznakę tylko na podstawie zatwierdzonej 
z siebie uchwały korpusu oficerskiego 
ły. 

Odznaczony wraz z nadaniem odznaki 
otrzymywał numerowany dyplom odznaki 
pamiątkowej. Może to być jednak określe- 
nie nieco mylące ze względu na niewielkie 

__ rozmiary tego dokumentu. Właścicielem 
dyplomu z numerem jeden, a zarazem 
pierwszym odznaczonym był prezydent 
Ignacy Mościcki. Odznakę otrzymał 17 
zerwca 1930 r. podczas wizytacji obozu 
etniego kadetów w Trokach. Odznakę 
z numerem dwa otrzymał marsz. Józef 
łsudski i została mu ona wręczona 3 
czerwca 1930 r. w Belwederze. Natomiast 
odznaka z numerem trzecim została 
Bara biskupowi Władysławowi Ban- 
durskiemu. 
Wśród odznaczonych za specjalne 
zasługi sporą grupę stanowili kade- 
i ci uczestnicy III Powstania Śląskiego 


i kombatanci Powstania Styczniowego. 
Znaleźli się oni w gronie odznaczonych, 
_ już podczas pierwszego nadania od- 
nak w dniu 7 czerwca 1930 r. Łącznie 
_ w pierwszych dwóch latach nadawania 
odznaki za szczególne zasługi otrzymało 

- ją 100 osób. 

O ile dyplom otrzymywało się bez- 
płatnie, o tyle odznakę trzeba było nabyć 
na własny koszt. Z obowiązku tego za- 
pewne zwolnieni byli zarówno prezydent 
Mościcki, marszałek Piłsudski, jak i inni 
odznaczeni za specjalne zasługi. W górnej 
zęści dyplomu uwidoczniona. była od- 


lem na uroczystościach związanych 
bchodami święta Korpusu Kadetów 
które marszałek Piłsudski ustalił na 


Utrata prawa do noszenia odznaki była 
'egulowana w typowy sposób. Do osób, 
które statut pozbawiał tego prawa należeli 
ficerowie i kadeci wydaleni z korpusu 
icerskiego na podstawie wyroków Ofi- 
rskich Sądów Honorowych lub sądów 
wojskowych, oraz podoficerowie zdegra- 
dowani lub skazani za dezercję albo inne 
czyny hańbiące. Osoby cywilne można 
było pozbawić noszenia odznaki tylko za 
pomocą uchwały korpusu oficerskiego 
zatwierdzonej przez dowódcę Okręgu 


usu. 

szacowanie choćby przybliżonej 

jy odznaczonych jest dzisiaj zada- 
trudnym. Odznakę z pierwszym 

erem nadano 21 maja 1930 r. Jednak 


do końca tego roku nadano przeszło 
350 odznak. W maju 1931 r. numeracja 
przekroczyła 500 odznak. W żaden sposób 
nie odzwierciedla to 53 osobowej promo- 
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Por. Alfred Lew z odznaką pamiątkową 
KK nr I (absolwent z 1930 r.). 


cji z 1931 r. Niewykluczone, że odznaki 
byłym absolwentom korpusu nadawano 
systematycznie i nie uwzględniono tego 
już w numeracji z 1930 r. Do 1931 r. szkołę 
ukończyło ok. 600 kadetów. W później- 
szych latach było to dodatkowo ok. 400 
kadetów. Do tej liczby należy dodać około 
300 oficerów, podoficerów i wykładow- 
ców cywilnych oraz osoby odznaczone za 
specjalne zasługi. Tak więc łączna liczba 
nadanych odznak nie powinna przekro- 
czyć 1300-1400 sztuk. Szacunki te są jed- 
nak nieco zawyżone. Znana jest bowiem 
legitymacja z ostatniego nadania odznak, 
które nastąpiło 28 maja 1939 r. z numerem 
1175. Można więc przypuszczać, iż realnie 
było około 1200 nadań. Z oczywistych 
jednak względów znacznie mniej będzie 
odznak. W szczególności ze względu na 
kadetów którzy ukończyli lwowski korpus 
przed 1930 r. i z pewnością nie wykupili 
ich w całości. Powstaje także pytanie, dla- 
czego kadetom którzy byli uczestnikami 
III Powstania Śląskiego nadano odznaki 
za szczególne zasługi? Czy oznacza to, iż 
nie przysługiwało im prawo do noszenia 
odznaki z tytułu ukończenia nauki w kor- 
pusie? Trudno przyjąć 
taką hipotezę ponie- 
waż inaczej trudno 
było by uzasadnić tak 
dużą liczbę nadań 
w początkowym 
okresie. 
Projektantem 
odznaki był kadet 
Eugeniusz Zbigniew 
Sadowski, który ma- 
turę napisał w Kor- 
pusie Kadetów nr 1 
w 1929 r. Po ukończe- 
niu Szkoły Podchorą- 
żych Inżynierii służył 
w 5. Batalionie Tele- 
graficznym. Po 1939 r. 
przebywał w Oflagu, 
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a następnie walczył w Il Korpusie Polskim 
we Włoszech. Swój pomysł oparł na krzyżu 
Virtuti Militari, do czego zgrabnie nawiązuje 
nie tylko forma krzyża, ale także zastosowa- 
nie delikatnej obwódki na brzegu odznaki. 
Emaliowane granatowe tło krzyża i żółta 
obwódka nawiązywały do symbolicznych 
barw korpusów kadetów. Na krzyż na- 
łożony był orzeł państwowy z centralnie 
położonym stylizowanym kadeckim pół- 
słońcem. Był to charakterystyczny element 
nakładany na czapki uczniów korpusów. 
Na polu półsłońca umieszczonego na 
odznace zamiast godła państwowego 
widoczna była złocona cyfra 1. Razem 
z umieszczonymi na prawym i lewym ra- 
mieniu odznaki inicjałami „KK” tworzyły 
skrót Korpus Kadetów 1. Złocone miały 
być także kulki na zakończeniach krzyża 
oraz korona, dziób i szpony orła. W marcu 
1933 r. szefem Korpusu Kadetów został 
marszałek Józef Piłsudski, a więc od tego 
czasu był to Korpus Kadetów nr 1 imienia 
Józefa Piłsudskiego. Zmiana ta spowodo- 
wała także zmianę cyfry I na odznace na 
inicjały JP. Odznaki tego wzoru różniły się 
od poprzednich także nieco inną stylizacją 
półsłońca i proporcjami. 

Zgodnie z projektem odznaka powin- 
na posiadać wymiary 40x40 mm i być 
dwuczęściowa. O ile dostępne egzem- 
plarze potwierdzają, iż jeden element 
stanowi krzyż, a drugi orzeł z półsłońcem; 
to nie zawsze prawidłowo zachowane 
są regulaminowe wymiary. Obie części 
łączone są za pomocą nitów, a sama 
odznaka mocowana jest na słupek z za- 
krętką. Odznaki wykonywane były ze 
srebra lub białego metalu. Najbardziej 
znanym wykonawcą odznak jest grawer 
Władysław Buszek ze Lwowa. Oficerowie 
i kadeci nosili odznakę na lewej piersi, 
4 cm poniżej guzika górnej kieszeni. 
Szeregowi nosili odznakę także na lewej 
piersi, na wysokości trzeciego guzika od 
góry. u 


Zdjęcia: arch. Autora 
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 
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W uzupełnieniu niezwykle 
ciekawego dla mnie, córki oficera 
WP II RP zamordowanego w Ka- 
tyniu, art. P. Łukasza Orlickiego 
pt. „W cieniu Katynia — tajem- 
nica zaginionych dowodów”, 
dziękując Państwu za porusze- 
nie sprawy masakry katyńskiej, 
pragnę dodać kilka szczegółów. 
Najprawdopodobniej pierw- 
szymi osobami, które odsłoniły 
dół katyński byli Polacy pracu- 
jący w niemieckiej organizacji 
TODT, zajmującej się budow- 
nictwem na terenach okupo- 
wanych. Informację o tym 
przekazał Teofil Rubasiński 
(„Dolata”), pracownik pociągu naprawia- 
jącego tory — „Bauzugu 2005”, który jadąc 
z Monachium w styczniu 1942 r. dotarł 
do stacji Gniezdowo. Polacy zaznaczyli 
dwoma krzyżami brzozowymi odkryty dół 
śmierci. Niemcy rozpoczęli rozkopywanie 
dołów dopiero w lutym 1943 roku. Jest 
mało prawdopodobne, aby pies, w cza- 
sie rosyjskiej zimy słynącej z wielkich 
mrozów, mógł rozkopać półtorametrową 
warstwę zamarzniętej ziemi i dotrzeć do 
trupów. Jest to raczej „obrazek grozy” dla 
pobudzenie wyobraźni — las, głusza, wilk, 
szczątki ludzkie. 

Dla ustalenia sprawców masakry 
w Katyniu Niemcy powołali w 1943 roku 
trzynastoosobową Międzynarodową Ko- 
misję Przedstawicieli Medycyny Sądowej 
i Kryminologii uniwersytetów z kilkunastu 
państw europejskich. Członkami Komisji 
byli, co warto zapamiętać, doktorzy: Spee- 
lers (Belgia), Markow (Bułgaria), Tramsen 
(Dania), Saxen (Finlandia), Palmieri (Wło- 
chy), de Burlet (Holandia), Hajek (Czechy), 
Birkle (Rumunia), Naville (Szwajcaria), 
Subik (Słowacja), Orsos (Węgry), Milo- 
slawie' (Chorwacja), Costedoat (Francja). 
Każdy z nich wziął ze sobą z Katynia ciężar 
potwornej wiedzy o bezprecedensowym 
mordzie, która po zakończeniu wojny stała 
się dla nich, w obliczu pościgu enkawu- 
dowskiego, wiedzą bardzo niebezpieczną. 
Byli oni poszukiwani, inwigilowani, zastra- 
szani, obawiający się o życie, uciekający 
przed zemstą NKWD — jak dr Orsos, dr 
Miloslavic” czy jak dr Wodziński, członek 
Komisji Technicznej PCK ekshumujący 
w Katyniu, który pod zmienionym nazwi- 
skiem uciekł na zawsze z Polski do Anglii, 
poszukiwany przez prokuratora Martini 
listem gończym. 


Dokumenty znalezione przy cia- 
łach, czyli „spuścizna katyńska” 


Wydobyte podczas ekshumacji w 1943 r. 
dokumenty i drobiazgi osobiste, umiesz- 
czone w specjalnych kopertach, przewożo- 
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no z miej- 
sca ekshu- 
macji do, 
położonej 
opodal, 
miejscowo- 
ści Grusz- 
czenka, 
gdzie Niemcy 
udostępnili je 
na specjalnej 
ekspozycji. 
Oglądał tę eks- 
pozycję rów- 
nież ks. Kano- 
nik Stanisław 
Jasiński, które- 
go podobiznę 
można znaleźć 
na fotografii nie- 
mieckiej z Gruszczenki w niemieckim do- 
kumencie poekshumacyjnym z roku 1943 
pt. „Amiliches Material zum Massenmord 
von KATYN”. W 1943 roku wiele osób, 
biorących udział w tzw. „wycieczkach”, 
wywoziło z lasu katyńskiego, mimo za- 
kazu, trochę rzeczy wydobytych podczas 
ekshumacji. Nie o wszystkich wiemy, ale 
wiemy, że Jozef Mackiewicz wywiózł 2 
naramienniki oficerskie, drewniane pu- 
dełko na tytoń, ręcznie skręcane cygaretki, 
gazety, pieniądze i kulę wyjętą z głowy 
Ofiary. Ferdynand Goetel — wstążkę VM, 
szlify ze zwłok gen. Smorawińskiego, 
kilka guzików z orzełkiem - wszystkie te 
rzeczy spłonęły w Warszawie. Kpt. Sta- 
nisław Cylkowski, przywieziony z oflagu 
Il E Neubrandenburg, zabrał z Katynia 
kawałek sznura ze splątarych rąk Ofiary. 
Jerzy Wodzinowski z komisji PCK zabrał 
„kozik”, I naramiennik i kawałek sznura 
zrąk ppor. Wiktora Pawelca oraz pamiątki 
po por. Stanisławie Hertzu - kartki od jego 
żony Jadwigi, zdjęcia i maleńką maskotkę 
— porcelanowego słonika. 

Jest również warszawski ślad katyń- 
skiej spuścizny — 17 wrzenia 2004 roku 
b. Naczelny Plastyk Warszawy art. plast. 
Stanisław Soszyński (AK) opowiedział mi 
o eksponowaniu w Warszawie rzeczy wy- 
dobytych w Katyniu. „Pamiętam — napisał 
— na Zapiecku, gdzie ulica Świętojańska 
dotyka Rynku Starego Miasta w szczytowej 
ścianie narożnej kamieniczki prawie kwa- 
dratowa witryna. Kamienna. W tej witry- 
nie, po kilkunastu tygodniach od odkrycia 
dołów kaźni katyńskiej okupant niemiecki 
wystawił — dla nas relikwie. Tragiczne. 
Czapki, naramienniki, guziki i dokumenty 
zamordowanych oficerów Wojska Polskie- 
go. Ich sprasowane własnym ciężarem 
Zwłoki pokazywał codziennie na zdjęciach 
»gadzinowy Kurier Warszawski«. My, mali 
Polacy patrzyliśrny na tą ekspozycję z prze- 
rażeniem. Dorosłe kobiety mijając żegnały 
się uroczyście znakiem krzyża. Mężczyźni 
z powagą, w milczeniu uchylali kapelusze. 


--- tajemnicą 
zaginionego 
konwoju 


z dowodami zbrodni 


PUBLIKACJI 
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Jak przed kościołem co było wówczas 
zrozumiałym odruchem, dziś całkowicie 
zapomnianym”. Co stało się z tymi ekspo- 
nowanymi relikwiami? Trwała wojna, czy 
zabrali je Niemcy, czy zapomniane zaginęły 
w czasie Powstania — nikt tego nie ustali 
już nigdy. 

22.1.1998 r. Mieczysław Welzandt (AK, 
ps. „Mieczyk”) napisał: „Wszystkie odna- 
lezione przedmioty były selekcjonowane, 
a możliwe do przypisania określonej 
ofierze i starano się aby trafiły do rodzin. 
Znam przykład, że dokumenty otrzymała 
rodzina. To syn generała Bronisława 
Bohalerewicza w Krakowie otrzymał 
wszystko co znaleziono przy jego ojcu 
łącznie z pieniędzmi. I tak powinno być. 
Oni wtedy spełniali obowiązek posługi 
ostatniej dla Narodu i dla Rodzin. Niko- 
mu nie przyszły do głowy jakieś muzea 
czy swobodne dysponowanie osobistymi 
rzeczami Ofiar”. 

O możliwości zabrania, przez rodzi- 
nę, rzeczy osobistych Ofiar informowali 
Niemcy i jak widać było to możliwe w 1943 
roku podczas okupacji i wojny. Obecnie, 
w wolnej Polsce, wszystko się zmieniło. 
Podczas prac ekshumacyjnych w Miednoje 
znaleziono karty wizytowe śp. Michała 
Adamczyka, oficera Policji Państwowej, 
zamordowanego w Twerze - nie zwrócono 
ich córkom Irenie Erchard, ani Krystynie 
Krzyszkowiak, ani też synowi Ryszardowi 
Adamczykowi. Nie zapytano nawet ro- 
dziny jak postąpić z tą tak cenną dla ni 
spuścizną. 

Ze spuścizny katyńskiej przekazanej do 
badań, przez Niemców, dr Janowi Z. Roblo- 
wi w Krakowie podczas jej przewożenia, 
w czerwcu 1944 roku, z budynku Oddziału 
Chemicznego Państwowego Instytutu Me- 
dycyny Sądowej i Kryminalistyki przy ulicy 
Kopernika 7 na Grzegórzecką 16, udało się 
zabrać i ukryć kilkanaście kopert o nume- 
rach: 3403-3408, 3434-3441. Koperty te prze- 
chowywał, pomiędzy plikami akt miejskich, 
dr Henryk Munch (AK) w Archiwum Akt 
Dawnych Miasta Krakowa przy ul. Siennej 
16. Po aresztowaniu doktora przez Urząd 
Bezpieczeństwa, w drugiej połowie 1946 r., 
koperty odszukał prof. Friedberg, kierując 
się wydzielanym przez nie specyficznym 
zapachem. Profesor przenosił dokumenty 
do domu, gdzie jego żona Maria przepa- 
kowywała je i opisywała nowe koperty wg 
zapisu oryginalnego. 

W 1950 r. zbiór ten został przekazany 
Kurii Metropolitalnej na ul. Franciszkańską 3, 
na ręce księdza Tadeusza Kurowskiego. 

W roku 1957 Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego przeprowadził w Kurii rewizję 
i zarekwirował teczkę z 14. pakietami „spu- 
ścizny katyńskiej”. Przedmioty te trafiły do 
archiwum Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego, a następnie do Biura „C” Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, podręcznej 
składnicy akt dla oficerów operacyjnych, 
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na ul. Rakowieckiej. Pomimo zabrania 
dokumentów katyńskich do Warszawy nie 
zostały one przekazane władzom sowiec- 
kim, dlatego ocalaly. 

W kwietniu 1990 r. szef Biura płk Kazi- 
mierz Piotrowski otrzymał rozkaz przewie- 
zienia dokumentów do Krakowa. Kuria po- 
kwitowała odbiór ocalałych dokumentów. 
Wśród nich są dokumenty dwóch kolegów 
mojego śp. Ojca por. art. Wincentego Wołka 
— kpt. art. Jana Anasiewicza i por. art. Anto- 
niego Zdzisława Wiśniewskiego. Byli Oni 
wykładowcami Wołyńskiej i Mazowieckiej 
Szkół Podchorążych Rezerwy Artylerii, do 
niewoli zostali wzięci we Włodzimierzu 
Wołyńskim o północy z 19 na 20 września 
1939 roku. Teść dokumentów jest bardzo 
ważna — są w nich wymienieni oficerowie 
i obozy, w których przebywali nim dotarli 
do Kozielska. 

Wydawało by się, że wobec upływu lat 
nie znajdzie się już nic co byłoby dokumen- 
tem masakry katyńskiej. Byliśmy w błędzie 
ponieważ pięć lat temu na „rynku staroci” 
w Warszawie na Kole pojawił się Rosjanin 
z kilku tysiącami (!) pamiątek katyńskich. 
Były to krzyże Virtuti Militari, ryngrafy oficer- 
skie, kilkaset odznak, orły wojskowe, no- 
tatnik, notatki z lekcji języka angielskiego 
i spis oficerów z listą wywozową zapisaną 
na skrawku papieru, orzełki, medale, spinki 
do koszul i innych rzeczy osobistych oraz 
menażki. W jednej z nich ukryty był frag- 
ment sztandaru, który jak ustalono, należał 
do 8. Dywizjonu Artylerii Przeciwlotniczej. 
Na spodzie aluminiowej manierki widać 
wydrapany napis: „Niewola: 2. XI.1939". 
Można na niej odczytać wyryte nazwiska: 
„Dąbrowski J. mjrJ. Plocer”. Tylko siedem 
odznaczeń w srebrze znalazło się w rękach 
prywatnego kolekcjonera. O tym unikal- 
nym znalezisku, przywiezionym z Rosji 
w 2002 roku, dowiedział się dr historii prof. 
Zbigniew Dunin-Wilczyński. Powiadomił 
prof. gen. Bronisława Młodziejowskiego, 
który kierował pracami wykopaliskowymi 
w Charkowie i Miednoje w latach 1991- 
-1995. Ustalili, że przedmioty pochodzą 
z Katynia. 

Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeń- 
stwa i jej sekretarz Andrzej Przewoźnik 
wykupił od prof. gen. Młodziejowskiego ka- 
tyńską spuściznę oraz kolejne partie rzeczy 
przywiezione przez Rosjanina. Od przejętej 
przez Andrzeja Przewoźnika w grudniu 2002 
roku partii „spuścizny katyńskiej” minęło 
5 lat. Słuch o niej zaginął. Rada Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa i jej sekretarz 
generalny Andrzej Przewoźnik nie poinfor- 
mował Polaków o tym co przejął i zapewne 
odpowiednio przechowuje — do „lepszych 
czasów”. Pana prof. Z. Dunin-Wilczyńskiego 
sprawa tego charakterystycznego milczenia 
niepokoi. (...) Skrupulatnie spisywał i foto- 
grafował wszystkie przedmioty, jakie prze- 
szły przez jego ręce, na szczęście ponieważ 
pamiątki te po prostu gdzieś zaginęły. 
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Te oczywiste dowody zbrodni powinny 
być przekazane do Prokuratury w Instytu- 
cie Pamięci Narodowej, która prowadzi od 
31 sierpnia 2004 roku śledztwo katyńskie. 
Jak widać śledztwo to jest lekceważone 
przez instytucję państwową. Nie mamy 
też sygnału aby osoby, przez których ręce 
przeszła ta „spuścizna katyńska” złożyły re- 
lację prokuraturze IPN. Oczywiste jest, że 
rzeczy osobiste nie mogły trafić z Ofiarami 
do jednego dołu i o istnieniu oddzielnych 
miejsc z zakopanymi rzeczami mówiło 
się już dawno, dlatego można wysnuć 
przypuszczenie, że zapewne jeszcze 
wiele ukryte jest w okolicach Charkowa 
i Miednoje. 


Czaszki - dowód zbrodni 


Wobec tajemnicy jaką okryta jest sprawa 
masakry katyńskiej, wstrząsem było od- 
krycie faktu istnienia poza terenem ZSRR 
dowodów zbrodni w postaci czaszek Ofiar 
napiętnowanych tym charakterystycznym 
postrzałem. Jak się okazało w roku 1943 
prof. Gerhard Buhtz, profesor medycyny 
sądowej i kryminologii ówczesny kierownik 
Zakładu Medycyny Sądowej we Wrocławiu, 
kierujący ekshumacją w lesie katyńskim, 
wywiózł kilkanaście czaszek do Wrocławia. 
Wśród nich znalazła się czaszka kobiety 
— por. pilota Janiny Lewandowskiej, za- 
pewne i z tej racji, że była to jedyna tam 
zamordowana kobieta. 

Czaszki zostały w sposób specjalny przy- 
gotowane tak, aby móc je demonstrować 
w Zakładzie. Te dawne zabiegi chemiczne 
wykluczyły obecnie możliwość identyfikacji 
genetycznej. Po wojnie opiekę czaszkom 
zapewnił prof. Bolesław Popielski, przez 
lata ukrywając je w swoim gabinecie. 
Ocalało 7 czaszek, które dopiero w roku 
2002 odważyli się przebadać: prof. Tade- 
usz Kurpiński, prof. Zbigniew Rajchel, dr 
Jerzy Kawecki i dr Hubert Szatny z Katedry 
i Zakładu Medycyny Sądowej. Czaszki chro- 
nione przez o. Stanisława Golca, spoczęły 
w sanktuarium Ojców Redemptorystów 
we Wrocławiu, są one obecnie dowodem 
masakry katyńskiej. 

(...) Dr Miloslavic', prof. Medycyny 
Sądowej i Kryminologii w Zagrzebiu, który 
osobiście zwrócił się do Niemców z prośbą 
o umożliwienie mu wyjazdu do Katynia 
i do składu Komisji został włączony na in- 
terwencję prof. Walza, również zabrał z Ka- 
tynia czaszkę. Dr Miloslavic' uciekł w roku 
1944 z Zagrzebia do USA. W marcu 1952 
roku złożył zeznania na temat swojej obec- 
ności w Katyniu przed komisją Kongresu 
USA. W roku 1989 dziennikarz Aleksander 
Vojinovic' przypomniał, że 11.VI.1943 r. 
w Zagrzebiu dr Miloslavic' wygłosił wykład 
o wynikach badań przeprowadzanych 
w Katyniu. Zaprezentował pistolet kaliber 
7,63 jakim mordowano Polaków i czaszkę 
przywiezioną z Katynia. Czaszka ta służyła 


jako eksponat w Instytucie Medycyny 
Sądowej i Kryminalistyki. Potwierdzono, 
że w 1943 r. była ona demonstrowana 
studentom. 

Konsul Generalny Polski w Zagrzebiu 
w wyniku starań o odzyskanie tej czaszki 
22 sierpnia 1990 roku, za pośrednictwem 
Departament Konsularny i Wychodźstwa 
MSZ, przekazał zachowaną górną część 
czaszki (kalotę) do kościoła pw. Św. Bo- 
romeusza na Powązkach w Warszawie 
z prośbą o: „zachowanie i wyekspono- 
wanie jej jako relikwii historii narodowej, 
a równocześnie dowodu zbrodni dokona- 
nej przez NKWD ZSRR na polskich jeńcach 
wojennych w Katyniu”. Był to, wówczas 
w 1990 roku, jedyny znany dowód rze- 
czowy zbrodni. 

Takiego szczęścia nie miało 70 cza- 
szek, które w 1991 r. wywiozła z Miednoje 
do Polski komisja polskich śledczych, za 
zgodą radzieckiego wojskowego prokura- 
tora generalnego. Tylko jedna z tych cza- 
szek została umieszczona podpomnikiem 
Nieznanego Policjanta w Katowicach. 
Lechomir Domaszewicz, starając się 
poznać los tych czaszek, z listu Andrzeja 
Przewoźnika sekretarza Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa — Kawalera 
Rosyjskiego „Orderu Przyjaźni za Katyń”, 
dowiedział się, że: „W maju 2000 roku 22 
czaszki z Miednoje, transportem samocho- 
dowym, na moje polecenie, przewiezione 
zostały do Miednoje”. Andrzej Przewoźnik 
nakazał osobiście wywieźć na powrót do 
dołów śmierci w Miednoje w miejsce, 
które jest symbolem największej i naj- 
potworniejszej profanacji szczątków Pol- 
skich jeńców wojennych zalanych przez 
NKWD w roku 1965 odchodami z szamba 
zbudowanego na dołach pełnych szcząt- 
ków Polaków. Pytanie: gdzie znajdują się 
pozostałe czaszki z Miednoje - pozostaje 
bez odpowiedzi? 

Witomiła Wołk-Jezierska 


tomiła Wołk-Jezierska 
Wincentego Wołka, 
zamordowanego w Katyniu, wykładow- 


Mg! 
Córka por. art 


cy Mazowieckiej Szkoły Podchorążych 
Rezerwy Artylerii im. gen. Józefa Bema 
w Zambrowie. 

Zamordowani na rozkaz z 5 marca 
1940 roku przez NKWD ZSRR z najbliższej 
rodziny 
- rtm. Kazimierz Burnatowicz (Charków); 
Franciszek Głowacz (lista ukraińs| 
Antoni Szancer (lista ukraińska) 
mjr Jan Wojciechowski (Kołyma); 

»ńczyk (Kołyma). 
Przyjaciele rodziny — 


- kpt 
— por 
— por. Szczęsny Bi 
oficerów kadry 


Wojska Polskiego, wykładowy Wołyńskiej 


i Mazowieckiej Szkół Podchorąży dł 
wy Artylerii oraz dowódca 10. pac płk Jan 
Bokszezanin (C 
LSOGWOCW 


arków) i kapelan 10. pac 
ontek (Katyń). 


06098 — Praca zbiorowa „Armia 
Czerwona w latach 1940-1941”, opr. 
miękka, str. 270, Neriton. Cena: 38,50 
ł. 


GDH[I 1233 
(NME 1610173: 
ELPMII 


W II tomie materiałów źródłowych 
znarady wyższej kadry dowódczej Arm 
Czerwonej zawarto zapis wykładów 
wyższych oficerów, dotyczących zasad 


MGSZWosa | czialania wojsk. Dodaikowymi, cennymi 
| u materiałami są dokumenty poświęce 


ne grom wojennym, które odbyły 
w styczniu i lutym 1941 r. w Moskwie. 
Wnioski z narady i gier wojennych oraz 
wystąpienie marsz. Timoszenki zaowo- 
cowały negatywną oceną możliwości bojowych Armii Czerwonej 
oraz zmiany strategicznej koncepcji obrony ZSRR. Na tej podstawie 
Stalin odrzucił plan zaatakowania Niemiec wiosną 1941 r. 


06146 - Wojciech Eckert 
„Fortyfikacje nadodrzańskie 
w procesie rozwoju nowo- 
żytnej sztuki fortyfikacyjnej 
w XVII-XIX wieku”, opr. twar- 
da, str. 482, Oficyna Wyd. Uni- 
wersytetu Zielonogórskiego. 
Cena: 49,90 zł 

Fortyfikacje nadodrzańskie 
w czasach nowożytnych były 
ogniwami łańcucha tworzącego 
cały system twierdz broniących 
dużych przestrzeni. Były to 
twierdze usytuowane wzdłuż 
wschodnich rubieży państwa prus wierdze Koźle (Kosel), 
Brzeg (Brieg), Wrocław (Breslau) i Głogów (Glogau) służyły do 
utrzymania Śląska tworzącego cypel wysunięty pomiędzy Polskę, 
Saksonię i Austrię. Kostrzyn (Kiistin) i Szczecin (Stettin) chroniły 
Prusy wraz ż Pomorzem od ataku ze wschodu. W niniejszym 
opracowaniu fortyfikacje nadodrzańskie widziane są jako zespół 
budowli inżynierskich służących do obrony miejsca, ale także jako 
wielki system ufortyfikowania granie. 


06084 - Bartosz Wrona „Umunduro- 
wanie niemieckich wojsk. Siły lądowe”, 
opr. twarda, str. 112, Bellona. Cena: 


25,50 zł. 


UMUNDUROWANIE 
NIEMIECKICH 
WoISK 

SIŁY LĄDOWE 


ten temat. Umundurowanie żolnić 


ryzowała je różnorodność form, krojów, 
odznak mundurowych, naszywek i wi 
posażenia dodatkowego. 


TWOJE 


Bogato ilustrowane kompendium 
wiedzy poświęcone umundurowaniu 
i osobistemu wyposażeniu żołnierzy 
Wehrmachtu. Jest to pierwsza publikacja 

|| na rynku polskim tak szeroko traktująca sj 


niernieckich nawiązywało do rzymskich $ 
i starog ermańskich tradycji. Charakte- 


Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl_ 
ZAMÓWIENIE 


Odkryj z nami historię na nowt 


księgarnia 
0) odkrywcy 


05969 — Tadeusz Górski „Dzieje polskiej 
floty od Kazimierza Jagiellończyka do 
Augusta II Mocnego”, opr. twarda, str. 430, 
L8i. Cena: 54 zł 

Europejscy monarchowie doceniali zna- 
czenie posiadania własnej floty; była ona 
nie tylko dowodem świetności panującego, 
ale przede wszystkim gwarantowała bezpie- 
czeństwo państwa, jego rozwój gospodarczy, 
wzmacniała także - co ważne — autorytet 
międzynarodowy. Dlatego też Jagiellonowie 
i Wazowie dążyli do zbudowania silnej loty 

—_ wojennej, niezbędnej w czasie zmagań o do- 

minację na Bałtyku i Morzu Czarnym w XVI 
i XVII wieku. Zapewniała ona ponadto swobodną żeglugę i kontrolę 
ważnych portów. 

Autor ciekawie i przystępnie zarysowuje przed Czytelnikiem działania 
władających Rzecząpospolitą — te bardziej, jak i mniej udane — mające 
doprowadzić do wzmocnienia foty. Pisze o wybitnych Polakach, którzy 
rozumieli znaczenie morskiej polityki dla państwa i wspierali poczyna- 
nia monarchów — niejednokrotnie wbrew szlachcie sprzeciwiającej się 
niepotrzebnym, jej zdaniem, wydatkom. Analizuje zwycięstwa i porażki 
w walkach na morzu, odkrywa na nowo znaczenie floty kaper 
że doniosłą rolę flotylli kozackich czajek w powstrzymywaniu ekspansj 
tureckiej. Pisze na ternat najważniejszych bitew tamtych czasów, taktyki 
najsławniejszych dowódców — hetmanów, atamanów i admirałów. Zasi 
kujące mogą być dla czytelnika opisy codziennego życia załóg okrętowych 
igalerników. Książka zawiera typologię dawnych okrętów, ich ożaglowa- 
nia, olinowania, omasztowania, uzbrojenia, z licznymi ilustracjami i ko- 
lorowymi wizerunkami bander, a także słownik rzeczowy i biograficzny. 
Mapy i wykresy ułatwiają orientację w tematyce tej publikacji. 


05986 —- Maciej Szczerepa, Robert Primke 
„Werwolf. Tajne operacje w Polsce - konsp 
racja — sabotaż — dywersja”, opr. miękka, 
str. 174, Technol. Cena: 26,50 zł. 

Dla tzw. Ziem Odzyskanych koniec Il 
wojny światowej nie oznaczał końca walki. 
Tworzona tam polska administracja oraz 
napływający osadnicy musieli zmierzyć się 
z nowym, niebezpiecznym przeciw 
Były nim, działające w wielkiej konspiracji, 
grupy pohitlerowskiego podziemia. Przygoto- 
wania do tego typu walki III Rzesza poczyniła 
jeszcze pod koniec wojny, a najbardziej znaną 
grupę stanowił Werwolf. Organizacja ta miała 
na celu zwalczanie polskiego osadnictwa i administrac 
akcje sabolażowe i dywersyjne. Starała się również powstrzymać 
wysiedlanie Niemców, nie mając przy tym zahamowań nawet przed 
mordowaniem własnych rodaków, którym zarzucano defetyzm. 

Werwolf - tajne operacje w Polsce, to jedna z nielicznych publikacji, 
która tak szczegółowo opisuje historię tych wstrząsających wydarzeń: 

26 Wantó podkreślić; wciąż Koritrówersyjnią 1 ełhą tiudnychi 
ienia tajemnic. 


| nazwisko (ub frma): 


ros kodem pocziowym 


telelon kontaktowy: 


mój NIP. 


„gala i podpis: 


pzęrreun. 


06163 — Robert 
Primke, Maciej 
Szczerepa, Wojciech 
Szczerepa „Skarby 
Śląska: odnalezio- 
ne - poszukiwane 
- legendarne”, opr. 
miękka, str. 88, Ar- 
chiwum-System. 
Cena: 20 zł. 

To fascynująca 
opowieść o skarbach 
związanych z tym 
najbardziej zasob- 
nym w nie regionem w Polsce. Autorzy przed- 
slawiają dzieje zarówno wielkich i powszechnie 
znanych skarbów, jak i tych o mniejszej wartości 
- powierzanych śląskiej ziemi przez jej dawnych 
mieszkańców. Książka może stanowić swego 
rodzaju przewodnik dla poszukiwaczy — zapi 
zentowano w niej kilkadziesiąt miejscowo: 
(m.in. Niwnice, Lwówek Śląski, okolice Wlenia, 
Gościszów), związanych z potencjalnymi skarba- 
a jej kartach odnajdziemy ludzi owładniętych 
pasją: przypadkowych odkrywców, poszukiwaczy 
i zwykłych rabusiów. 


> Odiryj z nami historię na now. 


SPRZEDAM TWEAK OPRZE. 


księgarnia 
O odkrywcy 


06093 — Michael Reynolds „Stalowe piekło. 1. Korpus 
Pancerny SS w Normandii”, opr. miękka, str. 432, Instytut 
Wydawniczy Erica. Cena: 42 zł 

Inwazja w Normandii 6 czerwca 1944 r. była jedną z naj- 
bardziej ryzykownych, a zarazem bardzo udanych operacji 
wojskowych w histori. Po ciężkich walkach amerykańskie, bry- 
kanadyjskie wojska wyłądowały na plażach północnej 
ich jednak jeszcze długie walki - w momencie 
elilarne, niemieckie jednostki pancerne oddalone 
były od miejsca inwazji. Gdy już znalazły się na polu walki 
prowadziły działania zmierzające do całkowitej likwidacji wro- 
ga. Przez prawie dwa miesiące odpierały atak sił alianc 
przynosząc zarówno chwałę, jak i niesławę dowódcom takim 
jak Kurt „Panzer” Meyer, Jochen Peiper i Max Wunsche. 


06001 — Tim Ripley „Elitarne jednostki wojskowe Trze- 
ciej Rzeszy. Niemieckie siły specjalne w drugiej wojnie 
światowej”, opr. miękka, str. 192, Firma Księgarska Jacek 
i Krzysztof Olesiejuk. Cena: 24,90 zł. 

Żołnierze Adolfa Hitlera okazali się jednymi z najlepszych 
wojowników dwudziestego stulecia. Przez pierwsze trzy 
lata drugiej wojny światowej parli do przodu, od zwycię- 
stwa do zwycięstwa, a potem, kiedy szczęście odwróciło 
MAKAK się od Trzeciej Rzesz) li zażarcie, próbując odwlec 
Pm picuniknioną klęskę. Najlepsi technokraci, generałowie, 
MMM żoierze, marynarze i lotnicy Hitlera często byli wchłaniani 

ż przezelitarne oddziały Trzeciej Rzeszy, stając się ekspertami, 
UJ" yposażonymi w zaawansowany technicznie sprzęt. 


i 


Sprzedam profesjonalny wykrywacz metali PI z selekcją na licencji _ Kupię wykrywacz TM-808 z możliwością wykrywania pustek. 


USA. Zasięg 3,5 m. Cena 800 zł. Tel. 782/ 639 721. 


Sprzedam wykrywacz metali Armand — Prospector, 5 roczny. _ Kupię ksi 


Tel. 503/ 932 879 lub 506/ 958 022. 


Tel. 667 273 515. 


kę Alfreda Koniecznego „Śląsk a wojna powietrzna lat 


1940-1944”. Tel. 602/ 127 973 


Sprzedam kombinezon służb specjalnych: czarny, gruby ortalion, kie- Kupię autentyczne materiały archiwalne związane z kompleksem 
szenie na ramionach i udach; zamki błyskawiczne. Wzrost 180/185c. _ „Riese”. Tel. 512/ 152 553. 


Cena 200 zł. Tel. 880/ 626 760 (Rumia). 


Kupię pierwsze dwadzieścia numerów „Odkrywcy”. Tel. 880 169 


Sprzedam wykrywacz Garrett GFI 1500 — gwarancja, instrukcja, aku- 491. 


mulatory. Tel. 691/061 124 (Złotoryja). 


Sprzedam wykrywacz 3006 nowy z instruk: 


Sprzedam wykrywacz H$S-3 „Smętkowski” 
Tel. 607 085 941 (dolnośląskie). 


Sprzedam wykrywacz: White” s XI 


Kupię dobrze wykonana replikę rosyjskiej „saszki”. Tel. 515 069 


500/087 090 043. 


-E plus słuchawki; Garrett Pak naaku- Alarmy mieszkaniowe. Wykrywacze metali. Zestawy do samo- 


mulatorki plus dwie ładowarki i instrukcja. Tel. 505 760 073, po 16-tej. dzielnego montażu. Pomogę gratis. Kontakt: Sylwester Królak, ul. 
Sprzedam mapę wojskową na płótnie z roku 1903 — oryginał. — K- Wyki 19/6, 75-329 Koszalin, tel. 602 828 566 


Cena 6 000 zł. Tel. 667 273 515. 


Poszukuję przedwojennych map Puszczy Noteckiej, okolice Mię- 


Sprzedam kurtki wojskowe nowe wzór wz.89. Cena 50 zł plus 10 zł  dzychodu i Sierakowa. Tel. 604 857 965 


koszt wysyłki. Różne rozmiary. Tel. 791 463 490. 


Naprawa, strojenie, sprzedaż omnitronów, elektroskopów Long 


Sprzedam archiwalne numery „Odkrywcy” od 93 (październik 2006) i Rangesystem. 
do 104 (wrzesień 2007). Tel. 696 417 497. e-mail:montingsG wp.pl. Kontakt: Robert Król, ul. Strusia 18/201, 31-810 Kraków, tel. 
Sprzedam archiwalne numery „Odkrywcy” od roku 2001 do 2007. 798 104885. 


Tel. 609/ 841 602. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


)KRI 341 JC 
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SAPERKA SKŁADANA NA 
PÓŁ (duża). Tr. 
skręcany. Dług: 
(złożona 46'em).- 


W 


MASKA PRZECIW= 
GAZOWA MC-1 


RĘKAWICZKI SKÓRZANE 

Z PODUSZKAMI 

liwersalne zastosowanie - 
niar od S do XL. Ę 


Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich PE: 
stanu zachowania, wieloma cieka- SWARANNESSMN 
wymi fotografiamiliirysunkami tech- DISRSC44 cm. 
nicznymi. Mapaiwydana w formacie 


TROKI SKÓRZANE 
= oryginalne (cena za 1 szt.) 


A2 składanym do/A5 na pewno przy- a 
datna w czasie wycieczek po Pozycji F 
Odrzańskiej w rejonie Cigacic. a *- 
sz y > 
MIĘDZYRZECKI REJON — 12, wezecoi 
| UMOCNIONY = = stal nierdzewna; 
SAPERKA SKŁADANA NA: = nowy, produkcji 
TRZY CZĘŚCI OW szwedzkiej. 
U (i Trzonek skręcany i za” 
p zPiEczony, tańcu 
€ „(złożona 18 em). 
2, " 
KUBEK Z KOLEKCJI ODies; 
ODKRYWCY. : AR U 
ER Napis grawerowany. = > 
prze 
emu podziemnej 
TA dowej wchodzącej " 3 - ABB „EPE tył 
lad centralnego odcinka KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAŁ 
MRU. Mapa wydana w for- Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo 
mece Gd adanym do A5, z magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 
«e moźe fe preblyznc iskrę o temp. 1500*€. Żeby rozpalicogień | 
korzystanie w warunkach tury- wystarczy zeskrobać trochę magnezjinastępnie T-SHIRT 
stycznych. Zawiera starannie pocierając o Eck wywołać iskry. Pozwala < kolor granatowy, 
wykonane ry podziemi na rozpalenie ognia bez względu na warunki rozm. M, L, XL. XXL. 
orz znakomite zdj "Prze- atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 em. Waga 50 g. A 
znaczosaji CEST ECE tury Napis kontraktowy na krzesiwie: 1 =" Ę 
styki masowej! fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188,192. : 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówieni: 


do 4 wesdijk Zwrotów nie przyjmujem 


EŃ 
nione zar ny przesyłać na adres 7 
DKRYWCZ Wrocław, ul. Kaszubska 4 


z imię i nazwisko 
nazwa E 


kod poc 


ulica 


telefon 


le przy odbiorze. Koszt przesyłki 


Zamiek Książ 
* - nazistowska 
twierdza | 
tajemnic 
Szah 


Krypty kwidzyńskiej katEdFy 
fodkrywają swoje tajeryyfice— 


- wojenne tajemnice” 
świętej góry Stowian 


OD”RYWCA 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


tajemnica 


* zaginionego | ; Dział prenumeraty: 


konwoju 


EZ. sę 071 329 7171 


